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Sophie Agacińska, nasza urocza Rodacz-
ka z Lyonu, wystąpi jako gwiazda seryj-
nego fi lmu we francuskiej TV (str. 6—1) 

Sophie Agaciński sera l'héroïne d'un 
nouveau feuilleton télévisé (pages G—7) 



Podczas spotkania lekkoatletyczncgro rozegranego w dortmundzkiej hall po -
między drużynami PiRF 1 Polski, dw ie ol impi jskie medalistki Ehva K l o b u k o w -
ska i I rena Klrszensteln poiprawily rekord ha lowy świata na 60 m wynik iem 
7,2 sek. N a naszym zdjąciu: I rena Klrszenstein ( w środku) studentka ekonomii 
Uniwersytetu Warszawsk iego na dziedzińcu uczelni w raz z koleżankami 

Doroczne przedstawienie Un ion des Artistes odniosło zasłużony sukces. Z l e w e j 
Dany Robin w e fektownym popisie woltyżerki. Gw i azdy ekranu naprawdę r y -
zyku ją tu wiele. D o w o d e m jest wypadek , któremu uległa w czasie prób Colette 
Brosset, żona Roberta Dhery. Widz imy ją w szpitalu podczas odwiedzin j e j męża 

Raul Castro Ruz, brat F ide la Castro, wicepremier 
Kuby , odwiedził Polskę. P r zy j ą ł go W ł a d y s ł a w G o -
mułka. Rozmowy toczyły się w obecności premiera 
Cyrankiewicza, Zenona Kiiszko, Mar i ana Spycłial -
skiego, Eugeniusza Szyra, J. Czesaka, Mieczys ława 
Moczara, Grzegorza Korczyńskiego i A . We rb l ana 

Amerykan ie kontynuują swą szaleńczą politykę 
agres j i w Wietnamie. O f i a rami bombardowań, 
ostrzeliwań, napalmu, a nawet gazów trujących 
w obu częściach Wie tnamu pada j ą bezbronni chło-
pi, dzieci w szkołach, chorzy w szpitalach. S u k -
cesów wojskowycł i natomiast brak. ^wiat cały 
wo ła o zaprzestanie tych potwornych operacji 

Redakc ja „Tygo -
dnika Po lsk iego" 
przygotowuje spe -
c ja lny numer po-
święcony X X - l e c I u 
zakończenia I I w o j -
ny św ia towe j oraz 
udziałowi P o l a k ó w w 
walce ma wszystkich 
frontach w o j n y i 
wklad0 'wl Polski w 
zwycięstwo nad hitle-
ryzmem. 

Z w r a c a m y się z go -
rącym apelem do na -
szych Czytelników o 
nadsyłanie osobistych 
wspomnień, zdjęć, do-
kumentów dotyczą-
cych wa lk i Po l aków 
podczas I I wo jny 
św ia towe j w K r a j u i 
na obczyźnie. 

- m 

A A u cours du match 
d 'athlét isme contre l ' A l -
l emagne occidentale, 
remporté par la P o -
logne, E w a K l o b u k o w -
ska et I rena Ki rszen -
stein (au centre sur 
notre photo) ont battu 
le r eco rd mond ia l f é -
min in , , indoor " des 
60 m. en 7,2 sec. 

• L e Ga la de l 'Uxiion 
des Art istes: D a n y R o -
bin dans u n n u m é r o de 
voltige, semb lab le à 

celui qui a va lu une 
chute dangereuse à Co -
lette Brosset, épouse de 
Robe r t Dhé ry . 

• Raou l Castro, f r è r e 
©t second de Fidel a sé-
j ou rné en Po logne . 

A Spectacu la i re mais 
heuireusement peu 
g r ave accident du ma -
tador El F i l i g rana à 
l ' ouver ture des corr i -
das en Espagne. 

A Les Amér ica ins 
continuent leur fo l le 

agression dans les deux 
parties du V ietnam. 

A Poznaô , cé lèbre 
par sa Foire In te rna -
tionale, est aussi d eux 
fois pa r an le l ieu de 
Foires Commerc ia les 
nationales. U n des 
stands de la Fo i re 
. .Pr intemps 1965". 

L ' ac t ion con juguée 
lires civils et 

Ala in Calmat nareszcie 
mistrzem świata! R a -
dośnie powital i go ro -
dzice na lotnisku Or ły 

W r a z z wiosną w raca j ą 
ptaki wędrowne . P o j a -
w i ły sią też bąki, błot-
ne ptaki, które tę na -
zwę zawdzięczają s w e -
mu donośnemu głosowi 

des volontaiT 
du génie a évité à la 
Po l ogne l'inorLdaition. 
Seules que lques rues d e 
Przeïny^l se sont t rou -
vées sous l 'eau. 

A L e s o iseaux m i -
grateurs (ici tm butor ) 
sont revenus avec le 
printemfis. 

A A l a in Ca lmat en -
f in champion du monde 
de pat inage art ist ique! 

A Les . . e f feu i l l euses" 
londoniennes en g r ève 
pour protester contre 
la . .concurrence dé -
l oya l e " des stairlettes. 

A A i r - F r a n c e a p ré -
senté l e . .Bréguet 
D e u x - P o n t s " t r ans fo r -
mé en ca rgo universel . 

Londyńskie „str ip-tea-
serki " ogłosiły strajk 
protestując przeciwko 
„konkurencj i starletek" 

Zdigcicii 

:CAF Î KEYSTONE 

Otwarc ie sezonu w a l k b y k ó w nastąpiło w San Se -
bastian de Los Reyes pod Madrytem, ocaywlście 
w obecności w ie lu gwiazd ekranu. Publiczność za-
marła , gdy rozwścieczony byk powal i ł matadora E l 
Fi l igrana. N a szczęście skończyło się na kontuzjach 

Poznań jest również d w a razy w roku miejscem 
K r a j o w y c h T a r g ó w w znacznej mierze decydu ją -
cych o tym, co znajdzie się w sklepach. Stoisko 
przemysłu konfekcyjnego na Targach „Wiosna 65" 

Skoncentrowany atak wo j ska i tysięcy ochotników cy -
wi lnych na zatory lodowe, czujne strzeżenie w a ł ó w 
ochronnych, wysadzanie kęp wstrzymujących krę — 
dało spodziewane wyniki . M imo olbrzymich opadów 
śniegu nie było w tym roku powodzi w Polsce. Jedynie 
w Przemys łu w o d y Sanu zalały na krótko kilka ulic 

A i r France zaprezentowało s w ó j nowy sprzęt, m. in. 
„Brćguet D e u x - P o n t s " przekształcony w uniwersalny 
transportowiec, mogący zabierać nawet samochody 
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KARIERA. . . lAlKA ~ str. 3 - 4, LES CHEVALIERS DE LA MUSETTE - str. 5 
UN REPAS OE PAQUES D'ANTAN - str. 8 - „MAKS" i „RARA8ASZ" - str. 10 

Po przejściu Rodanu i Saôny, w samym 
sercu starego Lyonu zaskakuje nas neon 
„Warszawa".. . (reportaż na stronie 12) 

Au coeur du vieux Lyon, une enseigne 
lumineuse: „Warszawa".. . (pages 12—13) 



R O K O W A N I A H A N D L O W E P O L S K A - F R A N G J A 
D A L S Z Y C I Ą G ZE STR. 3 

niczny naszego przemysłu zachęca do 
nawiązania z nami współpracy i ko-
operacji. 

Stwierdziliśmy, że istnieją pewne 
możliwości wzrostu polskiego ekspor-
tu węgla i artykułów przemysłowych 
powszechnego użytku oraz rozwinię-
cia wymiany towarów rolno-spożyw-
czych. Z satysfakcją zauważyliśmy, że 
wystawa polskich artykułów codzien-
nego użytku (eksportowanych przez 
„Universal"), która właśnie odbywała 
się w Paryżu, cieszyła się dużym powo-
dzeniem! Celem jej było lepsze zapo-
znanie francuskiego rynku z polskimi 
możliwościami produkcyjnymi oraz 
utworzenie sieci agentów-importerów, 
których około 800 zaproszono do obej-
rzenia wystawy. Krajowe eksponaty 
budziły duże zainteresowanie, zarówno 
ze wzgłędu na jakość wykonania, jak 
i konkurencyjne na ogół ceny. 

K o ń c o w a faza po lsko- f rancuskich ro -
kowań hand lowych odbędz ie s ię w 
W a r s z a w i e w c ze rwcu w br. P r a w d o -
podobnie w zw ią zku z t y m odw iedz i 
Po l skę minister f i nansów i gospodark i 
Giscard d'Estaing. 

N a zakończenie r o z m o w y w i c e m i n i -
ster Mod r z ew sk i w y r a z i ł zadowo len i e 
z r e zu l ta tów p r zep rowadzonych roz -
m ó w i z a tmos f e r y w j ak i e j one się to-
czyły . ' 

WSPÓŁPRACA ENERGKTYKOW 
M i ę d z y Électr ic i té de France a po l -

ską energe tyką nawiązane zostały bl is-
kie i p r z y j a zne stosunki. Ostatnio gru-
pa polskich spec ja l i s tów p r z ebywa ł a 
w e Franc j i , aby zapoznać się z osiąg-
nięc iami EdF, a przede wszys tk im z 
t zw. „ w i e l k i m i b lokami ene rge t yc z -
n y m i " . P r o g r a m pobytu Po l aków , o f i c -
ja lny i pó ło f i c j a lny , w y p e ł n i o n y by ł 
bez reszty i przyniós ł n i e w ą t p l i w y po-
żytek. N a zasadach wza j emnośc i grupa 
f rancuskich spec ja l i s tów w y j e d z i e do 
Po lsk i w m a j u . 
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Pan P icard , prezes towarzys twa będącego 
n a j w i ę k s z y m impor t e r em węg l a w e F ranc j i , 
w r o z m o w i e z polskim ekspertem przemys-
łu energetycznego inż. Fa l eck im (z l e w e j ) 

SUKCES MAŁCUŻYŃSKIEGOwSALLE PLEYEL 
w piątek 12 marca w i e c zo r em w i e l -

ki pianista polski W i to ld Ma ł cużyń -
ski koncer towa ł w znane j pa rysk i e j 
„Sa l l e P l e y e l " . N a koncerc ie obecny 
by ł " l e tout Par i s " . Sala P l e y e l a w y -
pełniona była po brzegi . 

Mis t r z g ra ł na f o r t ep ian i e S t e inway 
u t w o r y u lubionego s w o j e g o k o m p o z y -
tora — F r y d e r y k a Chopina. 

N a ten' p i ękny koncert , k t ó r y na 
d ługo pozostanie w pamięc i w s z y s t -
kich parysk ich w ie lb i c i e l i sztuki m u -
zyczne j , z łoży ły się m. in. zawsze 
wstrząsa jąca chop inowska Sonata, 
b - m o l l op. 35, cz te ry przeurocze M a -
zurki , j edna z Bal lad, j eden z P o l o n e -
z ó w i j eden z Nok tu rnów . 

Konce r t Ma łcużyńsk i ego by ł duże j 
m i a r y w y d a r z e n i e m ar tys tycznym. 

Witold Małcużyński przy jmuje po kon-
cercie gratulacje od radcy Ambasady 
P R L w Paryżu — p. Ochęduszko 

Czytelnicy piszą 
redakcja odpowiada 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Wielką radość sprawiło mi wyloso-

wanie książki „Pamiątka z Celulo-
zy" — Igora Newerly. Proszę się nie 
dziwić, bo pochodzę z Włocławka, z 
tego samego miasta, o którym pisze 
się w tej książce. Daywno już opuści-
łam Włocławek, jednak zawsze mnie 
wzrusza każda wzmianka o tym mie-
ście, albo zdjęcie... 

Piszę o tym wszystkim, żeby redak-
cji serdecznie podziękować. Po prze-
czytaniu książki podzielę się moimi 
wrażeniami. 

Stefania U R B A N I A K (Gonesse) 
O D P O W I E D Z R E D A K C J I : C ieszymy słę 

z tego szczęśl iwego ipirzypadltu. Ozekamy na 
ob iecany list i serdecznie pozdi-aiwiajny. 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O i R Z E ! 

Z a l e d w i e od iparu tyigodni j es tem 
czy te ln ik i em „ T y g o d n i k a Poiliskiego" 
i baardzo s ię już d o n i e go (przywiąza-
łem. Czyitam ks iążki i gaze ty f rancu-
skie, m i m o t o j ednak n ic n ie m o ż e mi 
zasitąpić pisma w języitou ipoliBkim. 

W „ T y g o d n i k u P o l s k i m " z n a j d u j ę 
obszerne w iadomośc i i in forrńac je 
o K r a j u , i>odawane w initeresujący 
siposób. M i ł ą rozrytwiką isą dila mn ie 
k r z y ż ówk i i inne łamiigłówlki. Już 
przeszło 30 lat utpłynęło ołd m o j e g o w y -
jazdu z Poaski i być może , że dużo 
r zeczy izaipomniałem. M o ż e r edakc ja 
zechce w drodze wy ją l tku indyhwidual-
nie odipoiwiedzieć, lOzy m o j e r o zw ią za -
nie k r zy żówk i , iktóre W a m ipo raz 
pierwiszy p r zesy łam — jest iprawi-
dłoiwe? 

Serdeczne (pozdrowienia o raz w y r a -
zy szacunlku dla Pana i ca ł e j r edakc j i . 

Władys ław B I E L E Ń 
Bercenay-en-Otl ie (Aube ) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : K r z y ż ó w k ą 
rozwiąza ł P a n bezbłędnie . W e ź m i e P a n 
udział w losowaniu książek. Za ł ączamy m i -
łe pozdrowieinia, 

POTRZEBNA RUBRYKA 
S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
P r a g n ę z łożyć P a n u w y r a z y podz i ę -

kowan ia za o twarc i e n o w e j rubryk i w 
„ T y g o d n i k u " o p rog ramie t e l ew i z j i 

f rancusk ie j . Myś lę , że w i e lu Czy t e ln i -
k ó w Wasz ego pisma to bardzo ucie-
szyło, tao t o od d a w n a by ło potrzebne. 

Łączę w y r a z y poważan ia i szacunku 
dla Pana, ca łe j r edakc j i i admin i s t ra -
c j i o raz życzę jak na jserdeczn ie j d a l -
szego r o z w o j u „ T y g o d n i k a " . 

Dymitry K O W A L 
Mwntceau-les-Mines (S. et L.) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : D z i ę k u j e m y za 
mi ły list i p rzesy łamy serdeczne pozdiro— 
wien ia . 

KREDYT Z A U F A N I A 
Przesyłam mandatem 68 F tj. oułatę 

za prenumeratę do 20 luitegro 1969 r^ 
Pomyślałem sobie, że opłacenie p r e -
numeraty na ki lka lat z gróry będzie 
mile ze strony redakcji przyjęte. Ż y -
czę redakcji i administracji mojego 
..Ty&odnlka" bardzo długiego życia, 
i wiele powodzenia w pięknej pracy. 

Głażewsiki 
Wingles (P. de C.) 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : D z i ę k u j e m y z a 
okazane zau f an i e i m i l e s łowa. Ż y c z y m y 
P a n u równ ież -wszelkiej pomyślnośc i i z a -
ł ączamy serdeczne (pozdrowienia. 

P . M a r e k M A Ł O S Z Y C — C l i a l om s/Marne 
D z i ę k u j e m y za m i ł y list. Jednak, n ieste -

ty, P ańsk i e j p ropozyc j i nie (będziemy w eta-
nie zrea l izować w na jb l i ższym czasie. P a n i 
W e r o n i c e Szczygie lskie j , o któarej nap i sa ł a 
reportaż E w a Kossak, p r zekazu j emy w Imie -
niu P a n a i naszym w ł a s n y m serdeczne poz -
drowien ia . 

P . Ma r l a T A L A G A — P o n t - d e - C h e r u y 
( Isère) 

Sp rawę , kt6rą (poruszyła Pan i w s w o i m 
liście w y j a ś n i a m y , p ros imy j ednak o trocł ię 
c ierpl iwości . Za ł ączamy pozdrowien ia . 

P . P O S M l f K — Comment ry (A i l l e r ) 

D z i ę k u j e m y za list. P rośbę w sp ra -
w i e pro longaty uregu lowan ia na leżno-
ści za p renumera tę spe łn iamy. P o z -
d raw iamy . 

P A N I M A K I A T V S Z E W S K A Z AJWNE-
V I L L E (Mosel le ) : U p r z e j m i e i n f o r m u j e m y , 
że rw rozwiązaniac ł i k r z y ż ó w e k lU!b innycł i 
zadań, krtóre zaw ie ra j ą przys łowie , łiasło, 
mora ł itp. wys ta rczy podać tekst (przysło-
w ia , łiasła l u b mora łu . Ł ą c z y m y serdeczne 
pozdrowien ia . 

m m A P E W N E n i ew i e lu z naszych Czy t e l n i ków 
' ^ w ie , kto to jest W e n z e l Jaksch. W y j a ś n i a -

m y w ięc , że jest t o p r zewodn ic zący t zw . Z BREDME UD WETO W CA JAKSCHA 
¡Związku wypędzonych Niemców, j edne j 

" z na jba rdz i e j r ew i z j on i s t yc znych i odwe t o -
w y c h organ i zac j i w N i e m i e c k i e j Repub l i ce 

Federa lne j . Do zw ią zku tego należą w p i e r w s z y m 
rzędz ie ci N i emcy , k tó rzy za czasów h i t l e rowskich 
sp rawowa l i na z iemiach polskich w d a w n e j Rzeszy 
oraz w czeskich Sudetach różnego r odza ju f u n k -
cje . Skup ia ją s ię oni obecnie w reg iona lnych z i om-
kostwach. Ba rdzo l iczną grupę s tanowią wś ród 
tych r z ekomo „ w y p ę d z o n y c h " ludzie, k tó r zy sami 
z z i em nadodrzańskich i nadbał tyck ich uciekl i 
w czasie działań wo j ennych , w z g l ę d n i e zostal i 
ewakuowan i p r z e z ówczesne w ł a d z e n iemieck ie . 
N i e b rak też takich „ z i o m k ó w " , k tó rzy t y ch t e r e -
n ó w n igdy na oczy n ie w idz i e l i , w zg l ędn i e mie l i 
z n imi j edyn ie jakieś bardzo pośrednie zw iązk i . 
T y m też chyba można t łumaczyć fakt , że przez 
k i lkanaście lat z i omkostwa ros ły w l iczebną siłę, 
chociaż f ak t yc zn i e przes i ed leńców ubywa ło i na-
dal u b y w a ; starsi b o w i e m natura lnym p r a w e m w y -
m i e r a j ą , a młodz i , jak to często podkreś la j ą z i om-
kowscy p r zywódcy , już urodzeni w Repub l i ce 
Z w i ą z k o w e j , nie wykazują dostatecznego zainte-
resowania dla sprawy powrotu na niemiecki 
Wschód, czyl i na polskie z i emie nad Odrą, Nysą 
i Ba ł t yk i em. 

N i e jest żadną ta jemnicą , że cały z i omkowsk i 
ruch zna jdu j e w N R F da leko idące poparc ie czyn-
n i k ó w r ządowych , czego w y r a z e m by ł y już n ie-
j ednokro tn ie o f i c j a lne wys tąp i en ia na z i o m k o w -
skich imprezach bońskich min is t rów, a nawe t obu 
kanc lerzy , tzn. z a równo poprzedn i ego Adenauera , 
jak i obecnego Erharda. W p r a w d z i e każde takie 
wys tąp i en i e wzbudza na tychmias towy sprzec iw ca-
łego n iemal świata , spec ja ln ie zaś społeczeństw 
tych k r a j ó w , k tó re przesz ły przez h i t l e rowską 
okupację , ale k i e rown icze czynnik i w Bonn r e -
krutu ją się spośród tych N i e m c ó w , k tó rych hi -
storia w ostatnim pó łw ieczu n iczego nie nauczy ła . 

O i le j ednak wys tąp i en ia kanc le rzy czy m in i -
s t rów są z natury rzeczy s tudiowane przez po l i t y -
k ó w innych k r a j ó w i zna jdu j ą naświe t len ie w za-
g ran iczne j prasie, t o wys tąp i en ia Jakschów i im 
podobnych m i j a j ą zwyk l e , poza N i emiecką Repu-
bl iką Federa lną, bez w i ęks z ego echa. A szkoda, bo 

n ie j ednokro tn ie do z łudzenia p r z ypomina j ą bredn ie 
w y g a d y w a n e przez H i t l e ra i j e g o zauszn ików 
z Goebbe l sem na czele. A w i e m y , ż e by ł y to b r ed -
nie niebezpieczne. 

T a k ma się r ówn i e ż rzecz z ostatnim p r z e m ó w i e -
n i em Jakscha, w y g ł o s z o n y m z okaz j i rocznicy p l e -
biscytu, jak i w 1921 r. odby ł s ię na G ó r n y m 
Śląsku. Jaksch za j ą ł się p r zy t e j okaz j i r ówn i e ż sto-
sunkiem społeczeństwa po lsk iego do N R F . Pomimo 
stałego podżegania przeciw NRF — oświadczy ł 
on — w Polsce zaznacza się proces zmiany my-
ślenia i wielu Polaków chciałoby się wyzbyć nie-
wolniczych łańcuchów nienawiści do Niemców. I l e 
myś l i w t y m zdaniu, t y l e pomy l eń po jęć , p r z ek rę -
cenia f a k t ó w i opacznego rozumowania . N i enaw i ść 
do siebie zasial i N i e m c y sami napaścią na Po lskę , 
t e r ro r em okupacy jnym, w y m o r d o w a n i e m sześciu 
m i l i onów ludzi, obozami śmierci , łapankami, de-
po r tac j ami i t ys iącami innych zbrodni. 

Zbrodn ie , k r z y w d y , ł zy i bó l narodu, nie zostały 
przez N i e m c ó w w y r ó w n a n e . Dziś ich spadkob ier -
cy s ie ją nadal , m ó w i ą c oględnie, co n a j m n i e j n ie -
ufność do s iebie . Budzą dz is ia j w Po lsce nie n ie -
nawiść, nie strach, lecz g łębok ie zan iepoko jen ie co 
do tego, dokąd zdąża N R F . Po l a cy na ca łym św i e -
cie bacznie śledzą w s z y s t k o co się dz i e j e w boń-
skie j republ ice . A raz po raz nadchodzą sygnały , 
że p r zechodz i się tam do porządku dz iennego nad 
zbrodniami , jak ich N i e m c y dokona l i w Polsce. 

Jako przyk ład niech posłuży ostatni un iewinn ia -
j ący w y r o k w proces ie p ie lęgniarek, k tóre w j ed -
nym ze szpital i psych ia t rycznych ko ło M i ę d z y r z e -
cza w w o j . z i e l onogórsk im ( jest to część W i e l k o -
polski) , zas t r zykami m o r d o w a ł y chorych w ra -
mach akc j i z w a n e j eutanaz ją . M o r d y w szpi ta lu 
by ł y w i a d o m e oko l i czne j ludności polskie j . Wieśc i 
o nich p r z e j m o w a ł y grozą i oburzen iem. Wś ród 
zamordowanych by ło w i e l u P o l a k ó w . W i e d ź m y 
z procesu monach i j sk i ego znane by ł y m i ęd zy r z e c -
k i e j ludności z imion i nazwisk, om i j ano je z da-
lega j ako uosobienie na j go rs zego zła. Co dziś m ó w i 
się o nich w M i ęd zy r z e c zu i o un i ew inn ia j ą cym 

w y r o k u ? T e g o Jaksch nie rozumie . Wielu Polaków 
na Śląsku — w o ł a on — wolałoby raczej praco-
wać w Niernczech niż siedzieć w skradzionych do-
mach na terytoriach nie mających żadnej przy-
szłości. T e zdania tchną przec ież w y r a ź n i e ob łąka-
niem. Żaden Po l ak n ie zapomnia ł jak by ł przez 
Niemcó^X? t rak towany , zwłaszcza k i edy przysz ło 
mu u nich pełnić p r zymusową służbę. Podobne 
zdania w G G wyg ł a s za ł Hans Frank, a na innych 
terenach polskich h i t l e rowscy gaule i terzy . Co zaś 
do r z e k o m o skradz ionych domów, to w a r t o Jaks-
chow i przypomnieć , że Po l ska wróc i ł a na t e r eny 
nadodrzańskie w w y n i k u pos tanowień m i ędzyna -
r odowych , kradz i eży zaś dokonywa l i nie Po lacy , 
lecz w łaśn i e N i emcy . W nowoży tnych dz ie jach Eu-
r opy p i e r w s z y raz na w i e l k ą skalę zagrab i ł część 
Po l sk i F r y d e r y k I I w rozbiorach, a ostatni raz H i -
t ler napada jąc na Po l skę bez w y p o w i e d z e n i a w o j -
ny, zagarn ia jąc po lsk ie m i en i e pańs twowe , spo-
łeczne i p r y w a t n e j edyn i e p r a w e m siły, gwa ł tu 
i zbrodni . 

P r z e z cały okres okupacj i N i e m c y w y w o z i l i 
z z i em polskich na rodowe dobra, wys i ed l a l i P o l a -
k ó w z całych połaci K r a j u , odbiera l i ludz iom do-
mos twa i r o zdawa l i j e s w y m obywate l om, p r z y -
w o ż o n y m z innych stron Europy . Jakschowi — jak 
w i d a ć — wszy s tko s i ę pomieszało. 

N ies te ty , w s w y c h oszukańczych w y p o w i e d z i a c h 
nie jest on odosobniony w Repub l i ce Z w i ą z k o w e j . 
I t o w łaśn ie budzi u P o l a k ó w n iepokó j . T y m bar -
dz ie j , że na w i e l u odpowiedz ia lnych s tanowiskach 
w N R F spotyka się by ł ych funkc jonar iuszy hit le-
rowsk ich z lat okupac j i w Polsce. Są sędziami, p ro -
kuratorami , komisarzami po l ic j i , dyrektorami . I za-
miast ich ścigać do końca, by choć częśc iowo oka-
zać ludzki stosunek o f i a r om ich zbrodni , w N R F 
dyskutu je s ię nad przedawnien iem. A gdy t rzeba 
pod jąć s tanowczą decyz j ę , to ucieka się do pó ł -
ś rodków, do przedłużenia okresu ścigania o 4 lata, 
samo zaś ściganie jest p r zyk ładem ślamazarności , 
z l e j w o l i i w konsekwenc j i ap robowan i em ludo-
bó js twa , dokonywanego na podb i tych przez H i t l e ra 
narodach. 
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KRAJ JEST W PEŁNEJ FORMIE 
— w r a ż e n i a z podróży do Polski 
b. Iconsuia r z ą d u londyńsiciego w T u i u z i e 
p. Romana Wodziciciego opubiiicowane w „ L a Tribune de G e n è v e " 

o t r zyma l i śmy ostatnio kilka numerów szwajcarskie-
go dziennika „ L a Tribune de Genève " z dwoma duży-
mi artykułami p. Romana Wodzickiego „Quand un 
ex i lé retrouve son pays" . Są to wrażenia z pobytu au-
tora W Polsce po 25-letniej tam nieobecności. P . Roman 
Wodzicki, p rzebywa jący obecnie stale w e Francj i , pu-
blicysta ogłaszający swoje artykuły w prasie emigra-
cy jne j , był p ie rwszym po wo jn i e konsulem polskim 
w Tuluzie z ramienia emigracy jnego rządu londyń-
skiego. A r t yku ł y zawiera ją szereg c iekawych spostrze-
żeń emigranta, poczynionych w Polsce po długich la-
tach rozłąki z K ra j em . Przytaczamy tutaj kilka w y -
jątków. 

„Polska jest mimo wszyst-
ko w Polsce" — podobno sło-
w a te w y p o w i e d z i a ł a znana 
powieśc iop isarka Z . Kossak -
-Szczucka, w r a c a j ą c z obczyz -
ny. Gdy ostatnio odw i edz i ł em 
m o j ą P o l s k ę p o dob rym 
ćw i e r ćw i e c zu poby tu poza j e j 
granicami , nie pomin ię to 
okaz j i , aby p r zypomn ieć mi 
tę prostą, a le b y n a j m n i e j nie 
prostacką — w obecnym kon-
tekście po l i t y c znym — 
prawdę . 

Są w n o w e j W a r s z a w i e 
dz ie lnice, k tóre zostały w i e r -

ludnościowej, prowadzonej 
przez Rzeczpospolitą szlachec-
ką w minionych wiekach. 
Autor wyraża niekiedy za-
strzeżenia, ale przytaczając 
hardzo obszernie tok wywo-
dów młodego Polaka, ivyraź-
nie pasjonującego sią tymi 
zagadnieniami, chce najwi-
doczniej zapoznać czytelnika 
szwajcarskiego z takim właś-
nie stanowiskiem, gruntownie 
zresztą uzasadnionym. 

— N i e c l icemy w i ę c e j ana-
cł ironizmów.. . ani — zw łasz -
cza — w o j e n , ani strachu, ani 

e l e k t r y f i k a c j i w s i po lsk ie j . 
Spotyka s ię w i e l e b ib l io tek 
ludowych , czyte ln i w i e j sk i ch , 
a nawe t t e l e w i z y j n y c h . W 
miastach z n a j d u j e s ię w i e l e 
dobrze zaopatrzonych ks ię-
garni . Cena książek, dz ienni -
k ó w i czasopism w y d a j e się 
dostępna dla każde j kieszeni, 
m i m o iż zarobki są znacznie 
niższe niż np. w S z w a j c a r i i 
i w e F ranc j i . 

Jeśli chodzi o szko ln ic two, 
jest f a k t e m znamiennym, że 
l iczba un iwe r sy t e t ów i w y ż -
szych szkół spec ja l i s tycznych 
znacznie wzros ła . W szkolni-
c tw ie p o d s t a w o w y m i śred-
n im zatrudnionych jest obec-
nie 200 000 nauczyc ie l i i p ro -
f e so rów , na ogólną l i czbę 
8 000 000 uczniów. U d e r z a j ą -
cy jest szczególnie w y s o k i 
procent szkół technicznych i 
z awodowych . Zano tować na-
leży r ówn i e ż wspan ia ł y roz -
w ó j sieci t ea t rów. P o z i o m 
teatru po lsk iego n ie obniży ł 
się od czasu w o j n y . M ó w i to 
bardzo dużo. N a j w i ę k s z e j ed -
nak osiągnięcia dokonane zo-
stały w dz iedz inie kina... Cu-
downa kar iera p o w o j e n n e g o 

M i ; ; 

Śródmiejski plac Trzech Krzyży z zabytkowym kościołem św. Aleksandra, odrestaurowanym 

nie z rekons t ruowane na pod-
s tawie w z o r ó w z różnych 
okresów historycznych. Ta , 
która c iągnie się od K r a k o w -
sk i e go Pr zedmieśc ia do A l e i 
U ja zdowsk i ch , podobna jest 
do złudzenia do W a r s z a w y 
m o j e j młodości . Odnosi s ię t o 
spec ja ln ie do P lacu T r zech 
K r z y ż y z kośc io łem § w . A l e k -
sandra, w k t ó r y m dwóch ca-
r ó w ko ronowa ł o się na kró -
l ó w Polsk i , zan im ukazał się 
w 1831 r. dekre t S e j m u R e w o -
lucy jnego w Wars zaw i e . 

PAMIĘCI BOHATERÓW 
Inna znamienna próbka. 

I s tn ie ją w dz is ie jsze j Po l sce 
ulice, k tó rych n a z w y w y w o -
łują wspomnien ia s łynnych 
w a l k w o j s k polskich pod roz -
kazami r ządu em ig racy jnego , 
jak np. „Ulica Bohaterów 
Monte Cassino" — g łówna 
ar ter ia Sopotu, w pobl i żu 
Gdańska. 

T r zeba także przyznać, że 
w Po lsce ludzie s ię już nie 
krępu ją w w y p o w i e d z i a c h na 
temat wsze lk i ch niedoskona-
łości, dawnych czy obecnych, 
dz is ie jszego systemu społecz-
nego, przesadza jąc n iek iedy , 
zwłaszcza gdy chodzi o zakres 
s p r a w gospodarczych życ ia 
p a ń s t w o w e g o — dz iedz inę 
przec ież racze j dodatn ią . " 

DUZĄ CZĘSC pierwszego 
artykułu p. Wodzickiego 
zajmuje streszczenie je-

go rozmoivy ze studentem 
polskim na temat granic Pol-
ski, polityki zagranicznej i 

Po lsk i n ieszczęś l iwe j — po-
w i ed z i a ł p. W o d z i c k i e m u 
młody Po l ak — ani bohater -
stwa k r w a w e g o a b e zowocne -
go. A n i integrac j i , ani i zo lac j i . 
W i e r z y m y w z d r o w y rozsądek 
naszego pokolenia oraz ca łe j 
ludzkości. 

OPINIA PROFESORA 
A oto co autor interesują-

cych artykułów pisze dalej w 
„L,a Tribune de Genève": 

„ P r z y j a c i e l " m e g o dz iec iń-
stwa, obecnie pro fesor uni-
we rsy t e tu w Polsce , t w i e r -
dził, że w łaśn ie taka jest 
m n i e j w i ę c e j postawa w i ę k -
szości m łodz i e ż y po lsk ie j od-
nośnie histori i i obecne j s y -
tuac j i po l i t yczne j . Chodz i 
oczyw iśc i e o młodych , k tó rych 
interesuje po l i tyka. N i e jest 
t o b o w i e m powszechne. F a -
natycy is tnie ją również , i t o 
w r ó żnym sensie. Jest także 
sporo obo ję tnych. M łodz i e ż w 
Po lsce jest l iczna. S tanow i 
bardzo poważną część ludno-
ści l i czące j 31 000 000 dusz. 
M ł odych jest szczególnie du-
żo na z i emiach odzyskanych 
na zachodzie. Większość sta-
nowią dzieci już t a m urodzo-
ne. Gęstość zaludnienia jest 
w iększa niż p r zed w o j n ą : 
oko ło 100 m ies zkańców na k i -
l omet r ikwadratowy, t o zna-
czy w i ększa n i ż w e F ranc j i i 
w Hiszpani i . Z a l e d w i e po ło -
w a t e j ludności mieszka na 
wsi . Z w a l c z o n o ana l f abe -
ty zm, k tó ry p r z e t rwa ł j e d y -
nie częśc iowo wś ród starusz-
ków... Dokonane zostały po-
w a ż n e postępy w dz iedz in ie 

f i l m u po lsk iego jest sprawą 
powszechnie znaną. 

W sumie — konk ludu j e 
m ó j p r zy jac i e l , z k t ó r y m do-
kona l i śmy przeg lądu wszys t -
kich aspektów obecnego ż y -
cia po lsk iego — możesz ucz-
ciwie stwierdzić na miejscn, 
że ponure przepowiednie na 
szczęście nie spełniły się. 
Nasz kraj dobrze strawił sy-
stem, w sensie intelektual-
nym. Z punktu widzenia 
umysłowego znajduje sią w 
pełnej formie. 

W i e m na pewno , że m ó j 
p r z y j a c i e l n ie na leży do żad-
ne j part i i po l i t y c zne j . " 

ZAROBKI 
Inny rozmówca, którego 

wypowiedź przytacza p. Ro-
man Wodzicki, również pro-
fesor, członek partii, porusza 
problemy związane z wyrów-
nywaniem zarobków. Mówi, 
że robotnicy i pracownicy 
umysłowi bez skrępowania 
wypowiadają swe żądania po-
prawienia warunków. Mło-
dzi intelektualiści porównują 
często zarobki w Polsce z za-
robkami w państwach kapi-
talistycznych najbardziej roz-
winiętych. Ale przy tych po-
równywaniach zapomina się 
często o korzyściach w natu-
rze i innych zdobyczach spo-
łecznych, z których korzysta-
ją ludzie w Polsce. Wiele 
uwagi poświęca ten nowy 
rozmówca p. Wodzickiego 
sprawie wzrostu produkcji i 
konsumpcji w Kraju, odbu-

Fragment nowego osiedla mieszkaniowego na Ochocie 

dowie Warszawy, wzrostowi 
miast, wreszcie rolnictwu, 
charakteryzuje typ psychicz-
ny polskiego chłopa, tego naj-
bardziej „chłopskiego" rolni-
ka Europy. Wykazuje wresz-
cie, jak szeroko pojęta swo-
boda religijna (tolerancja 
wszystkich uyyznań, dozwolo-
ne procesje na ulicach mia-
sta, odbudowa zniszczonych 
świątyń) panuje w Polsce. 

OD GDAŃSKA 
PO KRAKÓW 

„ Z w i e d z i ł e m w i e l e miast 
polskich. N a j p i e r w Gdańsk, 
odbudowany wspan ia ł e w 
części na js tarsze j i zaby tko -
w e j . Rozszerzone od strony 
zachodnie j mias to posiada 
obecnie w i ę c e j ludności niż 
przed wo jną . Szczecin i W r o -
c ław, k tóre zostały w czasie 
w o j n y ca łkowic i e zniszczone, 
stały s ię znów w i e l k i m i m ia -
stami p r z e m y s ł o w y m i i uni-
we rsy t eck im i . 

P o w a ż n i e rozros ły się P o z -
nań, Gdyn ia i miasta zagłę-
bia śląskiego. K r a k ó w , d a w -
na stolica, nie został tknięty 
bombami , a j e g o katedra na-
dal zazdrośnie strzeże zabal-
samowanych p rochów k r ó l ó w 
Polsk i , p r z y w ó d c ó w ducho-
w y c h i po l i t ycznych narodu, 
m i ęd zy innymi, marsza łka 
Pi łsudskiego. R e w o l u c j e spo-
łeczne w Po lsce n ie by ł y ani 
zbyt gwa ł t owne , ani mści -
we. . . " 

SYMBOL 
NIEŚMIERTELNOŚCI 

„ A l e doskonałym symbo -
lem n ieśmier te lne j Po lsk i 
jest i na zawsze pozostanie 
Wars zawa . Je j g ł ówne ar te -
r ie są dużo szersze, a domy 
w y ż s z e aniżel i w t e j dawne j . 
Czyn i ona też wrażen i e ze -
społu bardz i e j j ednol i tego, 
m i m o iż na te ren ie d a w n e g o 
dworca g ł ównego wznos i się 
ten g igantyczny budynek. 
K r y t y k u j e się bardzo ó w 
słynny Pa łac Ku l tury , dar 
narodu radz ieck iego dla na-
rodu polskiego... A l e g i gan-
ty z m jest czasami symbo l em 
dynamizmu, a w i ę c p iękna 
e ry atomowej . . . Być może 
harmonia na leży już do pre -
historii... P o za t y m w y d a j e 
się, że jest on bardzo poży -
teczny, i to w y r ó w n u j e dzi-
waczność j e go w ieżyczk i . W 
Warszaw i e , wskrzeszone j po 
ca łkowit j rm p raw i e zburze-
niu, k tóre dokonane zostało 
przed dwudziestu laty, po 
wybuchu buntu, przesycone-
go w i e c zn i e p r a w d z i w y m bo -
haters twem, uderza na jba r -
dz ie j j e j solidność i uparta 
chęć podobania się. 

A l e odczuwa się wy ra źn i e , 
że obecna War s zawa w z d r a -
ga się przed g r o b o w y m i 
w ieńcami , przed k o l e j n y m i 
wskrzeszen iami . Chce żyć w 
poko ju . Podobn ie jak cała 
Po lska . " 

Jedna z najładniejszych i najruchliwszych arterii komunika-
cyjnych wielkiej Warszawy — ulica N o w y Swlat (tzw. Nowik ) 



SOPHIE 
AGACIŃSKA 
NA EKRANIE 
FRANCUSKIE! TV 

Przez 52 wieczory francuscy te lewidzowie i zamieszkali tu Po lacy 
śledzić będą fascynujące przygody młode j dz iewczyny, która p r zy -
jeżdża do Paryża z prowincj i . Główną rolę w t ym wie loodc inkowym 
f i lm ie pt. „Sama w P a r y ż u " kreować będzie Sophie Agacińska — 
zamieszkała dotychczas w Lyonie , która jest z pochodzenia Polką. 
Od trzech miesięcy Sophie przebywa w Paryżu, gdzie kręci zdjęcia 
pod kierunkiem znanego realizatora Roberta Gueza. 

— Szukałem jak najbardz ie j naturalnej, młodej , ładnej dz iewczy-
ny o nowoczesnej sy lwetce i typie urody, która by równocześnie 
była aktorką — wy jaśn ia nam reżyser p. Roberto Guez. Spotykamy 
go wraz z całą ekipą f i lmową przy Faubourg Saint-Honorć w P a -
ryżu, gdzie w salonie Haute Couture znanego Louis Ferraud kręci 
na jnowszy f i lm t e l ew i zy jny . Poprzednie popularne jego f i l m y krę-
cone dla TELE-FRAJSrCE-FILM O R T F to: „ L e temps des copains", 
, ,Thierry la F rondę " i in. 

Z A C Z Ę Ł O S I Ę 0 0 F O T O S U 
— Si lence ! Mo t eu r ! — wo ła p. Guez i konty -

nuuje opowieść o Sophie Agac ińsk i e j . — P r z e g l ą -
da łem setki fotosów.. . i p e w n e g o dnia asystentka 
Rober ta T ł i omas pokaza ła m i zd jęc ie Sopli ie. W y -
dała m i s ię na jb l i ższa postaci, jaką sobie w y o b r a -
z i łem. Z rob i ł em próbne zdjęc ia , które w y s z ł y do-
skonale i z m ie j sca zo r i en towa łem się, że m a m do 
czynienia z dz i ewczyną n i ewą tp l iw i e uzdolnioną 
i inte l igentną, co nie spotyka się tak często wś ród 
począ tku jących m łodych starletek. Sophie nie ma 
nic wspó lnego z menta lnośc ią starletki . Już po 
p i e rwszych k i lku dniach pracy z nią przekona łem 
się, że w y b ó r m ó j by ł t ra fny . Sophie pracu je do-
skonale, jest bardzo skupiona, chwyta w lot w s z y -
stk ie uwagi , jest bardzo w r a ż l i w a i inte l igentna, 
ma bardzo w i e l e p o m y s ł ó w i w łasne j i n i c j a t ywy , 
którą wnos i do od twar zane j postaci. Jestem pr ze -
konany, że zrobi dużą kar ierę . Ja sam m a m zamiar 
nakręc ić z nią w ro l i g ł ó w n e j f i l m normalny , a n ie 
t e l e w i z y j n y , k tórego scenariusz napisałem już ki lka 
lat temu. N i e z r ea l i z owa ł em go dotychczas, bo nie 
m o g ł e m znaleźć odpow iedn i e j aktorki . Sophie jest 
idealna do t e j postaci. T y t u ł f i l m u „T ro i s Roses 
Rouges " . M a m rea l i z ować go w pr zysz ł ym roku 
w .kwietniu. 

— Czy nie sądzi Pan, że powodzenie (w które 
nie 'Wątpimy) filmu „Seule d Paris" może zmie-
nić Sophie? Kariera często... 
— N i e przypuszczam, aby p r zewróc i ł j e j w g ło-

w i e n a j w i ę k s z y nawe t sukces. M i m o że jest bardzo 
młoda, Sophie jest rozsądną i, j ak już podkreś l i -
łem, inte l igentną dz i ewczyną . 

— Pan mówi po polsku? 
— T y l k o j edno s łowo, k tó rego nauczyła mn ie 

Sophie, spec ja ln ie na p r z yw i t an i e przedstawic ie l i 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , ale ona sama nie by ła p e w -
na, czy j e dobrze w y m a w i a . Sophie, m i m o że t rwa 
uparcie p r zy swo im nazwisku, k tó rego za nic nie 
chciała zmien ić na bardz i e j ł a t w y do zapamię ta -
nia pseudonim, n ie m ó w i p r aw i e w c a l e s w y m o j -
czys tym j ę zyk i em. Jest t o nagminne , k i edy matka 
nie m ó w i z dz iećmi w t y m języku. Ma tka Sophie 
jest H iszpanką z pochodzenia, a le też jest s f r an -
cuziała. O jc i ec j e j jest natomiast po lsk iego pocho-
dzenia. 

Robe r t Guez m ó w i z ogromną uprze jmośc ią , a le 
z w i d o c z n y m pośpiechem, obse rwu jąc jednocześ-
nie zmianę planu, k tó r e j dokonu je j e go asystent. 
„Soph ie ! ne bouge pas ! reste c omme tu es en ce 
m o m e n t ! " 

— A teraz proszę m i w y b a c z y ć , ale c zeka ją na 
m n i e z następnym , .planem", zobaczymy się jesz-
cze za chwi l ę — rzuca p raw i e w biegu Robe r t 
Guez. 

Wś ród trzech kobiet zna jdu jących się na planie 
u w a g ę naszą zwraca młodz iutka, wysoka , smukła 
b londynka o w i e l k i ch p iwnych oczach i ma ł ym, 
ł adnym nosku. 

S P O T K A N I E Z A K T O R K A 
— Tak, to Sophie Agac ińska — potwierdza 

u p r z e j m y asystent rea l i zatora, C laude Gr inberg , 
i i n f o r m u j e dokładnie j . — R e a l i z u j e m y obecnie tę 
część f i lmu , k iedy szukająca pracy Céc i le (to f i l -
m o w e imię Soph ie ) p rzychodz i do salonu Haute 
Couture i spotyka A n g é l i q u e (gra ją znana aktor -
ka K o m e d i i F rancusk ie j M o n y Dalmez ) , która jest 
jedną z ważn i e j s zych postaci f i lmu . 

— Najważniejszą jednak jest Cécile-Sophie 
Agacińska, czy tak ? 
— Oczywiśc ie , cała akc ja oparta jest na niej... 

ona jest punktem cent ra lnym historii . 
— Czy może nam Pan powiedzieć w skrócie, 

o co chodzi w tym filmie? 
— W bardzo w i e l k i m skrócie, bo f i l m składa się 

z 52 odc inków, po 13 minut każdy. Jest to historia 
m ł ode j d z i ewczyny z p row inc j i , która p r zy j e żdża 
do Paryża , aby znaleźć pracę j ako dekorator w y -
s taw m o d y i k r aw i e c twa artystycznego. Na po -
czątku jest nieśmiała, m i m o że w i e dobrze, do cze-
go zdąża, z b i eg i em jednak w y d a r z e ń i czasu zmie -
nia się i przeobraża z p row inc j ona lne j poczwark i 

L 'embarras du choix... que faut- i l acheter à la Boutique pour orner le nouveau logis parisien. Ces découpages multicolores, ces rustiques ustensiles qui pare-
ront le mur de la cuisine? Ou encore cette assiette à fruits en paille tressée? L a tentation est forte, très forte, de tout emporter pour ne rien regretter... 



UHE COMPATRIOTE SOR LE PETIT EGRAN 

w moty la -paryżanką . Z d a r z a j ą się j e j przeróżne 
weso łe p r z ygody ; c ł iw i lami trudne, a nawe t p r a w i e 
t rag iczne sy tuac je p r zep la ta j ą bardzo bogatą i 
wa r tką akc j ę f i lmu. Są tu aż t r z y histor ie miłości , 
a le wreszc i e jedna, ta na jważn ie j s za , zwyc ięża . 
Céci le d o j r z e w a j ako cz łow iek i osiąga s w ó j cel 
poprzez długi szereg prze różnych doświadczeń.. . 

W następne j pa rom inu towe j p r z e rw i e podbiega 
do nas wreszc i e Sophie. Już po paru p i e rwszych 
s łowach uderza j e j prostota i bezpośredniość. 

— Jest m i bardzo p r zykro , że m a m tak ma ło 
czasu... C zy n ie m o ż e m y s ię umówić na dłuższe 
spotkanie w sobotę? T o m ó j j edyny w o l n y dzień. 
Może jest gdzieś jakiś polski lokal , k tóry znacie? 
Wszys tk i e pomys ł y uc ieka ją w pośpiechu... Na 
przyk ład w „ L a Bout ique Po lona ise "? Od dawna 
w y b i e r a m się tam... 

Z O S I A w „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
w umówioną sobotę zas ta j emy Zos ię w „ L a 

Bout ique Po lona ise " , zasłuchaną w piosenki "Ś l ą -
ska". 

— C'est ex t raord inna i re le f o lk l o r e polonais ! Je 
l ' adore ! 

Sophie r zeczywiśc i e nie m ó w i p raw i e po polsku, 
ale bardzo p ragn i e nauczyć się i ma zamiar po j e -
chać w t y m ce lu do Po l sk i : 

— R o z u m i e m bardzo w i e l e , bo rodzina m e g o 
ojca, która jest l iczna, cała w okol icy Pas -de -Ca -
lais, m ó w i zawsze m i ęd zy sobą po polsku. W i e m , 
że w po lsk im środowisku nauczy łabym się szybko. 

— Co robi Pani ojciec? 
— Jest in żyn i e r em w kopalni , jak większość P o -

l a k ó w w e F ranc j i p racu je w górn ic tw ie . 
— Matka Pani jest Hiszpanką? 

— Tak , a le od d a w n a zamieszkałą w e Franc j i . 
Ja j es tem bardz i e j podobna do o jca zewnętrzn ie , 
a do m a m y z temperamentu. 

— Czy Pani odbywała studia dramatyczne? 
— Tak , d w a lata w Konse rwa to r ium Sztuki 

D r a m a t y c z n e j w L y o n i e i rok w Konse rwa t o r ium 
Paryskirn. P r z e r w a ł a m j e z rac j i „Seu le à Par i s " . 

— Czy czuje sią Pani bliska postaci Cécile? 
— Bardzo ! T o w p e w n y m sensie m o j a własna 

historia, którą p r z e ż y w a m jednocześnie z bohater -
ką fihmu. 

Sophie jest za fascynowana otoczeniem „Bout i -
que" . Wszy s tko ją zachwyca , wszys tko chce kupić, 
pod koniec w i z y t y ozna jmia n a m decy z j ę : 

— M a m zamiar kupić sobie mieszkanie w P a -
ryżu, umeb lu j ę je ca łkowic ie w po lsk im stylu. Czy 
można mieć polskie meb l e przez „ L a Bout ique "? 

Po lak , z k t ó r y m Sophie zaprzy ja źn i ł a się w skle-
pie, odpowiada z ga lanter ią : 

-— Dla Pan i sp rowadz imy spec ja ln ie , na zamó-
w i en i e ! 

Zosia Agac ińska opuściła „ L a Bou t i que " z pe ł -
nymi r ękoma zakupów i z o f i a r owaną j e j maskot -
ką, z którą się nie rozstanie, jak nas zapewni ła , 
bo w i e r z y , że będz ie j e j „przynos ić szczęście" . 
U m ó w i l i ś m y się na n o w e spotkanie pod koniec 
kręcenia f i lmu, aby dać naszym Czy t e ln ikom w i ę -
ce j s zczegó łów dotyczących j ego akc j i i urocze j 
naszej „ c ompa t r i o t e " Sophie-Céc i le . 

Sophie w y b i e r a się w lec ie do Po lsk i , aby poznać 
swo ją rodzinę, która mieszka w oko l icy K r a k o w a , 
i zacząć pr zy okaz j i p rak tyczne l ekc j e j ę zyka p o l -
skiego. Pros i nas o przekazan ie j e j na j s e rdeczn i e j -
szych pozdrow ień Czy t e ln ikom „ T y g o d n i k a " i ca -
ł e j swe j rodz in ie w e F ranc j i i w Polsce. 

Les spectateurs de la T V f rança ise pourront 
sous peu suivre les aventures d 'une j eune f i l l e qui 
qui t te sa p rov ince nata le pour v en i r à Par is . Ses 
aventures, racontées en 52 épisodes, seront cer-
ta inement fascinantes, mais si nous les signalons 
d'ores et dé jà à nos lecteurs, c'est parce que le 
rô le de la j eune f i l l e „Seu l e à P a r i s " a été con f i é 
à Sophie A G A C I N S K I , Po lona ise d 'or ig ine . I l y a 
trois mois, Sophie quit ta i t L y o n pour ven i r t ra -
va i l l e r à Par i s sous la d i r ec t i on de R o b e r t Guez, 
metteur en scène connu ( „ L e Temps des Copains" , 
„ T h i e r r y la F ronde " ) . Nous sommes al lés inter -
roger l 'un et l 'autre sur le plateau, instal lé ce 
j our - là dans la maison de haute couture de Lou is 
Ferraud. 

Une a c t r i c e , j e u n e , j o l i e et t r è s n a t u r e l l e 
vo i là ce que j e cherchais — nous dit M . Rober t 
Guez, tout en continuant à d i r i ger les prises de 
vues. Une jeune f i l l e qui aurait aussi la s i lhouette, 
le genre de de beauté moderne . J 'avais dé jà e x a m i -
né des centaines de photos lorsque ... mon assistan-
te me présenta la photo de Sophie. E l le m 'a sem-
blé ressembler le plus à mon personnage. Je lui ai 
f a i t passer que lques essais et j e m e suis rap ide -
ment rendu compte que j ' ava is a f f a i r e à une j eune 
f i l l e incontestablement douée et inte l l igente, ce 
qui est plutôt ra re parmi les starlettes débutan-
tes. Du reste, Sophie n'a r ien de la menta l i t é d 'une 
starlette. I l m 'a su f f i t de que lques jours de t ra -
va i l pour me conva incre que mon cho ix ava i t é té 
heureux. Sophie sait t rava i l l e r à merve i l l e , e l le 
se concentre, saisit rap idement toutes les r emar -
ques. Etant très sensible, e l le appor te à son pe r -
sonnage ses propres idées. Je suis sûr qu 'e l le f e ra 
une br i l lante carr ière. J 'ai m o i - m ê m e l ' intent ion de 
lui con f i e r le rô le pr inc ipa l d'un f i l m (non plus de 
té lév is ion, mais no rma l ) dont j 'a i écr i t l e scénario 
quelques années auparavant et que j e n'ai pas 
réal isé jusqu' ici , n 'ayant pas t rouvé l 'actr ice qu' i l 
m e fa l la i t . Sophie est idéa le pour m o n personnage. 
M o n f i l m s 'appel lera „ T r o i s Roses r ouges " et j ' en 
entreprendra i la réal isat ion en av r i l prochain. 

— Le succès (dont nous ne doutons pas) du 
film „Seule à Paris" ne pourrait-il pas changer 
Sophie? La réussite souvent... 
— Je crois que m ê m e le plus grand succès ne 

lui f e ra i t pas tourner la tête. B i en qu 'e l le soit très 
jeune, Sophie est ra isonnable et, c o m m e j e l 'a i 
dé jà dit, inte l l igente . 

M . Rober t Guez répond avec une immense ama -
bi l i té à nos questions, mais i l ne cesse d 'observer 
le plan, je tant de temps et t emps une r emarque 
à son assistante ou à l 'actr ice. Aussi , nous ne nous 
étonnons pas, p lutôt sommes-nous confus d e l ' avo i r 
retenu si longtemps, lorsqu' i l s 'excuse et va sur le 
plateau, après un: „Soph i e ! ne bouge pas, reste 
comme tu es en ce m o m e n t ! " M . Robe r t Guez s'est 
adressé à une jeune f i l l e g rande et sve l te , aux 
cheveux blonds, aux grands y e u x mar rons et au 
petit nez f i n emen t ciselé. 

C ' e s t Sopliie A g a c i n s k i 
nous con f i rme l 'assistant du met t eur en scène, 
M . Claude Gr inberg , qui nous rense igne sur la 
scène qu'on tourne. — Céc i le (le p r énom de Sophie 
dans le f i l m ) se présente à une maison de haute 
couture pour demander un emp lo i de décoratr ice. 
C'est là qu 'e l le f a i t la connaissance d 'Angé l i que , 
un des pr inc ipaux personnages du f i lm , interprété 
par une actr ice connue de la Coméd i e Française, 
M o n y Da lmez . Céci le , au début, est d'une e x t r ê m e 
t imidité , bien que sachant f o r t bien ce qu 'e l le 
veut. A v e c le temps et les événements , e l le se 
t rans fo rme et la pet i te p rov inc ia l e dev i endra une 
vér i tab le Par is ienne. L a capi ta le lui r ése rve des 

pér ipét ies amusantes, mais aussi des coups durs, 
des histoires par fo is t rag iques ; les unes et les 
autres s 'entremêlent , f o rman t une act ion qui abon-
de en rebondissements et surprises... 

Quelques minutes plus tard, Sophie nous re jo in t 
et aussitôt, dès ses p remie rs mots, nous sommes 
conquis par sa s impl ic i té et son charme. 

— Je suis n a v r é e d 'avo i r si peu de temps. N e 
pourr ions-nous pas convenir d'un r endez - vouz pour 
samedi? C'est mon seul jour de l ibre. Dans un 
local polonais, peut -ê t re? Dans cette hâte, toutes 
les bonnes idées m'échappent . Tenez , que d i tes-
- vous de la Bout ique polonaise? I l y a si l ong-
temps que j e v e u x y aller... 

A la B o u t i q u e P o l o n a i s e 
au jour et à l 'heure convenus, nous avons rencon-
tré Sophie, toute souriante. Lo rsque nous sommes 
entrés, Sophie écoutait un d isque avec des chan-
sons d e l ' ensemble , ,Śląsk". 

— C'est ex t raord ina i re , le f o l k l o r e polonais, j e 
l 'adore. 

Sophie ne par le pas le polonais, ma is e l le espè-
re qu 'e l le le comprendra m i eux une fo is qu 'e l le 
sera a l lée en Po l ogne où e l le a de la fami l l e . 

— Je comprends beaucoup de mots car la nom-
breuse f a m i l l e de mon père , qui habi te dans le 
Pas-de-Ca la is , par le toujours le polonais. M o n 
père est ingénieur et, c omme la m a j o r i t é des P o -
lonais en France , i l t rava i l l e dans la mine . M a 
mère est Espagnole , mais e l le v i t depuis très l ong -
temps en France. A u physique, j e ressemble plus 
à mon père, mais j e pense avo i r hér i té du t e m -
pérament de ma mère... 

Sophie est séduite par l ' ambiance de la Bout ique 
et les ob je ts qui s'y t rouvent . E l le voudra i t tout 
acheter et, à la f i n de sa visite, e l le nous commu-
nique la décis ion qu 'e l le v i en t de p rendre : 

— Je v e u x acheter un appartement à Par is , j e 
le meub le ra i ent ièrement dans le sty le polonais. 
P eu t - on avo i r des meubles polonais par l ' in te rmé-
diaire de la Bout ique? 

Ap r è s avo i r reçu l 'assurance que ces meubles , la 
Bout ique les f e ra i t v en i r spécia lement pour e l le , 
Soph ie Agac insk i nous quitte, chargée d'un tas de 
petits paquets et heureuse d 'avo i r reçu une pet i te 
mascotte dont, nous a - t - e l l e dit, e l le ne se sépa-
rera jamais, étant sûre qu 'e l le lui „por t e ra bon-
heur " . 

Nous en sommes, nous aussi, f e r m e m e n t con-
vaincus. 

Parée d'une coiffe folklorique, Sopliie sourit à la 
Cracovienne, mannequin aux belles tresses 
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Wszystkie organizacje polityczne I społeczne w Polsce odbyły 
zebranie władz naczelnych I terenowycli poświęcone bliskim 
wyborom do Sejmu i Rad Narodowych. Powyże j : plenarne 
posiedzenie K C Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

U S T K A (Kosza l ińsk ie ) — T r z y dn i t r w a ł y 
na Ba ł t yku poszuk iwania zag in ionego 
podczas sztormu kutra „Ust-12" . W r e s z -
cie statek ra town i c zy „ R - 2 " odnalaz ł d r y -
f u j ą c y statek r yback i i odprowadz i ł g o 
na He l . 

W E J H E R O W O (Gdańsk ie ) — popularne 
„ T r ó j m i a s t o " ( G d a ń s k — G d y n i a — S p o t o ) 
s ta j e się już... „ P i ę c i om ias t em" , b o w i e m 
W e j h e r o w o od pó łnocy a Pruszcz Gdań -
ski od południa przekszta łc i ły się już 
w łaśc iw i e w przedmieśc ia w i e l k i e g o z e -
społu mie j sk i ego , l i czącego w ten sposób 
ponad 550 tys. m ieszkańców. 

C H O R Z Ó W ( Ka t ow i ck i e ) — P a n P a w e ł K o ż -
l ik z a m ó w i ł u z n a j o m e g o h o d o w c y 15 j a j 
r asowych kaczek. O t r z y m a ł j ednak t y l ko 
6 j a j , b o w i e m w d rodze w y k l u ł o się 9 k a -

czuszek, k tóre w paczce do tar ł y z d r o w o 
i ca ło na mie jsce . 

K R A K Ó W — 24 marca, w 171 rocznicę p r z y -
sięgi Tadeusza Kośc iuszk i na R y n k u K r a -
kowsk im , odpraw iona została msza w k a -
tedrze na W a w e l u . Z ł o żono też k w i a t y 
na sarko fagu Nacze ln ika . 

F A M A G U S T A ( Cyp r ) — Z n a j d u j ą c y się tu 
ho l own ik Po l sk i e go R a t o w n i c t w a O k r ę t o -
w e g o „ Jan ta r " odebra ł SOS g r eck i ego ' 
statku „ A g i o s S y m e o n " o wypornośc i 
6000 B R T , zdanego na łaskę f a l o 200 m i l 
od w y s p y . Po l ska j ednostka p r z y h o l o w a -
ła g o cało do portu. 

B O R O W ( Ł ódzk i e ) — W stac j i hodow l i rośl in 
uzyskano pod k i e r o w n i c t w e m dr Kos t e c -
k i ego nową odmianę pszenicy „ M a ł g o -
rzatka U d y c k a " , b. odporne j i p l enne j , 
p o z w a l a j ą c e j uzyskać nawe t 50 kw in ta l i 
z hektara. 

W A R S Z A W A — Spośród 50 na j l epszych t e -
l egra f i s tek z ca łego K r a j u , na jszybszą oka-
zała s ię wa rs zaw ianka A n n a Tesch, która 
nadawała bezb łędn ie t e l e g ramy z s z y b -
kością 392 uderzeń na minutę. Drug i e 
m ie j s ce za ję ła K r y s t y n a K r z y ż o w s k a z K a -
tow i c . 

CAWt^DA 
Wybory, wybory... Nasi Ro-

dacy we Francji dopiero co 
ochłonęli po wyborach, a w 
Polsce trwa intensywny okres 
przedwyborczy. Wygląda to 
jednali w Kraju inaczej. Prze-
de wszystkim nie ma walki 
wyborczej między poszczeaól-
nymi stronnictwami. Ten fakt 
mają Polsce za złe różne ciot-
ki, jak np. radiostacja Free 
Europę. Cóż, w rodzinie też 
nie bardzo zwraca się uwagę 
na złe humory ciot, tak i w 
Polsce, zwłaszcza, gdy ciota 
jest przyszywana. W Kraju 
od lat zdał egzamin blok wy-
borczy istniejących stronnictw 
politycznych: PZPR, ZSL, i 
SD, tworzący wspólną listę 
Frontu Jedności Narodu. I 
tym razem, w wyborach do 
Sejmu i Rad Narodowych 
wszystkich stopni (wybory 
odbywają się łącznie), które 
odbędą się 30 maja. Front 
Jedności Narodu wystawi 
wspólne listy kandydatów. 
Podobnie, jak poprzednio, na 
listach tych będzie więcej 
nazwisk kandydatów niż 
mandatów tak, że wyborca 
będzie mógł z listy głosować 
na tych kandydatów, których 
uważa za najbardziej godnych 
zajęcia stanowisk posłów na 
Sejm lub też radnych. 

Zainteresowanie wyborami 
jest duże (minęła już 4-łetnia 
kadencja przedstawicielstw), 
spodziewane są spore zmiany 
personalne wśród nie znanych 
jeszcze w chwili, gdy to pi-
szę, kandydatur. Niewątpliwie 
pozostaną ci ludzi i będą znów 
kandydowali, którzy w ubieg-
łym czteroleciu „sprawdzili 
się" w oczach wyborców, tzn. 

• Za pięć lat 
UJ n a u k o w g m 
Poznaniu 

w 8 poznańskich wyż s z y ch 
ucze ln iach s tud iowało w 
ub i eg ł ym roku ponad 22 tys. 
osób. Za 5 lat będz ie ich 33,5 
ł ys . Stąd konieczność dalsze j 
r o z b u d o w y w y ż s z y c h uczelni 
oraz k i lkudzies ięc iu instytu-
t ó w i p l acówek naukowo -ba -
-dawczych. Zostaną zbudowa -
ne pomieszczenia dydak t y c z -
ne o łączne j kubaturze ok. 
fiOO tys. m e t r ó w sześciennych 
oraz 12 d o m ó w akademick ich. 
Un iwe r s y t e t wzbogac i się o 
ko leg ia f i z y k i i f i l o l og i i , 3 d o -
m y akademick i e i D o m A s y -
stenta. Po l i t echnika w y b u d u -
j e s iedz ibę Wydz i a łu B u d o w y 
M a s z y n i E l ek t rycznego oraz 
2 d o m y studenckie. Wyższa 
Szkoła Roln icza stawia bu-
dynek katedr t eore tycznych i 
2 d o m y studenta. A k a d e m i a 
Medyczna wzbogac i się o 3 
n o w e kl in ik i , wreszc i e n o w e 
s iedziby o t r z yma ją Insty tuty 
P r z e m y s ł u Z ie la rsk iego i B a l -
neok l imatyczny . 

Wybory , wybo ry ^ P r *y -
s x y w c i n e c i o ł k i s q x ł e 
^ S p o ł e c z e ń s t w o kon-
troluje 

wykazali w swej działalności 
zarówno ofiarność w pracy 
społecznej, jak i... umiejęt-
ności działania. Obydwie rze-
czy muszą iść w parze, bo-
wiem wyborcy stawiają swym 
posłom i radnym coraz wyż-
sze wymagania, kontrolując 
ich działalność nie tylko raz 
na cztery lata podczas wybo-
rów, ale i w czasie kadencji, 
gdzie niejeden radny czy po-
seł na zebraniu sprawozdaw-
czym musiał się gęsto tłuma-
czyć ze swej pracy. Mowy nie 
ma, by taki, który nie zdo-
był zaufania ludzi, znów kan-
dydował, ludzie nie zgodzą 
się rui jego kandydaturę. 

Obecnie kampania przed-
wyborcza nie osiągnęła jesz-
cze szczytu. Tymczasem zbłi-
żają się Święta Wielkanocne, 
ludzie o nich myślą, kwiecień 
i początek maja będą obfi-
towały w różne „ogrągłe" ro-
cznice, wśród nich w nieba-
gatelną — XX-lecie zwycię-
stwa nad Hitlerem. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że całe 
społeczeństwo, jak to się za-
zwyczaj dzieje, im bliżej wy-
borów, wciągnie się w kam-
panię. 

MARIAN 

PROSTO 
Z POLSKI 

40 lat pod znakiem „ R o d ł a " 

Pomnik 
Zujgcięstuja 
i W o l n o ś c i 

40 lat i s tn ie je na te ren ie 
By tomia d rużyna harcerska, 
nosząca w swo im herb ie znak 
Rodła. Założona w 1925 r. 
przez spo łeczn ików polskich, 
odegra ła na okupowane j Z i e -
mi By t omsk i e j w y b i t n ą ro lę 
pol i tyczną. P o p r z e z osobiste 
kontakty By tomian i e o ż y w i a -
l i działalność m ł od z i e ż owych 
kół t e r enowych na O p o l -
szczyźnie, zakładal i d rużyny 
harcerskie . P ow ią zan i a s ięga-
ły oś rodków po lon i jnych na 
D o l n y m Śląsku, Z i e m i Lubus -
k i e j i Łużycach . Harce r z e w y -

datnie wsp ie ra l i poczynania 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m -
czech. Już w p i e rwszych 
dniach w o j n y c zo łow i dz ia ła -
cze znaleź l i s ię w obozie bu-
chenwa ldzk im. N a p i e rws z e j 
zb iórce po w y z w o l e n i u B y -
tomia zabrakło 17 cz łonków 
d rużyny , k tó r zy zg inęl i . N a 
uroczyste j zb iórce z okaz j i j u -
bi leuszu zebrał się komple t 
harcerzy oraz by ł ych cz łon-
ków , przy jac ió ł , p r z eds taw i -
c ie l i ś rodowiska powstańcze -
g o i Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o 
Wo lność i Demokrac j ę . 

Zabg tkowa b r ama na cześć Jana III 
Ta zabytkowa brama na 

cześć króla Jana I I I Sobies-
kiego stoi do dziś na terenie 
Technikum Rolniczego na 
podzamczu w Chęcinach (Kie -
leckie). 

W Łodzi pracu ją 
nad zagadką pisma z Kretg 

Pr z ed 60 la ty A n g l i k A r t h u r 
Ewans ogłosi ł w y n i k i prac 
w y k o p a l i s k o w y c h na Krec i e , 
k tóre w y d o b y ł y na świat ło 
dz i enne d o w o d y istnienia na 
te ren ie g r eck im pisma w 
okres ie znacznie s tarszym niż 
epoka Homera . O d k r y t o całe 
arch iwa kró lewsk ie , z łożone 
sponad 1600 dokumentów, p i -
sanych na tabl iczkach z g l i -
ny . Od tego czasu dalsze p ra -
ce a rcheo logów na Krec i e , w e 
w ł a ś c i w e j G r e c j i i w turec -
k i e j A z j i Mn i e j s z e j , p r z yn i o -
sły nowe zdobycze w postaci 
o k a z ó w identycznego lub p o -

dobnego pisma. To t e ż o w o 
t a j emn i c ze pismo, z w a n e k r e -
teńskim lub mino j sk im, sta-
ło się p r zedmio t em usi lnych 
badań ze strony uczonych. W 
ub ieg ł ym roku p r óbowano 
poddać r e w i z j i do tychczaso-
we in te rpre tac j e nap isów k r e -
teńskich. T y m razem próby 
tak ie z apow iada j ą badacze 
polscy z K a t e d r y F i l o log i i 
K l a s y c z n e j Un iwe rsy t e tu 
Łódzk i ego . M a zostać dokona -
na w e r y f i k a c j a odczy tanych 
t eks tów w p iśmie l inearnym 
„b " , co może przyn ieść n o w e 
niespodzianki . 

,Marzanką" uritają w iosnę 
Liczne starosłowiańskie i 

staropolskie obyczaje prze-
trwały do dziś na Opolszczyź-
nie. Jednym z nich jest po-
żegnanie zimy i uroczyste 
powitanie wiosny, tzw. „Ma-
rzanka". Jak to wygląda np. 
w Siołkowicach Starych, ro-
dzinnej wsi opolskiego poety 
ludowego Jakuba Kani? Na 
gościniec wylęga cała wieś. 
Barwny, marzankowy koro-
wód otwierają odświętnie 
ustrojone wozy konne i wiej-
ska kapela. Nad korowodem 
unosi się owinięta w gałgany 
słomiana kukła — symbol od-
chodzącej zimy. Zapaloną 
„Marzankę" przy przyśpiew-
kach wrzuca się do miejsco-

wej rzeczki, a do wsi wraca 
się z przyozdobioną kolorowy-
mi wstążkami młodą choinką. 

Ta jemnice 
Kruszujicg 

w nadchodzącym w iosen -
nym sezonie w y k o p a l i s k o -
w y m archeo lodzy polscy bę -
dą p rowadz i ć nadal prace w 
K r u s z w i c y . P r o j e k t u j e s ię od -
słonięcie da lszych f r a g m e n t ó w 
wa łu obronnego, zbudowanego 
z dęb iny . P r z ed w a ł e m z n a j -
d u j e się rząd s łupów d r e w -
nianych. Przypuszcza ln i e są 
to resztki d a w n e g o mostu, 
łączącego istnie jącą t am k i e -
dyś w y s p ę z b r zegami Gopła. 

W 20 rocznicę kapitulacji 
I I I Rzeszy, w dniu 9 ma ja br. 
położony zostanie w Warsza -
wie kamień węgielny pod 
Pomnik Zwycięstwa i Wo lno -
ści. Jednocześnie odsłonięta 
zostanie tablica pamiątkowa. 
Pomnikiem tym społeczeń-
stwo uczci pamięć 6 milio-
nów Polaków, a w tej liczbie 
800 tysięcy mieszkańców 
Warszawy, poległych w la -
tach 1939—1945 na wszyst-
kich frontach I I wo jny świa -
towej. 

Pomnik w kształcie łuku 
o wysokości 48 metrów (ma-
kieta pomnika na zdjęciu) 
stanie wśród zieleni Ogrodu 
Saskiego tuż przy zbiegu 
Marszałkowskiej i K ró l ew -
skiej. Autorem projektu jest 
warszawski architekt — M a -
rek Leykam, a tęczową okła-
dzinę ceramiczną zaprojekto-
wa ł artysta-plastyk Lech 

* Grześklewlcz. 

POLSKA NA MIĘDZYNARODOWYCH 
IMPREZACH HANDLOWYCH 1965 r. 

Polskie p a w i l o n y i stoiska w i»65 r. zoorsanizowane będą na mię -
d zyna rodowych imprezacł i ł i and l owycb w 50 k r a j a c h na wszystkich 
kontynentach. 

W k r a j a c h sąsia>d\ijących Po l ska b ierze udiział w e wszystkich targach 
o chairaik terze ogó lnym i sn a poważn ie j szych targach b-ranżowych. N a 
stoiskach polS'kich d o m i n u j e sprzęt in-westycyjmy i t owa ry k o n s u m p -
cyjno-tpr-zemysłowe. I>wukrotnie (w iosna , jesień) Po l ska uczestniczy 
w międizynaarodowych targach w L ip sku i Zag rzeb iu , w e ź m i e także 
udadał w targach w B r n i e 1 Budapeszcie , w w y s t a w i e t o w a r ó w kon -
sumpcyjo iych w Pradze , w w y s t a w i e t o w a r ó w k o n s u m p c y j n o - p r z e m y -
s łowych w Moskwie , w Ta rgach Techniczmych w Be lg radz ie oraz 
w Międz3marodowe j W y s t a w i e Chemi i w Moskw ie . 

Ekspozyc je polskie na Imprezach tairgofwych w kraja<fh zachodnich 
będą mia ły ba rdzo różnorodny charakter . K r a j zaprezentu je sprzęt 
i n w e s t y c y j n y na M i ę d z y n a r o d o w y c h Ta r g ach P r z e m y s ł o w y c h w H a -
nowerze , na M i ę d z y n a r o d o w e j W y s t a w i e Techniki w Londyn i e oraz 
na tao-gach spec ja l i s tycznych w Me-diolanie i Gdteborgu . Po lskie to-
w a r y zna jdą się róiwniecfc na stoiskach międzyna rodowych t a r g ó w 
w P a r y ż u , F r ank fu rc i e , Brukse l i , Barce lonie , Sa lonikach, W i edn iu , 
Manchesterze, Sydney . Po l ska uczestniczyć będzie także w m iędzyna -
r o d o w y c h targach a r t y k u ł ó w spożywczych w Koloni i oiraz w W y s t a -
w i e N a r o d o w e j w Toronto, zorganizu je stoiska i n f o r m a c y j n e na im -
prezach hamdiowych w 5 miastach w e F r anc j i i w 4 miastach w e W ł o -
szech. 

W coraz szerszym izaJkresie Po l ska bierze udzia ł w m i ę d z y n a r o d o w y c h 
imprezach h a n d l o w y c h o r gan i zowanych w kirajach r o zw i j a j ą cych się. 
Po lscy przedstawicie le hand low i w y s t a w i a ć <będą w y r o b y k r a j o w e j 
p rodukc j i w Co lombo (p ie rwszy raz o rgan izowane ) , Trypol is ie , Casa-
b lance, A lg ierze , Izmlrze, Damaszku . 

Tak przedstawia się lista na jważn i e j s zych m i ę d z y n a r o d o w y c h imprez 
hand lowych , w których uczestniczyć będzie Po lska w 1965 r. Faktycz -
nie j ^ t ona znacznie szersza jeśli uwzg lędn ić ekspozyc je biranżowe, 
w któa-ych w e z m ą także udtsiał poszczególne polskie przeds ięb iorstwa 
hand lu zagranioznego. 



Poznajemy Zachodnią i Północną Polskę 

W o j e w ó d z t w o Szczecińskie: Obszar 17 700 km^, ludność (wg danych na dzień 30 września 
1964) 837 tysięcy. Miasto wydzie lone (powiat miejski ) : Szczecin. Powiaty : Chojnice, Choszcz-
no, Goleniów, Gryf ice , Gry f in , Kamień Pomorski , Łobez, Myśl ibórz, Nowogard , Pyrzyce, Sta-
rogard, Szczecin, Wol in . Innych miast — 37, osiedli — 3, g romad — 167. 

NOWA SZANSA 
SZCZECIŃSKIEI ZIEMI 
SZ C Z E C I l ^ S K A Z I E M I A P R Z E Ż Y W A 

O D L A T D W U D Z I E S T U S W O J G O -
S P O D A R C Z Y R E N E S A N S . P o l s k a za -
ję ła się P o m o r z e m Szczec ińsk im w spo -
sób gospodarsk i , j a k ż e o d m i e n n y od 
„ o p i e k i " n i e m i e c k i e j . W y n i k ł o to z r esz -

tą z naszych p r a w do t e j z i em i i... o b o w i ą z k ó w 
w y p ł y w a j ą c y c h z t ego . W s z a k t o p r zec i e ż p r a -
w i e t ys iąc la t t emu C h r o b r y zdoby ł te z i emie , 
pob i ł os iad łych tu p r a w e m kaduka zamorsk i ch 
w o j ó w S w e n d o w y c h , W i k i n g ó w , k t ó r z y Joms-
b o r g za łoży l i , umocn i ł te z i em i e s z e r eg i em 
nadmorsk i ch g r o d ó w i sz lak h a n d l o w y , k t ó r y 
b i e g ł p r z e z s ł ow iańsk i e z i e m i e aż z Czech, d o -
tar ł t e ra z do morza , f o d w ó c h w i e k a c h d o -

sta ły się t e z i em i e z n ó w pod p a n o w a n i e 
s zwedzk i e , a d o p i e r o znaczn ie pó źn i e j r o z p a -
noszy l i się tu G e r m a n i e i w t e d y rozpoczę ła 
się ich gospodarcza w e g e t a c j a . N a l e ż y tu c h y -
ba p r z y p o m n i e ć , ż e w h i t l e r owsk i ch N i e m c z e c h 
o r g a n i z o w a n o zb i ó rk i u l i c zne p i en i ędzy na 
f u n d u s z p o m o c y ubog im z i e m i o m w s c h o d n i m . 
P o l s k a p r z e j ę ł a tu p r a w i e pus t ynny k r a j o b r a z . 
W czasie w a l k na t ych z i emiach do ta r ł y do 
N i e m c ó w w i e ś c i o j a ł t ańsk i ch p o s t a n o w i e -
n iach p r z y znan i a t y ch t e r e n ó w Po l s c e i w t e -
d y H i t l e r w y d a ł r o zka z pozos taw i en ia spa lo -
n e j z i emi , zaś a l i anck i e na lo ty na Szczec in za -
m i e n i ł y por t i m ias to w k r a j o b r a z k s i ę ż y -
c o w y . 

WYBITNI i ZASŁUŻENI POLACY 
ZIEM NADODRZAŃSKIGH i NADBAŁTYCKICH 

- 1 1 -

w 
Polskie ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie, 

poddawane przez wiek i germanizacj i i uciskowi 
pruskiemu, nigdy nie zatraciły swo jego na rodowe -
go oblicza. Świadczy o tym również działalność 
i dorobek w ie lu wybitnych P o l a k ó w spośród r o -
dzimej ludności polskiej — Ślązaków, Mazu rów . 
Kaszubów, Wa rmiaków , Pomorzan, Lubuszan. Z i e -
mie te w y d a ł y w ie lu wybitnych działaczy, n a u k o w -
ców, artystów. Z zawiera jącego w ie l e tysięcy naz -
wisk S łownika Biograf icznego zasłużonych Po l a -
ków, urodzonych, wychowanych i działających na 
Ziemiach Zachodnich 1 Północnych nad Odrą , Nysą 
1 Ba ł tykiem — pub l iku jemy co tydzień garść naz -
wisk wraz z krótkimi życiorysami. 

G I Z E W I U S Z ( G I S i : V I U S ) G U S T A W HEMUHAN IMAK-
C I N <1810—1848) a P iszu na Mazu rach , opolski kaznodizleja 
ewange l i ck i w Ostródzie , j eden z najwybi ł inie jszycl i 
przedstawicie l i ludności maizuirslkiej, •płomienny ob rońca 
j e j polskiego jętzyka. Gliminazjum kończy ł w E łku , un i -
wersytet w Kródewcu, tam równ ież st l id ium jętzyka po l -
skiego. U t r z y m y w a ł prizyjazjie ikontakty 'z. w y b i t n y m i r o -
dakami w imnycłi dzielnicach odwiedz i ł W a r s z a -
wą , K r a k ó w , ¡Poznań, W r o c ł a w , odtoył podróż d o Czech, 
Szwa j ca r i i i fWłoch, z:toierał pieśni l u d u wlejs lkiego na 
Mazuirach, cząś6 <z. nich opub l ikowa ł , ogłosił szereg in -
nych prac. P o p a r ł w y d a w a n i e ipolskiego pisma , .P rzy ja -
ciel L u d u ŁĘdk i " ( N a z w a E łku bo-zmiała w t e d y : Łęg ) , 
p i sywa ł doń, wspomaga ł f inansowo, wspó ln i e z M r o n -
gowiuszem z Gdańska op r acowa ł memor i a ł do k r ó -
la p rusk iego F r y d e r y k a W i l h e l m a I V . d o m a g a j ą c sią 
p r a w n e g o ruKnania j ęzyka polskiego, memor i a ł osobiście 
wręczy ł k r ó l ow i w Ber l in ie . Po l emizowa ł z szowinistycz-
nymi ipublicystami. w y p o w i a d a j ą c y m i się za ge rman iza -
c ją . Dzięki j e g o Kaibiegom p r z y w r ó c o n o p rze j śc iowo j ę -
zyk polski w szJiOłach regenc j i Icwldzyńskle j . gdańsk i e j 

wadz i ł da.lszą w a l k ę z germaniizacją, domaga ł się n a w e t 
p r a w j ę z y k o w y c h w e wszystk ich z iemiach pols-kicth w za-
borze i>rusklm. P o wybiuchu r ewo luc j i w ł ą czy ł się do 
życia pol i tycznego <1848), podijął k a m p a n i ę w y b o r c z ą l a -
ko kandydat polski d o s e j m u pruskiego , a le zdobyty 
mandat zastał go już na łożiu śmierci . Z m a r ł w Ostródzie 
7 m a j a 1848 r . Polslca La idowa w uEinaniu wie lk ich za -
s ług Gizewiusza m i a s t o L e c na Macu rach nazwa ł a od 
j e go r o d o w e g o na^wlsaka Giżyokiem. 

L I C Z K O D A B I E L i (XVII W. ) Z Koszalina, jeden z p i e r w -
szych osa^diników ipolskich w A m e r y c e Pó łnocne j . W y l ą -
dowa ł na ziemi a m e r y k a ń s k i e j 1 ipażdzierinika 1608 r.. j a -
kiś czas by ł iporruoznikiem załogi wojstkowej N o w e g o A m -
sterdamu — osady hotlenderslkiej na w y s p i e ¡Manhattan, 
p r z e m i a n o w a n e j późnie j na N o w y Jorik. By ł przez p e -
w i e n czas l ekarzem, m i l i c j an tem oralz protwadził w N o -
w y m A m s t e r d a m i e . .na jwiększą w t y m mieście oberżę 
i o d o b r y c h za sadach " , zan im j ednak ęirzybył d o A m e -
ryk i Pó łn . , wcześn ie j p o d o b n o by ł j e d n y m z na jb l i ższych 
wspó ł towarzyszy Krzyszto fa Arc i szewsk iego w w y p r a w i e 
do Brazyl i i . 

Ł Ę G O W S K I J O Z E F (1852—1930) z M ic ł i o rowa pod M a l -
bo rk iem. zasłużony pedagog i historyk, p ro feso r g i m n a -
z j a lny w iWe jhe raw ie . A u s b e r g u ( .Westfalia) . W ą g r o w c u 
i Poznaniu , a .po ipierwslzej w o j n i e ś w i a t o w e j przez krótOti 
czas — w Rożdzieniu na Śląsku. Prezes T o w a r z y s t w a 
N a u k o w e g o w Torunitu; opubli ikował szereg iprac z z a -
kresu przeszłości Pomorza 1 Kaszubszczyzny. 

S A R N O W S K I F R A N C I S Z E K (1911—1940) ze Ska j bo t 
w .pow. ba r czewsk im w P rusach Wschodn ich , nauczy -
ciel, k i e r o w n i k .polskiej szicoły w W ie l k i ch Podmok lach . 
działacz Z H P w N iemczech w okręgu b a b l m o j s k o - m i ę -
d.zy.rzeckim. Z a m o r d o w a n y w Sachsenhausen. 

S P I R A L S K I T E O D O R (1868—1940) ze Starego K r a m s k a 
w w o j . z ie lonogórskim, ro ln ik , działacz polski w N i e m -
czech. wchodz i ł w sk ład de legac j i m i e j s c o w e j ludności 
do kon f e r enc j i we r sa l sk i e j w sp r aw i e przyłączenia B a -
b imojszczyzny do Polski , uczestmlik powstan ia w i e l kopo l -
skiego. za imordowany w obozie w Sachsenhausen. 

Da lszy c l ąc 'W ti*ast«pinym numetrae 

T A K I C H W A R U N K A C H zaczęła się 
po l ska gospodarka t u t a j p r zed 20 l a ty . 
Dz i ś na P o m o r z u Szc zec ińsk im p r a c u -
j e pe łną parą 250 dużych , w a ż n y c h dla 
k r a j o w e j g o spoda rk i z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h . Z a t r u d n i a j ą one ł ączn i e 

230 t ys i ę cy p r a c o w n i k ó w , c z y l i r ó w n o 10 r a z y 
w i ę c e j n i ż za t rudn ia ł 25 lat t e m u c a ł y n i em i e ck i 
p r z e m y s ł t y ch z i em. W y b u d o w a n o tu od p o d s t a w 
po t ę żne zak łady . W y s t a r c z y w y m i e n i ć k i l ka w i ę k -
szych f a b r y k j a k : Szczec ińska F a b r y k a A p a r a t u r y 
P o m i a r o w e j , F a b r y k a O p a k o w a ń B las zanych w G o -
l en i ow i e , Z a k ł a d y B u d o w y M a s z y n B u d o w l a n y c h 
w P ł on i ach , Z a k ł a d y Ce lu l o z y w S k o l w i n i e , S z c z e -
c ińska F ą b r y k a M o t o c y k l i . 

W o j e w ó d z t w o szczec ińsk ie , t o z i em ia w y b i t n i e 
m ł o d z i e ż o w a , SSo/o ludnośc i tu z am i e s zka ł e j l i c z y 
sobie m n i e j n i ż 20 lat , a w i ę c p o ł o w a m i e s z k a ń c ó w 
w o j e w ó d z t w a tu się urodz i ła . M ł o d z i e ż ta s ię usa-
modz i e ln i a , z d o b y w a z a w ó d 1... zak łada rodz iny . 
T o chyba p o w o d u j e , że w zn i s z c zonym w 45% w o -
j e w ó d z t w i e z b u d o w a n o w os ta tn im 20-leciu 100 t y -
s ięcy izb, a d rug i e t y l e uzyskano w w y n i k u odbu -
d o w y z r u j n o w a n y c h mieszkań . Jest to n a j w i ę k s z y 
p rocen t b u d o w n i c t w a p r z y p a d a j ą c y na g ł o w ę m i e -
szkańca w Po lsce . T a k i c h os iągn ięć Szczec ińsk i e 
m a w i ę c e j . N a g ł o w ę ludnośc i z a t rudn i one j w r o l -
n i c t w i e p r z y p a d a tu średn io 3,05 ha p o w i e r z c h n i 
r o lne j , w o b e c 1,81 ha p r z ec i ę tne j . Z i e m i a s zczec iń -
ska j es t na t r z e c im mie j scu , j eś l i chodz i o w y d a j -
ność i d o s t a w y zbóż d l a K r a j u . W i e ś jest tu w i ę c 
boga ta , ku l tura lna , c a ł k o w i c i e z e l e k t r y f i k o w a n a . 

A l e n ie t y l k o p r z e m y s ł i n o w o c z e s n e b u d o w n i -
c t w o są o c zk i em w g ł o w i e w ł a d z w o j e w ó d z k i c h . 
Z w i e l k i m p i e t y z m e m o d b u d o w a n o z g r u z ó w za -
by tk i rwe , n i e raz p r a w i e t ys iąc l e tn i e b u d o w l e S t a r -
ga rdu , K a m i e n i a P o m o r s k i e g o , N o w o g a r d u , G r y -
f i c , T r z e b i a t o w a . W i e l e w y s i ł k u w ł o ż o n o w p r z y -
w r ó c e n i e d a w n e j s ł awy , a le i unowocześn i en i e 
znanych k u r o r t ó w nadmorsk i ch w M i ę d z y z d r o j a c h , 
Św inou j ś c iu , W o l i n i e , w k t ó r y c h spędza u r l opy p o -
nad pó ł to ra m i l i ona ludz i roczn ie . 

Osobna p o z y c j a do omów i en i a , t o sam Szczec in 
i j e g o por t . T e r y t o r i a l n i e us t ępu j e j e d y n i e W a r -

s zaw i e i z a j m u j e obszar 284 km^. Jest to j e d n o 
z n a j n o w o c z e ś n i e j r o z p l a n o w a n y c h m ias t Europy , 
t onące w kw ia t a ch . M i a s t o to, zn iszczone d y -
w a n o w y m i na l o t am i w 63%, k t ó r e w 1946 r. l i c z y -
ło 76 tys . ludz i , dz iś z a m i e s z k u j e przesz ło 300 tys. 
m i e s z k a ń c ó w , c z y l i w i ę c e j n iż 1/3 m i e s z k a ń c ó w 
ca ł ego w o j e w ó d z t w a . N a g ruzach d a w n y c h dz i e l -
nic, na po lach gd z i e j e s zcze n i e d a w n o ros ło zboże , 
z b u d o w a n o ca łk i em n o w e os ied la , że w y m i e n i m y 
t y l k o Szczec ińską Dz i e ln i c ę M i e s z k a n i o w ą , Os i ed l e 
G r u n w a l d z k i e , n ie m ó w i ą c ju ż o S t a r y m Mieśc i e . 
O d b u d o w a n o zn iszczone w y s o k i e m o s t y na O d r z e 
o d ługośc i 300 m, w y b u d o w a n o ca łe dz i e ln i ce n a u -
k o w e , bo d z i s i e j s z y Szczec in t o w i e l k i e skup isko 
s tudenck ie , l i c zące ponad 5 t ys i ęcy s łuchaczy t r zech 
w y ż s z y c h ucze ln i : Po l i t e chn ik i , A k a d e m i i M e d y c z -
ne j i W y ż s z e j S zko ł y Ro ln i c z e j . T r z y t ea t ry , f i l -
ha rmon ią , opere tka , k i l kanaśc i e k in, muzea o p r z e -
boga t y ch zb io rach — w s z y s t k o to c zyn i mias to 
w a ż n y m oś rodk i em ku l tu r y i nauki . 

P o r t szczec ińsk i j es t j e d n y m z n a j w a ż n i e j s z y c h 
e l e m e n t ó w po l sk i e j g ospodark i .narodowe j . T e n 
n a j w i ę k s z y por t B a ł t y k u chlubi się c y f r ą p r a w i e 
11 m i l i o n ó w ton r oc znych p r z e ł a d u n k ó w . T u t a j m a 
s w o j ą s iedz ibę i bazę mac i e r z y s t ą Po l ska Ż e g l u g a 
M o r s k a , a rma to r d y s p o n u j ą c y 100 s ta tkami o t o -
nażu 420 tys. D W T , k t ó r e obs ługu ją 14 r e gu l a rnych 
l in i i , ł ączących Szczec in z n a j w i ę k s z y m i p o r t a m i 
św ia ta . Szczec in j es t t e ż p o r t e m m a c i e r z y -
s t ym f l o t y p o z b a w i o n e j mor za Czechos ł owac j i , k t ó -
ra t ędy w y s y ł a w św ia t s w ó j z amorsk i ekspor t . 

W y d z i e l o n ą część por tu s tanowią stocznie . P o l -
ski cud mor sk i znany .jest .już s z e roko w św iec i e , 
w i ę c t r z eba t e raz zaznaczyć , że w ł a ś n i e Szczec in 
jest j e g o w s p ó ł t w ó r c ą . T o tu w łaśn i e , w z b u d o w a -
n e j od n o w a stoczni , p o w s t a j ą n a j w i ę k s z e po l sk i e 
ok r ę t y o w y p o r n o ś c i 20 tys. ton. 

U z u p e ł n i e n i e m p o r t o w e g o k o m p l e k s u szczec iń -
s k i e g o jest por t w Św inou j ś c iu , k t ó r y j e s t j edną 
z n a j w i ę k s z y c h w Europ i e baz r y b o ł ó w s t w a , do -
s ta rc za jąca ponad 50 tys. . t on r y b roczn ie . 

Z t e g o k r ó t k i e g o p r z e g l ą d u w i d a ć w i ę c j asno 
nową , gospodarczą szansę, j aką dla t e j z i em i s t w o -
r zy ł a P o l s k a L u d o w a . 

ZIEMIE ZACHODNIE i PÓŁNOCNE SA NIEODŁĄCZNĄ CZĘŚCIĄ 
JEDNOLITECO ORGANIZMU PAŃSTWA POLSKIEGO 
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P I E R W S Z Y S P A C E R w K O S M O S I E 
Zgodnie z planami podboju kosmosu przez człowieka, Z S R R i U S A 

dokonały w marcu nowych doświadczeń, wystrze l iwując na orbi ty 
okołoziemskie po jazdy kosmiczne z ludźmi na pokładzie. T y m razem 
oba kra je wys ła ły na pokładach swoich pojazdów po dwóch kosmo-
nautów, którzy dokonali szeregu badań i manewrów o poważnjon zna-
czeniu dla przyszłych lotów w kierunku Księżyca i bliższych planet. 

W szczególne zdumienie wprawi ł cały świat fascynujący w y c z y n 
radzieckiej pary kosmonautów, a zwłaszcza ppłk. A leks ie ja Leonowa. 
Opuścił on pędzący po orbicie okołoziemskiej pojazd kosmiczny 
w odległości 173 km od ziemi i przez 20 minut unosił się swobodnie 
w przestrzeni pozaziemskiej w hermetycznym skafandrze, połączony 
ze statkiem elastyczną liną, przez którą biegły przewody łączności, 
po czym — przebywszy 9600 km — powróci ł do kabiny statku. Ten 
fascynujący wyczyn oglądały na ekranach te l ew izy jnych mi l iony w i -
dzów (specjalne kamery przekazywały na ziemię obrazy tego nie-
zwyk łego i pierwszego w dziejach kosmonautyki „spaceru człowieka 
w Kosmosie" ) . Leonowowi towarzyszył i dowodził statkiem kosmicz-
nym płk Pawe ł B ie la jew. 

Amerykanie musieli znów zadowolić się (amerykańska para w y -
startowała w kilka dni po Rosjanach) mnie jszym zakresem badań, 
przyznając, że w kosmonautyce Z S R R wyprzedza U S A o dwa lata. 

WRZESIEŃ POD ALPAMI 
Pod t ym tytułem ukazała się nakładem k ra j owe j Ludowe j 

Spółdzielni Wydawn i c ze j książka Romana J A S I Ń S K I E G O . No -
tatnik żołnierza, który po wrześniu 1939 r. przedostał się do Fran-
cji , aby nadal walczyć w szeregach 2 D y w i z j i Strzelców Pieszych 
pod dowództwem gen. B. Prugar-Ket l inga. Po ciężkich walkach 
znalazł się wraz z dyw i z ją w Szwajcari i . Ucieka z miejsca inter-
nowania przez granicę szwajcarsko-francuską i przy pomocy 
francuskiego Ruchu Oporu ląduje w Angl i i . 

Jest rok 1940. Do 2 pułku Ar ty le r i i L ekk i e j w Thenazay, 20 km 
od Parthenay, p r zybywa ją żołnierze. Oto f ragment o przybywaniu 
emigrantów na punkt zborny formującego się oddziału: 

„ Z a n i m wszys tk ich ro z l okowa łem, 
zapadł zmrok. P r z y św ie t l e świeczk i 
zaczęło się, j ak z w y k l e , t r a d y c y j n e sp i -
s ywan i e ew idenc j i . P i e r w s z y stanął 
żo łn ierz m a j ą c y około 50 lat, d rug i — 
nie w i ę c e j jak 17. 

— Nazw i sko? — spyta łem starszego. 
— Ma l inowsk i , a t o m ó j syn. M y , 

panie , oba j na ochotnika bić s z w a b ó w 
za naszą k r z y w d ę przysz l i . 

O ł ó w e k w y s u n ą ł m i się z ręki , w 
w uszach brzmia ły mi j eszcze s łowa 
o d p r a w y : „N i e zdyscyp l inowan i , bądź-
cie z n imi ostrożni " . C h w i l ę pa t r zy ł em 
w t w a r z e o jca i syna. N i emęsk i e w z r u -
szenie ścisnęło m i gardło . O to stał 
p r zede mną polski chłop, k tó ry d w a -
dzieścia lat t emu w y w ę d r o w a l z da le -
k i e j Po lsk i , by szukać pracy u obcych, 
szukać chleba, k tó rego m u własna o j -
czyzna poskąpi ła . I oto — nie zmuszo-
ny — s ta je na p i e rwszy z e w stare j o j -
czyzny , nie sam ale p r o w a d z i ze sobą 
syna. Syna, k tó ry w e d ł u g ustaw obo-
w i ą zu j ą cy ch w e Franc j i , ma p rawa 
obywa te l a f rancusk iego . O b a j r e z y -
gnu ją z p r z y w i l e j ó w . P r z y w i l e j ó w , 
k tó re da ją im lepsze w a r u n k i pracy 
i p łacy na te ren ie p r z yb rane j n o w e j 
o j c z y zny i zg łasza ją się na p i e rwszy 
z e w zagrożone j s tare j o j c zyzny , gdy ż 
chcą bić w r o g a za k r z y w d y w y r z ą -
dzone ich o jczyźn ie . O j c zyźn i e , która 
nie pamięta ła o nich przez dwadz i e ś -
cia lat. Tak , na taki c zyn może się 
zdobyć t y l ko polski chłop, p r z y w i ą z a -
ny duszą i c ia łem do s w e g o zagonu. 

za k tó ry g o t ów w każde j chwi l i oddać 
życie . P r z ede mną stał p r a w d z i w y pa -
triota. Z w o l n a opanowa ł em wz rus z e -
nie. S i ęgną łem do kieszeni po pap i e -
rośnicę. 

— Pa l i c i e? 
— Pa lą — odpow iedz i a ł i z g rub ia ł y -

m i od c iężk ie j p racy pa lcami z t rudem 
w y j ą ł papierosa. 

Zapa l i ł em zapałkę. Chyboczący p ło -
mień oświet l i ł pomarszczoną twa r z i 
zamigota ł c i ep łym ogn ik i em w oczach. 
Nas t r ó j dyscyp l iny w o j s k o w e j prysł . 
W y c i ą g n ą ł e m rękę, śc iskając serdecz-
n ie spracowaną dłoń starego ro lnika. 
Znalaz ł ' ' s ię on w r a z z synem na l iście 
2 dz ia łonu kpr . Zagrodn ika . 

— Nas tępny ! — zawo ła ł em. Ton m e -
go w e z w a n i a w y z b y ł się wsze lk i ch 
cech rozkazu w o j s k o w e g o . Za rysowa ła 
sią w y s o k a sy lwe tka mężczyzny w 
w i eku , k tó ry t rudno by ło określ ić. 

— Panie , ja też na ochotnika. Je-
stem p lu tonowy z t amte j w o j n y od 
Ha l l e ra . P r a c o w a ł e m j ako górn ik w 
Be lg i i . Ogłosi l i , że N i emiec napadł na 
Po l skę i że S ikorsk i t w o r z y naszą a r -
mią, to się zg łos i łem i przys ła l i mn i e 
tuta j . M a m 56 lat, a le się jeszcze na coś 
p r zydam, ręce m a m krzepkie . — M ó -
w i ą c to, w y c i ą g n ą ł ży laste d łon ie z l i -
c znymi guzami , św i adec twem c i ężk ie j 
p racy i pa t r zy ł z dumą na innych. 

L o d y prys ły . Spis ew idenc j i zamie -
nił sią w e wspó lną pogawędką . W s z y s -
cy ci ludz ie by l i ma ło ro lnymi a lbo ro -
botn ikami w e dworach . Nędza , brak 

p racy zmusi ły ich do w y j a z d u z P o l -
ski. W i e l u w y j e c h a ł o w obaw ie przed 
karą za udział w s t ra jkach ro lnych, j a -
k ie mia ły m ie j s ce w Po l sce w 1922 r. 
Wszyscy oni marzy l i , że za zarob ione 
p ien iądze w e F ranc j i w r ó c ą do K r a j u , 
aby kupić z iemią, pow i ęks za j ą c w ten 
sposób s w o j e skromne o j cow i zny . Z a -
chłannie słuchali o w o j n i e w Po lsce . 
D o p y t y w a l i się, czy m o ż e znam W i e -
luń, a może Z ł o t y Po tok . Inn i d o w i e -
d z i awszy się, że j es tem z B ia ł ow i e ży , 
py ta l i , co sią d z i e j e w Czer lance, H a j -
nówce , B ia łymstoku. N a z w y osiedli , 
miast i ws i pada ły jedna za drugą tak 
j a k b y s łuchający chciel i sią od razu 
wszys tk i ego dowiedz ieć . Opowiadania , ' 
d o k tórych późn ie j w i e l ok ro tn i e w r a -
ca l iśmy p r z e rwa ł nam capstrzyk w i e -
czorny i cisza. 

S t opn i owo skład bater i i został uzu-
pełn iony. Z pos iadane j ew idenc j i w y -
nikało, że 70% żo łn ierzy to emigranc i , 
ro ln icy , gó rn i cy i robotn icy f ab ryczn i , 
pochodzący ze wszys tk ich n i eomal 
dz ie ln ic Po lsk i . Pozos ta łe 30»/„ stano-
w i l i ochotnicy z Po lsk i , k t ó r y m udało 
się przedrzeć do F ranc j i . Spośród nich 
r ek ru towa l i się p r z eważn i e podo f i c e -
r o w i e . " 

Autor opisuje ze swadą, często hu-
morystycznie, walki dywizj i na ziemi 
francuskiej, współpracę z władzami, 
które udzieliły gościny żołnierzom pol-
skim, przebijanie się do Szwajcari i i 
pobyt w obozach dla Internowanych. 
Przedstawia dramatyczne sceny prze-
rzutów uciekinierów ze Szwajcari i do 
Francji i dalej poza zasięg hit lerow-
skiej okupacji. Wzruszające są sceny 
pobytu w siedzibie Ignacego Pade rew -
skiego w Morges; podaje przy tym peł-
ny tekst listu wielkiego artysty do żoł-
nierzy polskich. Równie piękne są opi-
sy bezimiennych Francuzów, którzy z' 
narażeniem życia pomagają Polakom, 
pragnącym nadal walczyć z okupan-
tem. 

Do książki Romana Jasińskiego jesz-
cze wrócimy w następnych numerach 
„Tygodnika", drukując wybrane f r a g -
menty „Września pod Alpami" . 

EMIGRACJA F A C H O W C Ó W 
Prasa państw południowo-amery-

kańskich notuje z niepokojem coraz 
częściej występujące fakty emigracji 
różnych specjalistów z wyższym w y -
kształceniem do Stanów Zjednoczo-
nych, gdzie uzyskują oni znacznie lep-
sze warunki materialne. 

W okresie 1957—1962 z Ameryki Ł a -
cińskiej do U S A wywędrowa ło 155 In-
żynierów, 213 chemików, 21 f izyków 
i 47 biologów, ma jąc na uwadze po-
ważny niedobór kadr fachowych, jaki 
istnieje we wszystkich krajach A m e -
ryki Południowej , powyższe dane u w a -
ża się za alarmujące. 

22 L A T A BEZ S N U 
W m a ł e j w i o sce jugos łow iańsk ie j 

B ł a g a j (He r c egow ina ) mieszka ro lnik 
F r a n c j o Miko l i c , k tó ry nie śpi już od 
22 lat. Do roku 1942 M iko l i c by ł zu-
pe łn ie n o r m a l n y m cz łow iek i em, lecz 
g d y obok n i ego w y b u c h ł granat , 7 - l e t -
ni wówczas chłopiec dostał szoku i od 
t ego czasu n i e m o ż e usnąć. 

H Y M N „ N A P R O B Ę " 
W S Z W A J C A R I I 

Szwajcaria jest zapewne jedynym 
państwem, które nie posiada dotych-
czas oficjalnego... hymnu narodowego. 
Do końca bieżącego roku kolejnym 
hymnem „na próbą" jest „Szwajcarski 
Psalm", który jednak nie zdobył uzna-
nia w społeczeństwie. W tej sytuacji 
koła protestanckie zaproponowały in-
ną, starą pieśń religijną. Projekt ten 
wywołał jednak liczne sprzeciwy. 
Wskazuje się, że powolna melodia cho-
rału zupełnie nie pasuje do tempa XX 
wieku. 

P O D W O D N A RESTAURACJA 
Organ i za to r zy w y s t a w y m i ędzynaro -

d o w e j , k tóra o twar ta będz i e w 1967 r. 
w Montrea lu , za tw ie rdz i l i p ro j ek t bu-
d o w y podwodnego baru i restauracj i . 
Mieśc ić się one będą w paw i l on i e z p ły t 
szklanych na dnie r zek i św. W a -
wr zyńca . 

BRZEGI A N T A R K T Y D Y 
D w o j e geografów radzieckich — W . 

Bardin i I. Su jetowa dokonało dokła-
dnego pomiaru linii brzegowej Antar -
ktydy. Dotychczas przyjmowano, że 
ma ona około 28 tysięcy kilometrów. 
Z ostatnich obliczeń wynika, że linia 
brzegowa jest dłuższa — 30 030 km. 

PIERWSZY 
DZIEŃ 

WOLNOŚCI 
Zwycięskie armie alianckie wkracza-

ją na niemieckie ziemie. Wo j ska r a -
dzieckie uwalnia ją Polaków, jeńców 
wojennych z „Of lagu" . G rupa przy ja -
ciół z oficerskiego obozu: Jan (zra-
niony przez uciekających Niemców), 
Michał, Paweł , Hieronim i Karol roz-
poczynają po pięciu latach niewoli 
swó j pierwszy dzień wolności. Zatrzy-
mują się na noc w opuszczonym przez 
Niemców mieście. Przez ulice przecho-
dzą oddziały żołnierzy, ludzie uwo l -
nieni z obozów i przymusowych miejsc 
pracy. Grupa nieznanych włóczęgów 
wdziera się do mieszkania dr Phode, 
jednego z nielicznych pozostałych w 
mieście Niemców, demoluje mieszka-
nie i gwałci najstarszą córkę Ingę. 
Wezwany do rannego Jana lekarz opo-
wiada o tym, co go spotkało. Jan pro-
ponuje mu schronienie w swo je j k w a -
terze. Lekarz przyprowadza córki i 
oddaje je pod opiekę Jana. 



OD W Y Z W O L E N I A H I T L E R O W -
S K I E G O O B O Z U Ś M I E R C I 
W O Ś W I Ę C I M I U minęło 20 lat, 

ale słowo , ,Auschwitz " ciągle w y w o ł u -
je dreszcz zgrozy . W żadnym miejscu 
na kuli z iemskie j nie dokonano tak 
wie lk ich i tak potwornych zbrodni, jak 
na terenie obozu oświęcimskiego. M ę -
czeńską śmiercią z rąk hit lerowskich 
op rawców zginęło tutaj ponad 4 mi l io -
ny ludzi różnych narodowości. 

W związku z o rgan i zowanym w 
Oświęcimiu w dniu 11 kwietnia br. 
w ie lk im m iędzynarodowym obchodem 
X X rocznicy wyzwo l en ia obozów i uro-
czystością położenia kamienia węg i e l -
nego pod pomnik o f iar Oświęcimia, 
przedstawicie l , ,Tygodnika Po l sk i ego " 
przeprowadz i ł r o zmowę z sekretarzem 
genera lnym Międzynarodowego K o m i -
tetu Oświęcimskiego, znanym polskim 
pisarzem Tadeuszem H O Ł U J E M . 

TAK MIAŁA WYGLĄDAĆ EUROPA 
— Od wielu lat pełni Pan funkc ję sekre-

tarza generalnego Międzynarodowego Ko -
mitetu Oświęcimskiego, utrzymując stale 
kontakty z wie loma narodowymi organiza-
c j ami b. więźniów Oświęcimia, dzia ła jący-
mi m.in. we Franc j i i w Belgii . Pragniemy 
przypomnieć, z jakie} ] k r a j ó w poclioiłzili 
więźniowie osadzeni przez ł i it lerowców w 
Oświęcimiu, czym kierowal i się ł i it lerowcy 
umieszczając icłi w swoim potwornym 
„komłiinacie śmierci"? 

— KL. Auschwi t z , j ak i cały system 
o b o z ó w konce-nitiraicyjiiych b y ł narzę -
dz i em rea l i zac j i łnitlerorwtekiej ideo lo-
gi i i polityki, środkiem, Intóry mia ł 
umoż l iw i ć podbic ie świata i ipainowa-
nie nad nim, a iwięc b y ł dhisltrumentem 
u t r z ymywan ia (podbityicłi narodółw w 
Etrachuu 1 t e romze , siposobem pozba-
w ian ia ich tych iWarstw, Ikitóre m o g ł y -
by o rgan i zować oipór lulb Ikitóre istano-
w i ł y naturatine iprzyrwódzltlwo duichowe, 
moratoe , ipoliityczne, reiligiijne, o l b r z y -
m i m iaboraitorium, rw Jdtórym 2!brodni-
cza medycyna ihitlerotwska szukała 
me tod bdologicznei zag łady ca łych na-
rodowośc i , m i e j s c e m tetraceń na ,po-
two rną sikalę, gdz i e reai iz iowano Ipro-
g r a m całkolwitej zag łady Ż y d ó w , C y -
ganów, S łowian, wireszcie — oigtrom-
n y m rezerwuarem nierwolniozych sił 
roboczych, po t rzebnych d o piraicy w 
w o j e n n y m przemyś le I I I Rzeszy . T a k 
jak K L Auschw i t z mia ła -wyglądać ca -
ła podbi ta przez h i t l e r owców Kuropa. 

P i e rws z e kon t y g en t y iwięźniów na-
p ł y w a ł y z Po l sk i li sk ładały s ię z pa -
t r io tycznych eiemenitów bez w z g l ę d u 
na ich kieruneik ipolityczny,. z by ł y ch 
pow'stancó-w śląskich, mauczyciel i , m ł o -
dz ieży , iwo jskowych, duchoiwnych, in-
te l i genc j i . Real izowanio wólwczas s łyn-
ny iprogram spec ja lny , k t ó r y ;pOlegal 
na wynisziczeniu ,jwarte-t)w kie irowni-
c z y ch " w Polsce. Poflisicy więźniioiwie 
stanoiwili d o Ikoiica 1942 r. z d e c ydowa -
ną w iększość w oboz ie i (przeżyli okres 
nai jgorszego terroru, głodii , m a s o w y c h 
rozs t rze l iwań. O o Ośw i ę c im ia zsyłano 
tteż tys iące zupełnie n i ew innych ludzi, 
'którzy n i e wa l c z y l i czylnnie 'przeciw 
okupamtolwi. s chwy tanych w; maso-
w y c h łapankach, ws^deldlanych nip. 
z 'Zamoljiszczyzny, e w a k u o w a n y c h 
z Warsizaiwy, jaik r ó w n i e ż ipoidejrza-
nyeh o 'udział w ruchu oporu, czy za -

k ładn ików, k t ó r z y z r egu ły g inęl i r o z -
strzeli iwani. 

P rócz P o l a k ó w przylwożono do 
Oświęc imia Czec ł i ów i S ł o w a k ó w , W ę -
gróiw, Jugosławian, Ros jan, Francu-
zów , Be l gów , Holendirótw, WłO'chów, 
Austr iakófw, N'iem'CóW, G r eków . Ona 
sltanoiwili najl iczniejBize g rupy wś ród 
450.000 Iwdęźniófw obozu, 'którzy jak iś 
czas ży l i ,w oboz ie . By l i (WŚród nich 
starcy i inwa l idz i , kob i e t y i dz iec i , 
do j r za l i mężczyźn i i młodz ież . Żydz i , 
chrześc i janie , mahometan ie , b e z w y z n a -
n iowcy , ludz ie wyb i tn i , na'uflcofwcy, .po-
l i tycy , artyści i z w y k l i śmier te ln icy , 
kltórych całą Iwiną b y ł o t y l k o to, że 
na leże l i d o skazanych na niewiolę i za-
g ładę narodów . T r z e b a ihKjlwiem pa-
miętać, że nie -rulch oiporoi b y ł p r z y -
czyną ipowstania hitleroiwlskich ka'żni, 
ż e m i l i ony ludzi b y ł y iz g ó r y 'skazane 
na zag ładę bez w z g l ę d u na to, jak się 
żachowaiU w o b e c olkuipanta. 

— Społeczność obozowa wtłoczona została 
w zorganizowany żelazny terror. W i emy 
jednak, że więźniowie stworzyli własną or-
ganizację Tucłiu oporu i międzynarodowego 
współdziałania przeciw swoim prześladow-
com. By ł to jeden z wie lu f rontów walki , 
które toczyły się w okupowane j Europie. 
Jak doszło do stworzenia organizacji , kto 
kierował tym ruchem i jakie by ły Tczultaty 
wałki bezbronnycł ] przeciw uzbro jonym po 
zęby SS-manom? 

— 'Ruch oporu istniał w e wszys tk i ch 
obozach; w oświęc imsk im j e go p o w -
stanie, r o z w ó j , i 'działalność zw iązane 
by ł y z e sipecyfiką K L Auschwi t z , 
a iprzeide wszysitikim z -faktem', że P o -
lacy graili w n i m igłówną roilę i że le -
żał na z iemiach poliskiich. Zo r gan i z o -
Iwany opó r ^polskich środ^owisk Więż-
niarskiićh s tanowi ł niei jako oidipowied-
n ik ogfllndkraljowelgo. W y b i t n i dz ia ła-
c ze ipolityczni i całe g rupy ¡konspira-
cy jne , które d'OBtawaly Edę d o obozu, 
f o r m o w a l i g o ipoioząltkotwo jatoo system 
samopomocy . Możli iwości b y ł y m in i -
ma'lne, srod'ki pra,wie żaidme. 

W latach 1940 i 1941 pows tawa ł y 
g rupy „Soc j a l i s t ów po lsk ich" — Dubois 
i Bar l i ck iego , g rupy na rodowe prof . 
Ryba r sk i e go i Mosdo r f a oraz szereg 
grup. k i e r owanych przez c z ł onków 
w o j s k o w e j konsp i rac j i po lsk ie j . G rupy 

te z j ednoczy ł y się w 1941 r., ale nie 
wszys tk i e i podpor ządkowa ły się tak 
jak w K r a j u k i e r own i c twu w o j s k o w e -
m u pod d o w ó d z t w e m płk H i lknera — 
Rawicza , a późn ie j płk Gi l ewicza . T e j 
organ izac j i udało się naw iązać łączność 
z K r a j e m , wys ł a ć r apo r t y o £ytxiacji 
W oboz i e i uzyskać z K r a j u pomoc 
w żywnośc i i l ekarstwach. Organ i zac j ę 
rozbi ła zdrada i t e r ror SS. O d 1942 r., 
k i edy obóz s topn iowo zaczął s ię za lud-
niać o b y w a t e l a m i innych ikrajóiw, t w o -
r zy ł y s ię r ówn i e ż z nich g rupy konspi -
racy jne , zw iązane wspó lną - p r awą , 
sz'ukające kon tak t ów m i ę d z y sobą. T a k 
powsta ły g rupy f rancuska, austriadka, 
czechosłowacka, radz iecka, g rupy m i e -
szane narodowośc iowo , g rupy czysto 
żydowsk ie , z łożone z bojoiwlników ży -
dowskich. W 1943 roku ipowstało m i ę -
d z y n a r o d o w e k i e r own i o two w skła-
dzie Ernst Burger , He rmann Langbe in , 
Józef CsTank iew icz i Tadeusz Ho łu j 
oraz u f o r m o w a ł s ię p o w a ż n y a k t y w 
o rgan i zacy jny z łożony z przedEtawio ie -
11 Itewicy i w i e l u bezpar ty jnych . W 
1944 rok'u z i n i c j a t y w y t e j m i ędzyna -
r o d o w e j o rgan i zac j i pows ta ł wspó lny 
dla wszysitkich .grup sz tab w o j s k o w y , 
kitóry p r z y g o t o w y w a ł samoobronę. 

MiędzynarO'dowa o rgan i zac ja ośw ię -
c imska zdołała -wydrzeć z rąk bandy-
tów, w i ę ź n i ó w k rymina lnych , ster w ł a -
•dzy iwewnąt r zobozowe j i obsadzić w i e -
le decydu jących stanowilsk w i ę źn i am i 
po l i t ycznymi , anty faszystami , zorgani -
zować na w i e l k ą ska lę samopomoc, 
o lb r zymią a k c j ę ucieczek z obozu do 
partyzantk i i tcylwdlnego ruchu oporu, 
sieć w y w i a d u i kontr lwywiadu, 'która 
dostarczy ła tys iące dokumen tów 
zbrodni SS. B y ł y one n ie lega ln ie w y -
syłane z obozu i doc iera ły d o w o l n e g o 
świata, m i ęd zy dnnymi d o BBiC. W 
szpitalu, 'który iprzedtem by ł pos t ra -
chem więźniólw, mieści ła s ię baza p o -
mocy , r a t o w a n o tys iące ko l e gów . Uc i e -
k in i e r zy z obozu ut'Worzyii w teren ie 
przyot iozlowy oddz ia ł par tyzantk i , ipo-
m a g a j ą c y W da lszych uc ieczkach i w 
afecji łączności. 'Wys łano łączn ików do 
A K i A L , przygot^ofwano p lan zbrogne-
go Wyzwo l en ia obozu, k t ó r y jednak 
nie m ó g ł być z r ea l i z owany p o do-
świadczeniach z E>owstaniem w a r s z a w -

skim. Ruch oporu 'dawał tys iącom 
więźnió lw o tuchę i w i a r ę w e wia'sne 
siły, k o m p r o m i t o w a ł zamaskowane 
zbrodn ie SS, przecilwstatwiał sdę im w 
m i a r ę si ł u w a r u n k ó w . By ł r z e c z y w i -
ście odc ink iem frontu. 

— Międzynarodowy Komitet Oświęcimski 
przeprowadzi ł wiele ważnycłi akcji poświę-
conych utrwaleniu pamięci po zamordowa-
nych w obozie, m.in. zorganizował Muzeum 
Martyrologi i — miejsce pielgrzymki setek 
tysięcy ludzi z całego świata. Dołożył sta-
rań, aby zachować w stanie nienaruszonym 
urządzenia obozowe i miejsca każni. W r e -
szcie w tym roku organizuje wie lką uro-
czystość, w czasie której będzie w m u r o w a -
ny kamień węgie lny pod międzynarodowy 
pomnik o f ia r Oświęcimia. Z c zy j e j inicja-
t ywy powsta je ten pomnik, kto świadczy 
na ten ce>l i kiedy budowa pomnika zosta-
nie ukończona? 

— I n i c j a t y w ę zbudowania m i ęd zy -
na rodowego pomn ika w Ośw i ę c im iu -
-Brzez ince dał nasz Komditet w 1957 
roku. P o w o ł a ł dio życ ia m i ędzynarodo -
w y patronat , w k t ó r y m uczestniczą ta -
kie osobistości j a k : beilgijSka k r ó l o w a -
-maltka Elżbieta, f i z y k — laureat N o -
bla z NRiF OVIax 'Born, śiwiatoWej s łaWy 
pisarz François Maur iac , s ławny k o m -
pozy to r radz i eck i D y m i t r Szostako-
wicz , ipoiscy uczeni In f e ld i K'Otarbin-
ski. 'Powstały r ó w n i e ż komi t e t y naro -
d o w e w e Franc j i , Be'lgii, Hoilandii, 
S zwec j i , Po lsce. Paitroniat zlwrócił s ię 
z ape lem do rządófw i społeczeństw. 
N a p ł y w a ł y w i ę c za równo wipłaty r zą -
d o w e jak np. f rancuska, be lg i j ska , au-
stria'dka, ardzieicka i od różnych o r ga -
ndzacji sipołecznych, j ak i drobne, in-
djrwidua'lne. Na konk'urs zgłosi ło s ię 
ok. 600 a r t y s t ów z całego n i ema l świa-
ta. Międzynarodo iwe jury , w k t ó r y m 
bral i Udział H e n r y Moore , s ł awny 
rzeźb iarz angielski , August Zamo3^ki , 
polski r zeźb iarz z 'Francji , Józef B a k e -
ma architekt holenderski i inni — w y -
bra ło w s p ó l n y :polsko-twłoiski j j ro jekt . 
Będz ie on obecnie r ea l i z owany dz ięk i 
pomocy pańs'twa 'polsikiego, k tó re w y -
raz i ło go towość wy ł o żen ia b raku j ą -
cych Komiteitolwi 'Oświęc imskiemu 
sum. Zb ió rka m i ęd zyna rodowa t r w a 
dale j . Za rok pomnik pow in i en być 
go towy . 

Obecność d z i ewczyny na kwa t e r z e P a w e ł i K a r o l 
t raktu ją j ednoznaczn ie : „Żywa, autentyczna w 
każdym szczególe" — wo ła Pawe ł , zb l i ża jąc się do 
Ingi . „Nie., no chłopcy, zuchy jesteście". P a w e ł 
i K a r o l podnoszą bezwo lną Ingę z krzesła, zaczy -
n a j ą d z i ewczynę rozbierać . „Świetnie nam idzie, 
jazda, dalej". Jan s ta je w obronie Ing i : „Zostawcie 
ją!". Zaczyna szamotać s ię z P a w ł e m . „No, ty — 
s tara się go odtrącić P a w e ł — z łapami ostrożnie. 
Gdybyś nie był ranny, inaczej pogadałbym z tobą. 
Rozumiesz?" B ó j k ę stara się udaremnić H i e r o n i m : 
„Jan, co ci do łba strzeliło? Wiem, że to co mówię, 
jest paskudne, ale to są Niemki. Nie mamy żadnego 
obowiązku..." — „My nie mamy prawa" — wo ła M i -
chał. „Ile razy, ilu ludzi przysięgało, że będą bez 
litości. Na- co liczyły te kobiety rozstrzeliwane z 
dziećmi, jak... jak... moja żona Maria. Może na to, 
że po wyjściu zza drutów obejmę straż u wyrka 
jakiejś Niemki, żeby jej ktoś nie tknął, broń Boże?" 

Jan r eagu j e r ówn ie ż g w a ł t o w n i e : „Czy nie przyta-
kiwałeś, kiedy mówiłem, że aby zu^rócić ludziom 
godność, trzeba zacząć od siebie? Myślicie to samo 
co ja, tylko przeraża was własny odruch ludzki". 
Jan znów doskakuje do P a w ł a : „Już tacy jak wy, 
zgwałcili ją dzisiaj! Obiecałem jej i jej ojcu spo-
kój. Chyba, że się ze mną załatwisz, a to będzie 
trudniejsze..." C h w y t a za ruszt s to jący p r zy ko-
minku. P a w e ł co fa s ię i m ó w i z wśc iek łośc ią : „Ach 
ty pawianie zza drutów, ty impotencie!" Jan po-
stępuje w j e g o s t ronę : „ W o n ! " K a r o l i P a w e ł w y -
chodzą: „Cześć, byli koledzy!". H i e r on im i M i cha ł 
idą na piętro. Jan z Ingą zosta ją sami. „Zaopieko-
wał się pan zwyciężonymi wrogami — o d z y w a się 
Inga — o teraz oczekuje pan tiznania". Inga rozu-
m i e jednoznacznie in tenc je Jana. „Wdzięczności 
nie będzie" doda j e szybko. Jan ochłonął już po 
awanturze z ko legami , pa t rzy uważn ie na Ingę. P o 
chwi l i m ó w i : „Nie spodziewam się wdzięczności" 

„Pani zapłaciła za wojnę i za wszystko inne. Ra-
chunki są wyrównane. Tale pani sądzi?" „Tak, a pan 
swoim postępowaniem stara się je powikłać na 
nowo. Dlaczego?" „Bo myślałem, że mogę dla pani 
i dla was zrobić coś co przywraca nadzieję..." — 
„Nam, czy panu?" ,JSlam także. Nam to też jest 
potrzebne". T y m c z a s e m dr Rhode p r z y j m u j e w 
swo im domu chorych, k tórych c iągle p r z ybywa . 
Wszyscy są uwo ln i onymi z obozów w ięźn iami . Je-
den z nich dźw iga na plecach kobietę i nakazu je 
dok to row i za jąć się nią. „Jestem... byłem w obozie 
sanitariuszem". Dokto r w z y w a go do pomocy , a ko-
biec ie każe czekać w kole jności . „Ty niemiecka 
świnio" — w o ł a w ięz ień . A l e doktor r o zkazu j e : 
„Myj się i zakładaj fartuch. L,os! L,os!" „Jawohl! 
Herr Doktor" — odpowiada w i ę z i eń s ta jąc po obo-
z o w e m u na baczność. A d o siebie p o chwi l i : „Chy-
ba się tego nie oduczę". N i emieck i l ekarz i polski 
sanitariusz udz ie la ją pomocy chorym w ięźn iom 

dalszy d ą s nastąpi 



N O W Y K R A J O B R A Z ] V A I > W I S Ł Ą 
„Kraj tworzy tu płaszczyzną wysoką, pagórkowatą, która ku 

północy wznosi się coraz t>ardziej w przedgórze Łysic. Przeciwle-
gły brzeg Wisły, daleko już niższy, odkrywa z sandomierskich 
wyżyn, stromo nieraz ku rzece pochylonych, pourywanych, wiel-
kie błonia i niziny..." — T a k w i d z i a ł okol ice Ta rnobr zegu i San-
domierza n iezapomniany badacz po lsk iego f o l k l o ru Oskar Kol-
berg, g d y zw i ed za ł i opisjrwał te okol ice przed mn i e j w i ę c e j 
140 laty. T a k w y g l ą d a ł y one od w i e k ó w i tak samo do n i edawna : 
ma lown i c ze , obrosłe gęsto dobrze zagospodarowanymi sadami, 
urzeka ły spoko jem, harmonią p r z y r o d y i ma j es ta t yc zn i e płynącą 
Wis łą . Mias teczko Tarnobrzeg ży ł o j akby w cieniu sąsiedniego 
Dz i kowa , gdz ie Ta rnowscy m i e l i swo j ą r e zydenc j ę , bogate zb iory 
i zarząd roz l eg łych m a j ą t k ó w . 

W 1734 r. D z i k ó w zasłynął kon f ede rac j ą , domaga jącą się tronu 
dla Stanis ława Leszczyńsk iego , k tóry w późn ie jszych latach p r z y -
służył się Lo ta ryng i i , pozos taw ia jąc po sobie cenne pamiątk i w 
Nancy i Lunev i l l e . Od t ego czasu upłynę ły długie lata, c icho by ło 
o D z i k o w i e i Tarnobrzegu , aż w 1927 r. w m i e j s c o w y m pałacu 
w y b u c h ł g roźny pożar , niszcząc bezcenne zb iory . M i e j s c o w i ludzie 
rzuci l i się na ratunek. N a j c z y n n i e j s z y m by ł p r zy t y m syn m i e j s co -
w e g o u jeżdżacza koni, A l f r e d F r eye r , na j l epszy w ó w c z a s w K r a -
ju sportowiec , b iegacz na d ług im dystansie , nadz ie ja polskiej , l ek -
k i e j at letyki . K i lkanaśc ie razy obróci ł do go re j ących komnat, w y -

nosząc z nich zbro je , obrazy , p e r gaminy i ks iążk i ; by ł p r z y t y m 
bardzo szybki , a le ogień by ł jeszcze szybszy i p r zy k tó rymś t am 
nawroc i e F r e y e r a zawa l i ł się nad n im płonący strop pałacu, dz ie l -
ny chłopiec pochłon ię ty został przez bez l i tosny żywioł . . . 

P o t y m smutnym w y d a r z e n i u czas znowu p łyną ł tu wo lno , 
a Wis ła n i ep r ze rwan i e da l e j toczy ła swe w o d y ku Ba ł t ykow i . 
Przysz ła druga w o j n a , okupac ja , terror.. . P o p i e r w s z y m p r z y gnę -
bieniu ludz ie w K r a j u zabral i się do pracy, n ie dla zn i enawidzo -
ne j I I I Rzeszy , jak chciał H i t l e r , a le dla Po lsk i . K a ż d y na s w o i m 
ódcinku. Jedni w a l c z y l i w oddziałach leśnych, inni sabotowal i 
p r odukc j ę w pr zemyś l e w o j e n n y m , jeszcze inni dezorgan i zowa l i 
h i t l e r owcom co się t y l k o dało, młodz i e ż uczyła się na t a jnych 
kompletach, a uczeni w podz i emiu pracowa l i dla polsikiej nauki. 
Wś ród nich i specja l iśc i od geo log i i . M a ł o to znany fakt , że polscy 
g eo l ogow i e sondowal i t e reny nad Wis łą , oczywiśc i e w granicach 
ówczesnych moż l iwośc i , racze j na p łyc i znach: w „wąwozach i pa-
rowach wyżłobionych i wypłukanych przez wody i deszcze", cza-
sem przy w y k o p a c h w i e j sk i ch studni, usi łując oSkryć ś lady tego, 
co w głębi u k r y w a natłwiślańsika z iemia. To , że jest ona bogata 
geo log icznie , dawno w i edz i a ł a polska nauka. P r zec i e ż w n iezbyt 
od leg łych Busku i So lcu od w i e k ó w t ryska ły źródła minera lne , 
a w latach 1795 od 1920 w y d o b y w a n o n a w e t s iarkę w Posądzy 
i C za rkowach nad Nidą , choć •sy n iezbyt dużych ilościach. 

P o w o j n i e badania geo log iczne pod ję to w tych stronach na no-
wo , sys tematyczn ie i na w i e l ką skalę. W 1953 r. odkry to w oko-
l i cy Ta rnobrzega , z obu stron Wis ły , bogate złoża rudy siarki. 
100 m i l i o n ó w ton. Po l ska stanęła w rzędz ie t rzech na jw i ęks zy ch 
potęg s i a rkowych świata, t j . obok M e k s y k u i S t anów Z j e d n o c z o -
nych. Rozpoczę to budowę kopalni, zaczęły znikać sady i up rawne 
pola, z d e j m o w a n o nadkłady, a późn ie j b u d o w a n o różnorodne urzą-
dzenia. T r zeba by ł o w i e l e rzeczy przewidz i eć , w i e l e zabezjpieczyć. 
Wys ta r c zy powiedz ieć , że zanim na o lb r zymich o d k r y w k a c h w y -
stąpi ły w o d y z g łębi pok ładów, musiano n a j p i e r w zbudować od-
powiedn ie f i l t r y , k tóre zabezpieczy ły w o d y W is ł y p rzed zatru-
c iem s ia rkowodorem. G d y b y tego nie dokonano, w W iś l e aż po 
To ruń wsze lk i e życ i e b io log iczne by łoby w y m a r ł o , a leżąca po 
drodze W a r s z a w a i inne miasta nie m ia ł yby w o d y . 

W ciągu k i lku lat k ra j ob raz nadwiślański w okol icach T a r n o -
tn-zegu zmien i ł s ię zupełnie. N i e t y l ko nie poznałby go Ko lb e r g , 
ale n ikt z tych, k tó r zy ostatni raz by l i tu przed 1956 r. Ta rno -
brzeg stał się w i e l k i m ośrodkiem przemys łu chemicznego. Dz i -
k ó w jest j e g o przedmieśc iem, miasto o t r zyma ło n o w e dzie lnice. 
W okol icy w y d o b y w a się s iarkę na w i e lką skalę. W M a c h o w i e np. 
uruchomiono w 1960 r. w i e l k i kombinat s ia rkowy , a w obręb siar-
k o w e g o zagłębia w e s z ł y sąsiednie mie jscowośc i . Zag ł ęb i e r o z ra -
sta się. N a d Wis łą zmien i ł się krajobraz.. . 

Jeden za drugim wyrasta ją z ziemi nowe bloki mieszkaniowe i całe nowoczesne osiedla wraz ze wszystkim co winno towarzyszyć współczesnemu miastu — sklepami, kawiarniami, restauracjami, k lu -
bami, szkołami i przedszkolami, p lacówkami służby zdrowia, punktami usługowymi. Po jawi ła się prawdz iwa miejska komunikacja — autobusy. Potężny XX-wieczny przemysł przyniósł nowe życie 

Tarnobrzeskiego klubu młodzieży, czytelni i kawiarni nie powstydziłaby się i stolica 

i 

Kopalnia jest nadal placem budowy. Obok koparek 
pracują ekipy rozbudowujące ten przemysłowy gigant 

Grzyb czy oryginalny kaktus? Nie, po prostu bryła 
niemal czystej siarki, jaką się tutaj wydobywa 
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drodze W a r s z a w a i inne miasta nie m ia ł yby wody . 

W ciągu k i lku lat k ra j ob raz nadwiślański w okol icach Ta rno -
brzegu zmien i ł s ię zupełnie. N i e t y l ko nie poznałby go Ko lbe rg , 
a le nikt z tych, k tó rzy ostatni raz by l i tu przed 1956 r. Ta rno -
brzeg stał się w i e l k i m ośrodkiem przemys łu chemicznego . Dz i -
k ó w jest j e g o przedmieśc iem, miasto o t r z y m a ł o n o w e dzie lnice. 
W oko l icy w y d o b y w a się s iarkę na w i e lką skalę. W M a c h o w i e np. 
uruchomiono w 1960 r. w i e l k i kombinat s i a rkowy , a w ob ręb siar-
k o w e g o zagłębia wes z ł y sąsiednie mie jscowośc i . Zag ł ęb i e r o z ra -
sta się. N a d Wis łą zmien i ł się krajobraz... 
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Grzyb czy oryginalny kaktus? Nie, po prostu bryła 
niemal czystej siarki, jaką się tutaj wydobywa 
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Taśmowe transportery i przewody kilometrami przecinają „księżycowy" krajobraz odkrywkowe j kopalni cennego żółtego surowca 

lółczesnemu miastu — sklepami, kawiarniami, restauracjami, k lu -
- autobusy. Potężny XX -w ieczny przemysł przyniósł nowe życie 

D EPXJIS DES S I È -
C L E S ce beau 
paysage restait 
inchangé: un 
plateau vallonné, 
surplombant la 

et l 'autre rive. 
Des j a r -

Vistule 
basse et plane, 
dins d'arbres fruitiers, des 
terres fertiles, un f leuve 
majestueux... 

Tarnobrzeg vivait à 
l 'ombre du bourg voisin de 
Dzików, auréolé de la 
puissance des Tarnowski, 
famille seigneuriale de 
haute lignée. Mais en 1927 
un incendie détruisait i r -
rémédiablement la rési-
dence princière. Douze 
ans plus tard c'était la 
guerre, l'occupation nazie 
avec son cortège de de-
structions, d'assassinats. 

A la libération les pay -
sans reprenaient leur la -
beur séculaire pour e f f a -
cer les traces des combats. 
Mais déjà le destin f r ap -
pait à la porte. Avec l 'avè-
nement de la Pologne po-
pulaire, au lendemain mê-
me des hostilités alors que 
tant d'autres choses pou-
vaient sembler plus im-
portantes, des géologues se 
mettaient au travail. 

En 1953 la grande nou-
velle était lancée par les 
agences: un riche gisement 
de soufre naturel avait été 
dé€«»uvert, cent millions de 
tonnes aff leuraient le sol. 

Les ingénieurs se pen-
chèrent sur leurs planches 
à dessin, les économistes 
sur leurs calculatrices. 
Bientôt des puissantes 
excavatrices apparurent 
sur le terrain. Des convois 
amenaient machines et 
constructions. Aujourd 'hui 
Tarnobrzeg est le centre 
d'un puissant bassin indu-
striel. Dzików, autrefois 
jalousé en est un humble 
faubourg. L a localité voisi-
ne de Machów s'est vue 
dotée d'un important com-
binat chimique. Des quar -
tiers nouveaux ont surgi 
de terre avec tous les at-
tributs d'une ville qui se 
respecte: magasins mo-
dernes, restaurants, cafés, 
clubs. L e paysage a chan-
gé et change encore, une 
année d'absence suffit à 
ne point le reconnaître. 

W sąsiednim Machowie pejzaż już jest inny. T u w polskim, tzn. w piorunującym tempie wyrósł po-
tężny gigant przemysłu chemicznego, kombinat przerabiający siarkę na rozliczne cenne substancje 



WARSZAWA 
MA 700 LAT 

N a długo przedtem, zanim 
powstała War szawa , szła tędy 
po skarpie wiś lane j droga. 
B ieg ła wś ród lasów. Przeci -
nała liczne wąwozy , wymyte 
przez strumyki i rzeczki, a 
wykorzys tywane jako z jazdy 
ku Wiśle. B y ł a ona częścią 
sz laków łączących ośrodki po -
łudniowo-wschodniego M a z o -
wsza z grodami północnego 
Mazowsza , a da le j Ruś z P o -
morzem Gdańskim. 

N a nadwiś lańskie j polanie 
stała podobno chata legen-
darne j E w y , która gotowała 
jedzenie dla f l i saków p łyną -
cych Wis łą . Wieczorami niósł 
się ich głos „Wa r z E w a " . 

Inna legenda łączy nazwę 
miasta „ W a r s z a w a " z imiona-

Z notatnika Wuj ha historyka »^n 

Z ł o t e e z a s y 
Z y g m u n t o w s k i e 

Po śmierci Kazimierza 
Jagiel lończyka panowali 
kole jno jego t rze j syno-
wie : Jan Olbracht, A l e k -
sander oraz Zygmunt Sta-
ry, a następnie jego syn 
Zygmunt August. Śmierć 
tego ostatniego w 1572 r. 
roku zakończyła panowa-
nie dynastii Jagiel lonów. 
Jak przypominacie sobie, 
j e j założycie lem był W ła -
dysław Jagiełło, zwyc ięz -
ca spod Grunwaldu. 

Jan Olbracht panował 
krótko (1492—1501) i nie-
zbyt szczęśliwie. Pozosta-
ło po nim smutne przy -
słowie: „Za króla Olbra-
chta wyginęła szlachta". 
Klęska ta nastąpiła pod-
czas jednej z w y p r a w 
przeciwko Turc j i . 

Jeszcze króce j (1501— 
1506) rządził Aleksander 
Jagiel lończyk. Za jego 
czasów wydano w 1505 r. 
ważną ustawę „nic nowe-
go" (po łacinie: nihil no-
vii). K ró l nie mógł odtąd 
sam ustanawiać nowych 
praw. Wymaga ło to zgo-
dy całego sejmu, w które-
go skład wchodzi l i : król, 
rada królewska — czyl i 
senat — oraz izba posel-
ska, to znaczy jx)słowie 
szlacheccy. 

P o śmierci Aleksandra 
władzę przejął brat zmar-
łego Zygmunt . Panował 
on przeszło 40 lat. Jego 
żoną była włoska księż-
niczka Bona. Zasłużyła się 
ona wie lce dla poltekiej 
kultury. Ściągnęła do Po l -
ski wie lu włoskich uczo-
nych. Szerzyl i oni nowy 
prąd w nauce i kulturze, 
określany jako huma-
nizm. Humaniści głosili 
wolność sumienia, prawo 
ludzi do szczęścia na zie-
mi oraz starali się w y -
zwol ić nauką spod wp ł y -
w ó w Kościoła. 

W architekturze zapa-
nował styl renesansowy. 
W takim właśnie stylu 

odnowiono królewski za-
mek na Wawe lu . Jest on 
przepiękny. Każdy szcze-
gół budzi zachwyt: dzie-
dziniec, krużganki wspar-
te na lekkich kolumien-
kach, nawet dach, rynny i 
kominy. A jak wspaniałe 
są sale! Oto słynna Sala 
Poselska. Z sufitu patrzą 
na nas ślicznie wy r ze ź -
bione g łowy. Na ścianach 
wiszą arrasy, czyli ręcz-
nie tkane dywany z jed-
wabiu. Przypomina ją ra-
czej barwne malowidła 
niż tkaniny. 

Z zamkiem łączy się ka-
tedra. Na jedne j z w ież 
katedry wisi potężny 
dzwon „Zygmunt". Odla-
no go w 1520 r. B i j e on 
zawsze w ważnych chwi-
lach dzie jowych, ogłasza-
jąc narodowi radość lub 
żałobę. Wspaniała jest 
także Kapl ica Zygmun-
towska, zbudowana przy 
katedrze. Nazywa się ją 
,,perłą" renesansowej ar-
chitektury. W kaplicy są 
grobowce obu Zygmun-
tów. 

W tych czasach nastą-
pił także n iebywały roz-
w ó j innych dziedzin sztu-
ki, a przede wszystkim li-
teratury. Z jaw ia ją się pi-
sarze przekonani, że po-
winno się pisać po polsku, 
a nie po łacinie. Jeden z 
nich, Miko ła j Re j , rzuca 
hasło: 

„A niechaj narodowie 
wżdy postronni znają. 

Ze Polacy nie gęsi, 
iż swój język mają." 

Wkrótce inny poeta — 
Jan Kochanowski — do-
wiódł, że istotnie j ęzyk 
polski jest niemnie j pięk-
ł i y od łaciny i włoskiego. 
Kochanowski napisał w ie -
le zabawnych fraszek, 
pieśni, satyr, p ierwszy 
polski dramat oraz urze-
kające smutne wiersze o 

swo j e j zmarłe j córeczce 
Urszuli. 

Z pisarzy pol i tycznych 
największą sławę w całej 
Europie zyskał Andr ze j 
Frycz Modrzewski . Po t ę -
pił on w o j n y zaborcze. 
Uznawał ty lko wo jnę w 
obronie kraju. 

Inny uczony, Miko ła j 
Kopernik, dokonał odkry -
cia, które obaliło tw ie r -
dzenie Kościoła, -że Z i e -
mia jest nieruchomym oś-
rodkiem wszechświata. 
Mów i o t y m przysłowie: 
,, Wstrzymał Słońce, ru-
szył Ziemię, polskie go 
wydało p lemię" . 

Odkryc ie Kopernika 
miało ogromne znaczenie 
dla dalszego rozwo ju w i e -
dzy. 

* 

W tych złotych czasach 
Zygmuntowskich Polska 
osiąga także szczyt swe j 
potęgi. W 1525 ostatni 
wie lk i mistrz krzyżacki 
rozwiązuje Zakon i skła-
da hołd Zygmuntowi Sta-
remu. Przysięga na wieki 
wierność Polsce, jako za-
leżny od n ie j książę. 

W 1569 r. L i twa i Po l -
ska łączą się w jedno pań-
stwo. Związek ten, zwany 
Unią Lubelską, zawarto 
tuż przed śmiercią Z y g -
munta Augusta. Polska 
stała się og romnym pań-
stwem. Zostały przyłączo-
ne do nie j rozległe z iemie 
ruskie. O te z iemie rozpo-
częły się przewlekłe w o j -
ny między Polską a Rosją. 

W U J E K H I S T O R Y K 

mi d w u braci r y b a k ó w W a r -
sza i Sawy , którzy zarzucali 
swe sieci u podnóża dzisiej -
szego Starego Miasta. Jeszcze 
inna mów i o Wars i e i S a -
w ie — bracie i siostrze. 

A l e zanim powstały te l e -
gendy i samo miasto, na d r u -
g im brzegu Wis ły Istniała już 
od w i e k ó w osada nazwana 
„Bródno" . 

W p r a w d z i e na mapie s łyn-
nego rzymskiego matematy -
ka, astronoma 1 geogra fa P t o -
lomeusza (żył w I I w i eku na -
szej ery) osada ta nie jest 
zanotowana, ale ostatnie p r a -
ce wykopa l i skowe pozwa la j ą 
przypuszczać, że Bródno jest 
równie stare jak słynny b u r -
sztynowy szlak wiodący z 
Imper ium Rzymskiego nad 
brzeg Bałtyku. 

Chociaż w X w ieku B r ó d n o 
było już grodem, to jednak 
nie ono dało początek W a r -
szawie. O tym zadecydowało 
położenie geograf iczne i t ro -
chę kaprys księcia m a z o w i e -
ckiego Konrada I I . 

W drug ie j polowie X I I I 
w ieku na l e w y m brzegu W i -
s ł y leżał g ród obronny Jaz -
dów, własność Książąt M a z o -
wieckich. Szczególnie upodo -
ba ł go sobie Kon rad II . W y -
bra ł książę miejsce na w i -
ś lanej skarpie, pobudowa ł no -
w y zamek i u fo r ty f ikowa ł go. 

w jego sąsiedztwie pows ta -
ła potem War s zawa , na razie 
skromna i drewniana, ale z 
biegiem lat coraz bogatsza i 
piękniejsza. 

Wkrótce też rozbudowujące 
się miasto otrzymało herl> 
przypominający początkowo 
syrenę i jednocześnie smoka^ 

Nasze zdjęcia p rzeds tawia -
j ą pieczęć Stare j W a r s z a w y z 
1459 roku oraz rysunkową, 
rekonstrukcję grodu Bródno . 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO (lEKCIAZO) 

Uczyl iśmy się już odmiany rzeczownika z 
przymiotnikiem oraz czasownika w czasie te-
raźniejszym i przyszłym. Coraz częściej p o -
s ługujemy się nazwami różnych części mowy . 
W a r t o więc zapoznać się z nimi. P rzedstawia -
m y je. Zapamięta jc ie ! 

R Y M O W A N E CZĘŚCI M O W Y 
S A M E W E J D Ą CI D O G Ł O W Y ! 

Kto? co? — o R Z E C Z O W N I K py ta j : 
uczeń, Stach — gramofon, płyta... 
Jaki? który? — żółty, słodki. 
Czy j? — państwowy. 

To P R Z Y M I O T N I K . 
' L I C Z E B N I K U , właź w nasz wierszyk : 
Ile? — jeden. Który? — pierwszy. 
Ja, ty, jakiś, nigdzie, w ie lu — 
To Z A I M K I , przyjacie lu. 
Co ktoś robi? co się dzieje? 
C Z A S O W N I K I : czytam, grzeje... 
Jak? Gdzie? K iedy? — 

to P R Z Y S Ł Ó W E K : 
Ładnie, blisko, dziś. Dość słówek! 
Zna jdź P R Z Y I M E K przy imionach: 
z Jankiem, w Stachu, do Szymona. 
S P Ó J N I K spaja doskonale 
Słowa, zdania: i, lecz, ale. 
W Y K R Z Y K N I K U , jeśli wola. 
Wykrzyc z że się: hej , hop, hola! 

Wierszyka war to nauczyć się na pamięć. 
Wtedy łatwie j będzie zapamiętać wszystkie 
części mowy . Poza tym wierszyk może spe ł -

niać rolę podpowiada jącego automatu. W y -
starczy o jakiś wy raz zapytać, a odpowiednia 
l in i jka wierszyka podpowie, jaka to część 
mowy . 

Oto króciutki tekst ćwiczenia. Jakimi częś-
ciami m o w y są poszczególne słowa? 

He j , dookoła biało. 
Tak śniegu napadało. 
Sypie się puch srebrzysty, . 
Miękki I srebrny, czysty. 
D w i e narty chwyć na ramię. 
Skocz w tę zadymkę, w zamieć! 

Anal izę przeprowadzimy tak: 

wyraz pytanie 
gdzie? dookoła 

bia ło 
śnieg 
napadało 
sypie się 
puch 
srebrzysty 
(miękki, 
srebrny, 
czysty) 
d w i e 

jak? 
co? 
co się stało? 
co robi? 
co? 
jaki? 

ile? 

część m o w y 
przysłówek 

Pomi j amy inne podobne słowa. Ponadto w 
tekście jest trochę wy razów , które nie odpo-
w i a d a j ą na pytanie: he j ! i, na, w. Są to: w y -
krzyknik, spójnik, 2 przyimki. Oprócz tego w 
tekście zna jdu ją się jeszcze d w a zaimki, 
znajdźcie je. 

Rozwiązanie prześli jcie pod adresem R e -
dakcj i . Może to Ty otrzymasz nagrodę w po -
staci wartośc iowej książki? 

P R O F E S O R G R A M A T Y K A 



L A PENICILLINE SEMI-SYNTHETIQUE 
NOUVEAU SUCCES OES LADORATOIRES POLONAIS 

Le laboratoire des antibiotiques des usines pharma-
ceutiques de Tarchomin dans la banlieue de Varsovie 
vient d'enregistrer un notable succès, en obtenant les 
premiers kilogrammes de péniciline dite semi-synthéti-
que, spécifique que fournissent à peine quelques firmes 
mondiales. 

' U T I L I S A T I O N pro longée 
de la pénic i l l ine en t l ié -
rap ie a amené l ' appar i -rap ie a amene 1 appar i -

t ion de f ami l l e s microb iennes 
rés istant à ce remède. El les 
produisent un enzyme, la pé -

En septembre à Varsovie 
CONGRES MONDIAL 
BE LA FONDERIE 

En septembre se tiendra à 
Varsovie le Congrès Interna-
tional des Fondeurs. Pour la 
seconde fois, c'est l 'Associa-
tion Teclinique Polonaise des 
Fondeurs aui organise ce 
symposium scientifiQue et te-
chnique auquel mille spéciali-
stes du monde entier pren-
dront part. 

Les sujets des rapports con-
cernent entre autres les mé-
thodes d'amélioration de la 
«lualité des produits de fon -
derie et l'utilisation plus lar -
ge d'alliages hautement rési-
stants. Savants et techniciens 
s'occuperont en particulier de 
l 'origine des défauts et dé-
chets apparaissant en fonderie 
et de la façon de les éviter. 

L a délégation soviétique a 
annoncé des rapports intéres-
sants concernant la possibilité 
de remplacer le coke, ma -
tériau déficitaire, par du gaz 
naturel ainsi que certaines 
expériences dans le domaine 
de la mécanisation du pro-
cessus de moulage. 

Les participants au Con-
grès visiteront une quinzaine 
de fonderies polonaises. 

U n i n s t r u m e a t d e m u s i q u e 
d ' i l y a 2 6 0 0 a n s 

L e s travaux de terras-
sement à Przeczyce (voïvodie 
de Katowice), où un barrage 
est en construction, ont ame-
né la découverte d'une né-
cropole de 879 tombes pro-
toslave, remontant à l'époque 
de la culture lusacienne (IV-e 
siècle avant J. C.). Dans une 
des tombes on a découvert un , 
curieux instrument de musi-
que — neuf tuyaux en os, re-
liés par une plaque en os éga-
lement. De cet instrument, le 
plus ancien découvert en 
Europe centrale, appelé ,,mul-
tane", on peut tirer les cinq 
sons de la gamme diatonique 
majeure. L,a disposition de la 
tombe semble prouver que la 
multane appartenait à un 
prêtre-sorcier. 

Un démarreur infailli 
pour les tracteurs 

U n mé lange d 'é ther , d e p é -
t ro l e et d e gas -o i l f ou rn i par 
une usine de Varsov i e f a c i l i -
t e le d émar rage des moteurs 
Diese l par basses t empéra tu -
res. M i s en bo î te sous p res -
sion, le mé l ange est in j ec t é 
par un g ic leur dans le f i l t r e à 
air. I l su f f i t a lors d ' appuyer 
sur le démarreur et le moteur 
ronronne. L e m ê m e mé lange 
peut se rv i r éga lement pour 
les moteurs à essence. L e con-
tenu d e la bo î te su f f i t à que l -
que cent démarrages . 

L ' au to -démar reur polonais 
est très ut i le en c l imat f r o id , 
i l é v i t e l ' emplo i d 'une bat ter ie 
supplémenta i re ou le c lassi-
que „ c h a u f f a g e " des moteurs 
da tracteurs à la... l ampe à 
souder. 

* 
L 'us ine de compteurs de 

Ł ó d ź a entrepr is la fabr icat ion 
de tachygraphes, enreg istrant 
automat iquement sur bande 
de pap ier le nombre de k i l o -
mèt res accomplis, le temps de 
rou lage et la vitesse. 

nici l l inase, qui d iminue l ' e f -
f e t thérapeut ique de l ' ant ib io -
t ique introdui t dans le sang. 
I l est possib le de percer ce t -
te bar ière de pro tec t ion dres -
sée par les bactéries, en p ro -
cédant à d e cont inuel les m o -
di f i cat ions du remède . C'est 
cependant chose d i f f i c i l e , 
étant donné que l 'on obt ient 
la pénic i l l ine par v o i e b io lo -
g ique. 

L 'essent ie l de la nouve l l e 
solution de ce p rob l ème con-
siste en la décompos i t ion ch i -
m ique de la pén ic i l l ine c las-
sique a f in d 'obtenir l 'ac ide dit 
s i x -aminopén ic i l l an ique (6 — 
A P ) . A cet ac ide on peut en 
e f f e t j o ind r e par synthèse d i -
vers composés qui f on t a p p a -
ra î t re d e nouve l l es propr ié tés 
tout en gardant l ' e f f i cac i t é 

p r em i è r e du remède . D e cet-
te f açon on a la possibi l i té 
d 'obten i r un nombre impor -
tant de nouveaux dér i vés de 
la pénic i l l ine ; plusieurs d i -
zaines de ces dé r i vés sont ac-
tue l l ement étudiés au labora-
to i rede Ta r chomin — la 
product ion d 'ac ide 6 - A P sor-
tant dé jà du stade de labora-
to ire . 

E v i d e m m e n t chacun de ces 
composés n'est pas f o r cément 
un méd i cament tout prêt . 
L ' Ins t i tut d ' Immuno l o g i e et 
de Thé rap i e Expé r imen ta l e 
de l ' A c a d é m i e Po lona ise des 
Sciences soumet ac tue l l ement 
à une étude appro fond i e 
leurs propr ié tés b io log iques. 
Les résultats obtenus jusqu'à 
présent permet tent de consta-
ter que dans ce nouveau 
g roupe apparaissent des com-
posés plusieurs mi l l i e rs de 
fo is plus act i fs que la pén ic i l -
l ine normale . L e u r or ig ine se-
mi -synthé t ique autorise un 
degré d e pure té plus é l evé , et 
donc une tox ic i t é mo ind re et 
des e f f e t s secondaires très l i -
mités. 

DE L'ALUMINIUM „ S I X FOIS N E U F " 
L ' industr i e polonaise des 

métaux non - f e r r eux com-
mence à produ i re des mé taux 
d'un degré d e pure té v r a i -
ment ex t raord ina i re , et ce — 
selon des méthodes indu-
str ie l les é laborées dans les in -
stituts et les laborato i res du 
cru. 

A ins i l 'usine d e Skaw ina 
dans la rég ion de Cracov i e 
entreprend la product ion 
d 'a lumin ium „s ix fo i s neu f " . 
Ce la s i gn i f i e que le produi t f i -
nal cont iendra 99,9999 pour -
-cent d 'a lumin ium pur et à 
pe ine un d i x - m i l l i o n i è m e 
d ' impuretés. D'autres usines 
f ourn i ront du bismuth, du 
p l omb et du zinc „c inq fo is 
neu f " . 

L es mé taux d 'un te l d e g r é 
de pureté n 'étaient pas, jus-
qu'à présent , f abr iqués indu-
st r i e l l ement en Po logne . O r 
ils sont nécéssaires entre 
autres pour la fabr i ca t ion de 
semi-conducteurs et par là à 

tous les domaines des indu-
stries é lectroniques et t é l é -
techniques. C'est à ces cl ients 
que la méta l lu rg i e n o n - f e r -
reuse dest ine une sér ie de 
nouveaux maté r i aux et entre 
autres de f eu i l l a rds composés 
de plusieurs couches de d i -
vers métaux , dont la p rodu-
ct ion commence dans que l -
ques mois . 

En laborato i re , l ' Inst i tut des 
M é t a u x non - f e r r eux a é labo-
ré une méthode d ' ex t rac t i on 
de mé taux rares et préc ieux 
— sé lénium, mo l ybdène , c o -
balt, g e rman ium, vanad ium, 
rhén ium etc. — qui dans le 
minera i accompagnent le cui-
v re . L ' impor tance p ra t i que de 
ces t r a vaux est très g rande 
puisque bientôt les nouve l les 
mines polonaises, met tant à 
p ro f i t des g isements classés 
pa rmi les plus r iches du m o n -
de, f ourn i ront leurs p r em iè -
res tonnes de m ine ra i de 

UNE TRADITION SECULAIRE RENAIT 
L a Pologne est un pays de chasse. Aussi depuis des siècles 

des artisans confectionnaient divers objets, souvent artistiques, 
en corne. Mais la tradition s'en perdait. Récemment une entre-
prise coopérative de Kałuszyn dans la voïvodie de Varsovie 
a décidé de la faire renaître. Des artisans quxilifiés y confec-
tionnent des pendentifs, des broches, des bougeoirs, des lam-
pes de table et attssi des meubles originaux: qui combinent le 
bois à la corne. L,es oeuvres des artisans de Kałuszyn présen-
tées à l'exposition internationale de Florence ont éveillé 
l'admiration générale. Des importateurs autrichiens ont été 
les premiers à conclure un important contrat. Les perspectives 
étant bonnes, l'entreprise s'agrandit et élargit la gamme de ses 
produits. 

Un atlas spectral du cîel polonais 
oeuvre des astronomes de Toruń 

Insta l l é il y a deux ans à 
l 'Observa to i r e de Toruń , le 
té léscope Schmidt f ourn i par 
la cé lébré f i r m e Ze iss- Iena, 
est — avec les 90 cm de d i a -
mè t r e d e son mi ro i r — le plus 
grand des instruments d e ce 
g enre mis à la disposit ion 
des astronomes polonais a u x -
quels i l a rendu en peu d e 
temps de notables services. 

P a r m i les t r a vaux entrepr is 
à l ' a ide du té léscope Schmidt , 
la p r emiè r e p lace r ev i en t à 
la préparat ion d'un atlas spe-
ctral du ciel. I l s 'agit d e 

LES DEUX VISAGES 
DU PRINTEMPS 

Nous avons déjà dit que 
l'action inlassable de la popu-
lation riveraine des torrents 
et des fleuves ainsi que du 
génie civil et militaire a per-
mis d'éviter l'inondation que 
les importantes chutes de 
neige semblaient rendre iné-
luctable. Au total quelques 
rues basses à Przemysl, quel-
ques dizaines de fermes iso-
lées et à peine quelques mil-
liers d'hectares de prairies 
ont été très passagèrement 
victimes des crues du San, du 
Bug, de la Vistule et de 
l'Oder. Mais déjà le prin-
temps, avec l'apparition des 
perce-neige et des crocus 
montrait son autre visage, 
souriant celui-là. 

„ c o u v r i r " par des photos spe-
ctrales toute la sur face cé l e -
ste v i s ib l e en Po logne . 

B ientôt on disposera d 'une 
photothèque comprenant 
que lque deux m i l l e cl ichés, et 
donc plusieurs diza ines de 
mi l l ions de spectres sidé-
raux — base précieuse de d i -
verses recherches. 

L e p ro j e t d'un At las , p ré -
senté à l ' automne dernier au 
congrès de H a m b o u r g de l ' U -
nion As t r onomique In te rna-
t ionale, ava i t reçu la plus 
large approbat ion. Jusqu'à 
présent les astronomes de T o -
ruń ont réa l isé 400 clichés, ce 
qui const i tue un c inqu ième 
env i ron du t rava i l . 

P a r m i les autres t ravaux 
des savants de Toruń, sou-
l ignons l ' é tude spectrale de la 
N o v a apparue en f é v r i e r 1963 
et découver t e par un astro-
nome amateur norvég ien , M . 
Dahlgren. I ls ont étudié les 
modi f i ca t ions du spectre con-
tinu et des l ignes d'émission 
en cours d ' exp los ion et d ' e x -
pansion d e l 'étoi le. 

Cet ouv rage s'est v u déce r -
ner le P r i x de la Soc iété 
As t ronomique Polonaise , en 
tant que réal isat ion la plus 
r emarquab le de jeunes sa-
vants. Les auteurs en étaient 
le dr A n d r z e j Woszc zyk et 
les l icenciés es sciences R o -
bert Głęboski et Jan S m o -
liński, leur t rava i l étant su-
perv isé par le pro fesseur W i l -
he lmina Iwanowska , d i r ec t r i -
ce de l 'observato ire . 



WYSTAWA WANDY ŁADNIEWSKIEJ w PARYŻU 
U n vernissage très brillant — mówili obecni na otwarciu 

wystawy polskiej rzeźbiarki w Paryżu Wandy Ładniewsklej . 
Zainteresowanie wystawą było bardzo duże i w dniu je j otwar -
cia Galerie Lambert na Wyspie św. Ludwika w Paryżu zapeł-
niła się po brzegi artystami I miłośnikami sztuki. 

Obok brązów, gipsów I wypa lane j gliny — rzeźb pełnych l i -
ryzmu i dramatycznego napięcia — Wanda Ładniewska wysta -
wia ła jednocześnie obrazy malowane na szkle, fantastyczne 
i bajecznie kolorowe. 

Wys tawa odbiła się głośnym echem w paryskiej prasie. 

DROCA PANI ANNO! 

Mój syn ożenił sią kilka lat 
temu. Lubią jego żoną i nie 
mjim jej nic cLo zarzucenia, 
jak dotąd. Tylko może to, że 
jest trochę kłótliwa. Zresztą 
wcale nie mówię, że zawsze 
ona jest winna. Często mój 
syn. Ja u nich bardzo często 
bywam, dobrze się tam czu-
ję i oni się cieszą, jak przy-
chodzę. Ale nigdy nie wiem 
jak się zachować, kiedy się 
kłócą. 

Jestem jeszcze dosyć młodą 
teściową i nie mam doświad-
czenia. Bardzo nie lubię, jak 
przy mnie wybucha kłótnia. 
Próbowałam czasem ich go-
dzić, ale to niewiele pomaga-
ło. Ostatnio nic nie mówię, a 
kilka razy po prostu wyszłam, 
jak zaczęli się kłócić. Syn 
miał potem do mnie pre-
tensję. 

Oni się w gruncie rzeczy 
kochają, więc nie martwię się, 
że coś grozi ich małżeństwu, 
tylko po prostu nieprzyjem-
nie matce, gdy przy tym jest. 
Niech mi pani poradzi, jak 
postępować? 

O RADOMIU... 300 mil od Chicago 
K i e d y pisze się o Po lon i i w 

stanie I l l ino is ( U S A ) , to za -
z w y c z a j o dużym j e j skupi -
sku w Chicago. A przec ież 
jest ona rozrzucona po ca łym 
stanie, t w o r z y w i e l e skupisk 
i osad, zamieszka łych w 
większośc i przez P o l a k ó w , 
k tó r zy p r z yby l i w t e strony 
jeszcze w ub i eg ł ym w i eku . 

Jadąc z Ch icago do St. 
Louis , miasta po łożonego na 
gran icy dwóch s tanów i p r z e -
dz i e l onego rzeką Missour i , w 
k t ó r y m także jest l iczna ko -
lonia polska — po drodze m i -
j a m y szereg osad o nazwach 
m n i e j lub bardz ie j polskich, 
lecz w większośc i zamieszka-
łych przez A m e r y k a n ó w po l -
sk iego pochodzenia, jak R a -
dom, Nashwi l l e , Dubois — 
nieraz za łożonych przez po l -
skich osadn ików p r z yby ł y ch 
tu z Poznańsk iego i Pomor za 
jeszcze w końcu X V I I I lub 
X I X w i eku . 

N i e są to ludz ie bogaci , a l -
b o w i e m g leba nie jest tu zbyt 
urodza jna i p l ony uza leżnio-
ne są od w a r u n k ó w a tmos f e -
rycznych. Osady te — podo -
bne d o starych polskich w i o -
sek, tak jak i w stanie T e x a s 
— zapewn ia j ą s w y m miesz -
kańcom stosunkowo przec ię t -
ne i często n ie ustab i l i zowane 
życie . K a ż d a z nich j ednak 
posiada polską p a r a f i ę i 
szkółkę para f i a lną — a star-
sza generac ja osadn ików j e -
szcze dobrze pos ługu je się j ę -
z yk i em polsk im, p ie l ęgnując 
t r adyc j e i stare z w y c z a j e na-
rodowe . Ż y w a i godna uwag i 
jest działalność w tych osa-
dach polskich proboszczy, 
k tó rzy nie t y lko pod t r z ymu-
ją po lsk iego ducha, lecz t ak -
że kontakt z K r a j e m , sami go 
odw iedza jąc , n ieraz na czele 
w y c i e c z e k ze swych para f i i . 

W stanie I l l ino is są r ó w -
nież d w i e osady o nazwach 

Atom popularniejszy 
od... miłoici 

w najnowszym wydaniu 
encyklopedii brytyjskiej — 13 
stron , poświęcono hasłu 
„Atom" I tylko jedną — ha -
słu „Miłość". W 1935 r. pro-
porcje były odwrotne. A to -
mistyce poświęcono wówczas 
w brytyjskiej encyklopedii — 
tylko trzy stronice, miłości 
zaś — 11. 

bl iskich d la P o l a k ó w , j ak i 
A m e r y k a n ó w — są to Pu łask i 
C i ty i Pu łask i M o n u m e n t — 
nazwane na cześć bohatera 
d w ó c h na rodów — K a z i m i e -
rza Pułask iego . 

I n n y m i skupiskami p o l o n i j -
n y m i •— dość l icznie zamiesz -
ka ł ym i przez t o l o n i ę — są 
miasta East St. Lou is i po ło -
żone na d rug im brzegu rzek i 
Missour i — w stanie o t e j sa-
m e j na zw i e — St. Louis . Z a -
mieszku je je łącznie oko ło 
40-tysięczna .polska grupa e t -
niczna, p r z eważn i e t rzec ie i 
c zwar t e poko len ie po l sk i e j 
emigrac j i , g ł ówn i e robotn icy 
f ab ryc zn i ( zna jdu j e się tu ta j 
duży ośrodek przemys łu 
t ranspor towego i s toczn iowe-
go) , drobn i kupcy i r z emieś l -
n icy oraz nie l iczna g rupa in -
t e l i genc j i i u r zędn ików. 
I s tn ie ją w tych miastach o r -
gan i zac j e po l on i jne — jak 
Z w i ą z e k N a r o d o w y Po lsk i , 
Z j ednoczen i e Po l sk i e R z y m -
sko-Kato l i ck i e , Soko l s two i 
Z w i ą z e k W e t e r a n ó w . M a j ą 
one d w a D o m y Po lsk ie , w 
k tó rych o rgan i zowane są oko-
l i cznośc iowe impre zy i zaba-
w y . W St. Lou is l oka lny t y -
t ygodn ik „ P r z e w o d n i k K a t o -
l i c k i " z a j m u j e się g ł ó w n i e 
życ i em m i e j s c o w e j Po lon i i . 
P r o w a d z o n a jest także raz w 
tygodniu I l l - g o d z i n n a a u d y -
c ja r ad i owa w j ę z yku a n -
g ie l sk im i po lsk im. 

W sumie j ednak za r ówno 
m i e j s c o w e organizacje , , j ak i 
ś rodowiska po l on i jne n ie 
p r z e j a w i a j ą w i ęks z e j a k t y w -
ności, czego w y r a z e m jest 
choćby brak wspó łp racy i 
kontak tów R o d a k ó w i ich o r -
gan i zac j i z obu stron rzeki . 
P r z y c z y n a t k w i także w t ym, 
iż młodz ież po lon i jna szyb-
c i e j asymi lu j e się, nie poc ią -
g a j ą j e j t r a d y c y j n e f o r m y 
pracy o r gan i zacy jne j i spora-
dyczne spotkania czy impr e -
zy w Domu Po l sk im. N i e bez 
w p ł y w u na roz luźnienie w i ę z i 
po l on i jne j pozos ta j e także 
fakt , iż zwar t e n iegdyś d z i e l -
nice „po l sk i e " zostały roz -
drobn ione przez nap ł yw in-
ne j ludności z a równo b ia łe j , 
jak i murzyńsk ie j . 

Na p e w n e j s tagnac j i i zan i -
ku pracy o r gan i zacy jne j tych 
skupisk i t o w a r z y s t w po l o -
n i jnych zac iąży ło r ówn i e ż d o -
tychczasowe i zo lowan ie się 
Po lon i i od K r a j u i Konsula tu 
Po l sk i ego w Chicago. Z f ak tu 
t ego Po lon ia amerykańska 

s topniowo zaczyna sobie zda -
w a ć sprawę i w b r e w w o l i 
„ n i ep r z e j ednanych " p r z y w ó d -
ców Kong resu Po l on i i A m e -
rykańsk i e j nie t y l ko o d w i e -
dza K r a j , lecz także p o d e j -
m u j e u s iebie j e g o o f i c j a l nych 
przeds tawic i e l i w i t a j ą c ich 
serdecznie i t łumnie — jak to 
m ia ł o mie j sce ostatnio w 
B u f f a l o i C leve land. 

Nie chciałabym być przy-
słowiową teściową, taką, co się 
do wszystkiego wtrąca, tym 
bardziej że nasze stosunki są 
bardzo dobre. 

MŁODA TEŚCIOWA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Jest Pan i bardzo rozsądną 
osobą i j es tem przekonana, że 
nie popełnia pani żadnego 
nietaktu. Ro la t e śc i owe j to 
jedna z na j t rudn ie j s zych ról , 
j ak i e nam kob i e tom p r z y -
pada ją w udziale. Od za-
grania t e j ro l i za leży ba r -
dzo w i e l e . Za l e ż y przede 
wszys tk im nasza spokojna, 
pogodna starość. W a r t o w ięc , 
tak j ak pani, nad k a ż d y m 
f a k t e m pomyś l eć i zastanowić 
się. 

Myś l ę , że n ie pow inna pa -
ni os tentacy jn ie wychodz i ć z 
ich domu, gdy zaczyna ją się 
kłócić. L e p i e j starać się w 
m i a r ę dowc ipn ie r o z ł adować 
sytuac ję . Zaproponować , by 
od łoży l i kłótnię, gdy pani nie 
będzie . Oczyw i śc i e nie na le -
ż y się „ w t r ą c a ć " do s a m e j 
sp rawy , a j eże l i ju ż jest to 
konieczne, l ep i e j i m ą d r z e j 
brać stronę s y n o w e j , n a w e t 
wówczas , gdy nie ma całko-
w i t e j rac j i . Z k łó tn iami w 
k o c h a j ą c y m się ma łżeńs tw ie 
jest zawsze tak, że nie t r w a j ą 
one d ługo i pogodzen ie na-
s tępuje szybko, a le n i gdy p r zy 
świadkach. 

D l a t e go ź l e czynią teśc iowe, 
k tóre b iorą udział w tych 
kłótniach, zapa la ją się i chcąc 
nie chcąc na raża j ą się na 
c zy j ś uzewnęt r zn iony lub uta-
j ony żal, w k a ż d y m w y p a d k u 
pozos ta je zadra. B o młodz i się 
pogodzą i w y b a c z ą sobie, a 
s łowa t eśc iowe j , czy nawe t 
matk i , pozostaną w pamięci . 

N a poc ieszenie jeszcze j e d -
no. N i e ch się pani nie p r z e j -
m u j e t ym i k łótn iami . W 
p i e r w s z y m okresie ma ł żeń-
s twa muszą się ze sobą ze -
t r zeć charakte ry i p r z y z w y -
cza jen ia ludzi inacze j w y -
chowanych, n ie zna jących s ię 

O w D O M U L I T E R A -
T Ó W W W A R S Z A W I E 
odby ł się n i edawno jub i -
leusz 40-lecia p racy p isar -
sk ie j M a g d a l e n y S a m o -
zwaniec . Uroczystość z g r o -
madz i ła l i cznych p r z y j a -
ciół znakomi t e j satyryczk i . 

© D O N A J P O P U L A R -
N I E J S Z Y C H N A P O J Ó W 
W S Z W E C J I NALEŻY . . . 
M L E K O . P i j e się j e tam 

z t y m samym en tuz j a zmem co w e F r a n c j i c z e r w o n e w ino . 
( S zwedzk i e m l e k o dz ięk i doskona łe j me todz i e p r zy r ządza -
nia d o spożycia jest smaczn ie jsze i bez kożuszka) . Uczen i 
s zwedzcy s twierdz i l i , że napó j ten przedłuża młodość k o -
b ie ty i doskonale konse rwu j e j e j urodę. 

© B A R D Z O W E S O Ł O B A W I O N O SIĘ w ostatnich dniach 
karnawa łu na balu p r a c o w n i k ó w przeds ięb iors twa oczysz-
czania miasta Denve r (stan Co lorado — U S A ) . W y b r a n o 
r ówn i e ż k r ó l o w ą balu, która j ednak obrażona opuściła salę 
ba lową , gdy dowiedz ia ła się o t y m , iż m i ano j e j nadać za -
szczytny tytuł... „M i ss śmie tn ika" . 

© N I E L A D A S U K C E S O D N I O S Ł A A R C H I T E K T K A 
P O L S K A Janina Or łowska . Zdoby ł a ona w o gó lnok ra j o -
w y m konkurs ie , rozp isanym wś ród arch i t ek tów i budown i -
czych przez K a n a d y j s k ą R a d ę B u d o w n i c t w a M i es zkan i o -
w e g o , j edną z p i e rwszych nagród. Ukończy ł a ona studia w 
Monach ium, a obecnie z a j m u j e się p r o j e k t o w a n i e m d o m -
k ó w j ednorodz innych. Pan i Or ł owska jest dz ia łaczką P o l o -
ni i kanady j sk i e j . 

© P I E R W S Z A K O B I E T A - S Z E W C W G D A N S K U . W 
Gdańsku w y d a n o ze zwo l en i e kob iec ie na p r owadzen i e w a r -
sztatu szewsk iego zmar ł ego n i edawno Jana K i l ińsk i ego . 
Z a w ó d szewski w t e j rodz in ie j es t dz iedz iczny, "jak r ówn i e ż 
imię Jan. Pan i K i l i ńska była zmuszona przysposobić się 
do r o d o w e g o zawodu, g d y ż d w a j j e j s ynow i e obra l i ba r -
dz i e j nowoczesne za j ęc i e — są k i e rowcami . Pan i K i l i ń s k i e j 
przyszed ł z pomocą cech rzemios ł skórzanych. M ó w i się, że 
pani K i l i ń ska na zaproszenie sto łecznej rady n a r o d o w e j m a 
przenieść się do W a r s z a w y , gdz ie zamieszka oczyw iśc i e na 
S t a r ym Mieśc ie . 

zbyt dobrze. Z la tami to m i j a . 
Zadz iorność młodz ieńcza 
ustępuje mie j sca rozsądkowi , 
wyrozumia łośc i , pob łaż l iwo -
ści. 

A N N A 

Nadszed ł list od Czy t e ln i -
ka, k tó ry oburza się na w y -
pow iedź Pan i He l eny z Be lg i i . 
L i s t ten c y tu j ę w całości, po-
n i eważ uważam, że w spra-
w a c h dyskusy jnych każdy 
głos się l iczy. O to l ist: 

WIELCE SZANOWNA 
I DROGA PANI ANNO! 

„Rady od serca" uważane 
być powinny za rubrykę bar-
dzo poważną, którą czytając 
człowiek może wypróbować 
swoje rozumowanie i poglądy 
na sprawy i wydarzenia, tak 
często spotykane między 
ludźmi i rujnujące to, co po-
rmnno stanowić szczęście — 
to jest współżycie małżeńskie. 

Wydarzenia takie są czę-
ste i nieraz tak bolesne, że 
można by zapłakać gorzko, 
będąc nawet tylko świadkiem. 

I dlatego też dział taki w 
piśmie jak „Rady od serca" 
uważać należy za bardzo po-
żyteczny, a nawet konieczny. 

I dlatego też nie tylko mnie 
jako mężczyznę, ale na pew-
no wiele innych i naprawdę 
rozsądnych niewiast oburzy-
ło polemiczne wystąpienie w 
tak ordynarny sposób pani 
Heleny z Belgii. 

I tu przychodzi na rnyśl^ 
czy czasami nie zachodzi tu 
możliwość przyrównania 
przysłowia „uderz w stół — 
nożyce się odezwą" z dodat-
kiem — „nie występuje nikt 
w mojej obronie, wystąpię 
sama." 

Lecz wystąpienie w takie} 
sprawie jest rzeczą bardzo 
delikatną, gdyż, aby czaser,i 
nie skrzywdzić już krzywdzo-
nego, lepiej tylko w myśli 
wyrazić mu współczucie, 
a krzywdzicielowi politowa-
nie, iż w swoim ludzkim cie-
le zamiast duszy nosi szata-
na, który zamiast szczęścia w 
miłości w życiu małżeńskim, 
zgotował piekło drugiej oso-
bie. . 

Również wyrazy politowa-
nia należą się pani Helenie z 
racji uszkodzonego hamulca, 
co stanowi poważną chorobę 
dla człowieka, gdyż aby są-
dzić sprawiedliwie, trzeba 
albo znać sprawę dokładnie, 
albo mieć dostateczne dowo-
dy, by nie opierać sprawy 
na „musi być". 

Dlatego też uważam, iż czy-
tając „Rady od serca" wyra-
żamy współczucie temu, kto 
cierpi, ponieważ cierpienie to 
jest bardzo ciężkie, a raczej 
okropne i straszne! Zrozu-
mieć takowe potrafi tylko-
ten, kto je przeżywał. 

DOŚWIADCZONY 

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 
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DWIE A U D Y C I E O POLSCE 
W R A D I O - L Y O N 

Na falach Radia-Lyon, w cyklu zatytułowanym 
» ,Lyon — carrefour du monde" nadawane są regularnie 
c iekawe audycje, poświęcone różnym kra jom świata... 
A u d y c j e z 1 i 15 lutego br. poświęcone by ł y Polsce. A u -
tor ich, znany dziennikarz francuski p. Bernard Sou-
lié, jeden z redaktorów „ L e Dauphiné L i bé r é " p>owie-

<iział nam przy tej okazj i : 

— Audycje o Polsce zamó-
wił u mnie p. Carlen, kierow-
nik, Service Artistique ORTF 
— m ó w i p. Bernard Soulié. — 
Oprócz audycji o Polsce opra-
cowałem również audycje o 
Anglii, Brazylii, Finlandii. 
Konsulaty tych krajów udzie-
liły mi wydatnej pomocy; 
wiele materiałów o Polsce 
•udostępnił mi konsul polski 
p. Stanisław Bartnik. 

— Dwie 20-minutowe, a 
więc długie audycje pozwoli-
ły mi na podanie radiosłu-
chaczom dość obfitych wia-
domości o Polsce. Pierwsza z 
nich stanowiła część histo-
ryczną, przypomniała najważ-
niejsze wydarzenia z dziejów 
Polski, wiadomości o litera-
turze, architekturze, malar-
stwie, teatrze i muzyce pol-
skiej. Mówiliśmy także dużo 
o cechach Polaków. 

— Druga audycja poświę-
cona była teraźniejszości i 

przyszłości Polski, ze szcze-
gólnym uwzględnieniem 
spraw gospodarczych, stosun-
ków Polski z innymi kraja-
mi, zwłaszcza z Francją, w 
zakresie wymiany kultural-
nej. Omówiono również sy-
tuację Polaków zarnieszka-
łych we Francji i ich konta-
kty z Krajem. 

Red . Soul ie w i e l e mie j sca 
poświęc i ł s p rawom turys tyk i 
do Polski . Wskaza ł na z j a w i -
ska i ob iekty polskie szcze-
gólnie c i ekawe dla l yończy -
ków. I pod t y m ką tem opra-
cowa ł r odza j podróży po P o l -
sce. Trasa j e j p rzeb iega ła 
przez n a j w a ż n i e j s z e miasta 
polskie, p rzede wszys tk im 
przez Wars zawę , Gdańsk, 
K r a k ó w z N o w ą Hutą (odbu-
dowa, urbanistyka i arc ł i i te-
ktura) , a następnie p r zez cie-
k a w e r eg i ony turystyczne, a 
zwłaszcza Mazury . A u d y c j a 
dawała obraz życ ia kul tura l -
nego Po l sk i i życ ia codz ien-
nego j e j mieszkańców. Szcze -
gólną u w a g ę p. Soul ie z w r ó -
cił na n o w e granice Po lsk i , 
w ł ą c z a j ą c e w sk ład k r a j u 
z i emie północne i zachodnie. 

Całość została boga to z i lu-
strowana muzyką polską, 
przede wszys tk im u tworami 
Chopina, a le uwzg l ędn iono 
także twórczość innych k o m -
pozy to rów, pieśni ludowe, a 
wreszc i e współczesną polską 
m u z y k ę r o z r y w k o w ą . P o m i ę -
dzy u two ry muzyczne w p l e -
ciono r e cy tac j e w y b r a n y c h 
w i e r s z y i f r a g m e n t ó w prozy 
l i t e rack ie j , oczyw iśc i e w 
przek ładz ie f rancusk im. 

W ramach audyc j i znalaz ł 
się r ó w n i e ż w y w i a d z konsu-
lem p. Bar tn ik i em, k tó ry 
udzie l i ł odpow iedz i na szereg 
py tań dotyczących Po l sk i 
wspó łczesne j . 

KĄCIK FILATELISTY 

XX ROCZNICA 
ZWYCIĘSTWA NAB FASZYZMEM 

POLSKIE MASZYNY ROLNICZE w PARYŻU 
NA T E R E N A C H w y -

s t awowych p r zy 
P o r t e d e Versa i l l es 
w P a r y ż u o d b y w a -
ła się ostatnio w y -
stawa i targ i r o ln i -

cze. N i e by ło tu osobnego p a -
w i l onu polskiego, a le po lski 
p r zemys ł ro ln iczy by ł j ednak 
okaza le r ep rezen towany . 

W stoisku Labour i e r og lą -
da l i śmy okaza ły t raktor 
P L 40. Ca le podwoz i e t e go 
t raktora oraz w i e l e innych 
części jest po lsk ie j p rodukc j i . 
Inne części, p r zede w s z y s t k i m 
si lnik, pochodzą z f a b r y k 
f rancuskich. T a k w i ę c P L 40 
s tanowi c i e k a w y p r zyk ład 
techniczne j i p r z e m y s ł o w e j 
wspó łp racy po l sko - f rancus-
k ie j . 

D u ż y m za in te resowan iem 
zw i edza j ą cych c ieszy ł się 
t raktor z częśc iową obudową, 
w y s t a w i o n y w stoisku Ac t i f . 
Jest to po lski „U r sus " C 328. 
N i e j e d n e g o ro ln ika f rancus -
k i e go poc iąga tego r odza ju 
maszyna , zaopatrzona w d a -
szek. Dni słotnych jest tak 
w i e l e , a prace w po lu n ie 
c ierpią zw ł ok i ! Og ląda l i śmy z 
bl iska t ego c i ekawego p o l -
sk iego „Ursusa " C 328. Jest 
on n ie t y l ko prak tyczny , s i l -
ny, w y t r z y m a ł y w na j c i ę ż -
szych warunkach t e r eno -
wych , a l e także odznacza jący 
się e l eganc ją l ini i . 

Inną r e w e l a c j ą po lsk iego 
przemys łu maszyn ro ln iczych 
by ł t zw . obsypywacz kopców. 
Służy on znakomic ie do k o p -
cowan ia buraków , kar to f l i , a 
na pa rysk i e j w y s t a w i e n ie 

9 m a j a br. p r zypada 20 
rocznica zakończenia I I w o j -
ny św i a t owe j . Jest t o dz ień 
zwyc i ę s twa nad h i t l e r y zmem, 
w t y m roku obchodzony 
szczególnie uroczyśc ie w w i e -
lu kra jach . Pocz ta Po l ska 
w y d a z t e j okaz j i znaczek 
poc z t owy war tośc i 60 gr , 
p r z eds taw ia j ą cy go łęb ia p o -
ko ju w locie. 

Znaczek p r o j e k t o w a ł a r t y -
s ta-p lastyk S. Jasiński. W y -
konany będz i e techniką o f f s e -
t ową , w nakładz ie ok. 5 m i -
l i onów sztuk, w f o rmac i e 
39,5 X 25,5 m m . 

em. 

A 1'occaslon du 20-e anni-
versaire de la f in de la scf-
conde guerre mondiale, les 
postes polonaises éditent une 
vignette représentant une co-
lombe en vol. Dessin de S. Ja-
siński, 39,5 X 25,5 mm, offset, 
5 millions d'exemplaires. V a -
leur faciale — 60 gr. 

z n a j d u j e się nic, co stanowić 
m o g ł o b y dla n iego konku-
renc ję . O b s y p y w a c z by ł do-
s łownie ob legany przez z w i e -
dza jących . In te resowa l i się 
oni sposobem obsługi, sposo-
b e m f u n k c j o n o w a n i a pługu i 
turb iny do ro zsypywan ia z i e -
m i itd. itd. P r a c u j e on w 
każdych warunkach te reno-

w y c h i s tanowi ł p r a w d z i w y 
„ s z l ag i e r " pa rysk i e j w y s t a w y . 
W y p r o d u k o w a ł a tę maszynę 
Fab r yka S i e w n i k ó w w 
Brzegu. 

M a s z y n o m po lsk im t o w a -
rzyszy l i w P a r y ż u d w a j spe-
c ja l iśc i : inż. Szczyg ie lsk i oraz 
przedstawic ie l Ursusa, p. Sza-
f ran iec . 

Ets J. VAN 
D E N WEGHE(S . A . ) 

TEL. 112 LENS 

24, RUE CONSTANT D A R K A S — S A L L A U M I N E S 

Polecamy w dużym wyborze 

P IECE K U C H E N N E g a z o w e i n a w ę g i e l 
P A L E N I S K A S Z A M O T O W E 

WYROBY z ŻELIWA i EMALIĘ z SALLAUMINES 
oraz URZĄDZENIA GRZEJNICZE 
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ETS. JACQUES DEVAIJX — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARŁESUŁES-BIINES — Tel: IO 

Nieszpłorowicz, przymrużywszy oczy, lu-
strował oblegających. Szukał znajomej syl-
wetki. Naraz ożywi ł sią. Z boku baru, za ple-
cami jakiegoś barczystego mężczyzny, zoba-
czył ostry prof i l tego, którego szukał. Był 
to kruczoczarny brunet o o l iwkowej skórze 
i rysach ostrych, brutalnych. T y p połud-
niowca. Ubrany elegancko i gustownie, sie-
dział nieruchomo. Wodził jedynie przymru-
żonymi oczyma jK) otaczających bar twa-
rzach. Nieszporowicz zbliżył sią do niego 
szybko i gestem niemal kordialnym wyciąg-
nął rękę. 

— Nie mogłem pana znaleźć — przywitał 
go niezbyt poprawną francuszczyzną. — Szu-
kam pana od rana. Myślałem, że pan wy -
jechał. 

Człowiek o o l iwkowej skórze bez entuzjaz-
mu uścisnął wyciągniętą dłoń. SpKjjrzał na 
Nieszp>orowicza z lekkim grymasem i powie-
dział takim tonem, jakim mówi sią do p>o-
słańca. 

— Niestety, nie mogłem przyjść. 
— Nie szkodzi. Miałem jednak dla pana 

ważną wiadomość. 
Cudzoziemiec uniósł lekko brwi. 
— Więc co? 
Nieszporowicz zniżył głos. 

.— Byłem dzisiaj przypadkowo w tej willi. 
Nieruchoma twarz cudzoziemca ożywiła sią 

na moment, ale wnet przybrała ten sam w y -
raz znudzenia i obojętności. 

— Wiąc co z tego? 
Nieszporowicz rozejrzał sią niespokojnie. 
— Mam z panem do pomówienia, może 

pójdziemy stąd. 
Tamten wzruszył ramionami. 
— Może pan śmiało mówić. 
•— W tej wil l i zamordowano jakiegoś czło-

wieka. 
Cudzoziemiec uśmiechnął się wyrozumiale. 
— Wiem o tym. — A potem, żeby dać do 

zrozumienia, że nie ma ochoty p>oruszać te j 
siprawy, zapytał szybko: — Może sią pan ze 
mną napije? — i nie czekając na odpowiedź, 
skinął na barmanką. 

Podeszła szybko, jak do starego i dającego 
dobre napiwki gościa. 

— Proszę jeszcze dwie whisky. 
— Tout de suitę, monsieur — odrzekła 

z dobrze tuszowaną gorliwością i sięgnęła po 
stojącą na półce butelką. Nalewała sprawnie, 
a gdy napełniła kieliszki, uraczyła cudzoziem-
ca usłużnym uśmiechem. 

— Czy ma pan klucze? — zapytał Nieszpo-
rowicz, gdy z obrzydzeniem odstawił kieli-
szek. Nie znosił whisky. Zdawało mu sią, że 

A k c j a powieśc i toczy się w W a r s z a w i e . P r z ed j edną z w i l l 
zatrzymało sią auto . z k tó rego wys i ad ł doktor Noiński . D o -
zorca P io t rowsk i ukłoni ł sią i zacczął opow i adać dok to row i , 
że w j e go w i l l i dz i e j ą sią dz iwne pzeczy. — Pr^yicłiodziła tu 
jatkaś e legancka pani i starsizy pan — twierdząc, że pan i d o k -
t o rowe j nie ma, a drziwi są otwarte. EJoktor u d a ł sią do w i l l i , 
a za nim [Piolsrowski. W gatłinecie znaleźli leżącego n i e ży j ą -
cego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o mi l ic ją . Kap i t an P r z y w a r a 
i porucznik Zończyk rozpoczęli śled^ztwo. P r z e p r o w a d z o n o 
w i z j ą loka lną , w czasie któirej stwierdKonp braik gumowyct i 
r ^ a w i c , noża eliitrurgicznego i b ry lantu . Kapiitana n a j b a r -
dzie j i n t r y g o w a ł o pytanie — co d,zieje się z żoną doktora . 
Noir iska tymczasem p r z e b y w a ł a w Konstancinie , oczeku jąc 
w barze „ C a l y p s o " na N ieszporowicza . W ś r ó d baw i ących tu 
goćci by ł a też Podłęslka, zwana przez stałycłi b y w a l c ó w b a r u 
„siretwrną pan ią " . P o d ł ą ^ a p o opuszczeniu b a r u wróc i ł a d o 
W a r s z a w y . T a k s ó w k a r z zawiózł ją do domu s tarego Hug ł iesa , 
z a j m u j ą c e g o się s zacowan iem b ry l an tów . Niestety, kamienie , 
które p rzywioz ła , okaza ły się sztuczne. .Był u mnie N i e szpo -
rowicz — ozna jmi ł Hugł ies — pfrzyniósł do oceny p i ąkny 
bry lant . Skąd Jul go ma? — zastanawia ła się Pod łąska . 

pije ordynarny bimber, zmieszany z mydl i-
nami. A l e czego nie rolji się dla cudzoziem-
ców. 

Człowiek o o l iwkowej skórze leniwym 
ruchem sięgnął do kieszeni i w y j ą ł pęk klu-
czy w skórzanym futerale. Wcisnął je w pod-
suniętą dłoń Nieszporowicza. Ten jeszcze raz 
rozejrzał się, ale z ulgą skonstatował, że ota-
czający go ludzie są zajęci piciem wódki i nie 
zwracają na nich uwagi. Nie widział jednak, 
że w kącie lokalu, wtulona wygodnie w głę-
boki fotel, Krystyna Podłąska obserwuje go 
od chwili, gdy wszedł do baru. Jej partner, 
wysoki, tęgi mężczyzna, z którym była wie-
czorem w „Calipso", obejrzał sią w tej chwili 
i obojętnym głosem zapytał: 

— Kogo tak obserwujesz? 
— To właśnie on. 
— Ten, który puszcza cię kantem? 
— Jeszcze nie wiadomo. Zdaje się, że sy-

tuacja zmieniła się gwałtownie, jak nieraz 
zdarza się na scenie w ciekawej sztuce. 
Spójrz, jaki ładny chłopiec. 

— Ten z tym czarnym? 
— Tak. 
— Sportowiec? 
— Doskonały tenisista. 
Ostafin wzruszył ramionami. 
— Mnie to wszystko jedno. 
Krystyna zacisnęła powieki i kręcąc lekko 

głową powiedziała z kobiecą zaciekłością. 
— Wspaniały chłopiec. 
Ostafin zakrył dłonią usta i ziewnął dys-

kretnie. 
— Tośmy sią dzisiaj zabradziażyli. Wyda-

je mi sią, że należałoby pomieszkać. 
— O! — westchnęła. — Ciebie jednak 

trudno rozruszać. — Z kącików oczu posłała 
krótkie, lecz pełne wyrazu spojrzenie w kie-
runku Nieszporowicza. 

Julian żegnał właśnie odchodzącego cudzo-
ziemca. Krystyna ucieszyła się, że zostaje. 
Pogładziła włochatą dłoń Ostafina. 

— Jeżeli jesteś zmęczony, to nie krępuj 
sią, mój staruszku. Ja tu jeszcze na chwilę 
zostaną. Chciałabym porozmawiać z tym 
chłopcem. 

Ostafin z trudem pKjdniósł się z głębokiego 
fotela. Jeszcze raz ziewnął, ale z jego szero-
kiej twarzy można było odczytać, że z ulgą 
opuszcza lokal. 

— Więc jak bądzie z tymi kamykami? — 
zapytał żegnając Podłąską. 

— Już ci mówiłam, że to nieaktualne. 
— Szkoda. Miałem już dwpch reflektan-

tów. 

— Szkoda — powtórzyła pospiesznie i za-
czekawszy, aż odejdzie, poszła do baru. 

Nieszporowicz siedział wsparty na łok-
ciach, z wzrokiem utkwionym w rządach po-
łyskujących butelek. Był zamyślony i gdy 
Krystyna położyła mu lekko ręką na ramie-
niu, drgnął jak przebudzony ze snu. 

— To ty, Krystyno — powiedział nie-
swoim głosem. 

Podłąską ogarnęła fala tkliwości. Miała 
ochotą ująć jego zatroskaną twarz w dłonie 
i ucałować go w czoło. A le zawahała się i ten 
nagły przypływ uczucia zasygnalizowała je -
dynie miękkim przesunięciem dłoni po jego 
ramieniu. 

— Nie przeszkadzam ci, mój mały? 
— Ależ nie — ześliznął się z wysokiego 

barowego stołka i ustąpił j e j miejsca. -— Sia-
daj. Skąd się tu wzięłaś? 

— Ba! Widzę, że mnie już nie spostrze-
gasz — rzuciła żartobliwie. 

— Wybacz, ale czuję się fatalnie. 
— Masz bardzo zmęczone oczy i w ogóle 

ostatnio zmizerniałeś. Może za dużo trenu-
jesz? — zapytała z nutką cieniutkiej kpiny 
w głosie. 

— Mam kłopoty. Po prostu kłopoty. 
Wsparta o jego ramię wspięła się na stołek 

i przygarnęła go lekko ku sobie. 
— Napijesz się? 
— Możemy sią napić. Na co masz ochotę? 
— Szczerze mówiąc, za dużo dzisiaj pi-

łam. Byłam z Ostafinem. To beczka bez dna. 
No, ale z tobą jeszcze jeden cocktail na pew-
no mi nie zaszkodzi. Jeżeli nie masz pienię-
dzy, to się nie prze jmuj. 

Uśmiechnął sią kwaśno. 
— Wyją tkowo mam... 
— To też nie szkodzi — zaśmiała sią mi-

łym, zaraźl iwym śmiechem. — No, roz-
chmurz sią, nie rób tej okropnej gąby kara-
waniarza. 

Skwitował uwagę nikłym, wymuszonym 
skrzywieniem warg, namiastką uśmiechu. 

— Dwa razy ,,White lady" — skinął na 
barmankę. Ta, ujrzawszy Podłąską, przywi-
tała ją z daleka. 

— Jednak pani o nas nie zapomniała. Gdy 
pani przyjdzie, zaraz tu weselej. 

Ki lku mężczyzn wychyli ło g łowy spoza ni-
klowego kontuaru. Ich spojrzenia pobiegły 
ku Krystynie. 

Dalszy Ciąg nastąpi 



z magazynu polsko - irancuskich 
ciekawostek i- rozmaitości 

Czy czasem 
nie Jurand ze Spychowa? 

w początku marca miel iśmy okazję 
oglądać w te l ewiz j i sztukę wyb i tnego 
współczesnego dramaturga i prozaika 
francuskiego Henry de Montherlant pt. 
,,Le Mai tre de Santiago". Na samym 
początku t e j sztuki g łówny j e j bohater 
powiada, że spadający śnieg p r z ywo -
dzi mu na myśl pewną starą balladę, 
w które j stary rycerz teutoński stoi w 
śnieżnej zawie i przed zamkiem, gdzie 
więz iona jest j ego córka, i czeka w 
nadziei, iż otworzą mu bramę... 

Montherlant wyzna ł kiedyś, że z 
pewnych wzg l ędów dzieło S ienkiewi-
cza jest mu dość bliskie. Czyżby za-
tem w e wspomnieniu o „starej bal la-
dz ie " w „ L e Mai t re de Sant iago" nie 
należało upatrsrwać reminiscencj i l ek-
tury „K r z y żaków " . Coś ten „stary r y -
cerz teutoński" zbyt nam się w y d a j e 
podobny do Juranda ze Spychowa... 
A l e żeby z Juranda zrobić Kr zyżaka ! 
„Słuchać hadko ! " — jakby powiedział 
inny S ienkiewiczowy bohater, pan 
Longinus Podbipięta... 

Jeszcze o Chopinie 
Nakładem paryskiego „ w y d a w c y po-

e tów" , P ierre Seghers, ukazała się 
• ostatnio w serii „Musiciens de tous les 
t emps" nowa książka o Chopinie, p ió-
ra Jean-Marie Grenier. Autor widz i 
w Chopinie przede wszystkim genia l -
nego poetę. Książka jego stanowi jak 
gdyby i lustrację słynnego zdania w i e l -
kiego pianisty Cortot, wed l e którego 
muzyka Chopina — niedostępna za-
równo dla „pianisty bez wir tuozer i i " , 
jak i dla „wirtuoza bez muzyk i " — 
jest przede wszystkim poezją. 

Poezja francuska 
po polsku 

Nakładem warszawskiego w y d a w -
nictwa „Czy te ln ik " ukaże się wkrótce 
p ierwszy tom „Anto log i i poez j i f r an -

cuskiej" . Redaktorem „Anto l og i i " jest 
znany polski kry tyk i tłumacz Jerzy 
Lisowski , któremu zawdzięczamy m. 
in. piękny francuski przekład „Bram 
r a j u " Jerzego Andrze jewskiego . L i -
sowski studiował w latach powo j en -
nych na uniwersytecie w L i l le , gdzie 
pod kierunkiem prof. Godlewskiego 
napisał pracę dyplomową o Wyspiań-
skim. 

Polska muzyka 
współczesna na fali 
Radio-Luxemburg 

w poniedziałek 15 marca w ramach 
audycj i „ A la découverte de la musi-
que " Rad io-Luxembourg nadało kon-
cert muzyki współczesnej, zaw ie ra ją -
cy m. in. utwór zatytułowany „Nok -
turn" wybi tnego polskiego kompozy-
tora — Piotra Perkowskiego, w w y k o -
naniu Wie lk i e j Orkiestry Radia 
Luxembourg. Dy rygowa ł znany polski 
muzyk — Wiłkomirski . 

„Prometeusz 
albo życie Balzaka" 
Już do nabycia 
W księgarniach 

Poświęcona Balzakowi nowa „w i e l -
ka b iogra f ia " znanego francuskiego p i -
sarza André Maurois, zatytułowana 
„Prométhée ou la v i e de Balzac" , któ-
re j f ragmenty publ ikowane były w 
początku bieżącego roku w tygodniku 
„ L e F igaro L i t téra i re " , po jawi ła się 
już na półkach księgarskich. 

Gorąco polecamy naszym Czyte lni-
kom tę piękną i cenną książkę, stano-
wiącą prawdz iwą kopalnię w i edzy za-
równo o genia lnym Francuzie, który 
„s tworzy ł powieść" , jak i o francus-
k im dziewiętnastym wieku w ogóle — 
a także o l icznych związkach, jakie 
łączyły autora „Kuzynk i B ie tk i " i „ M o -
deste M ignon " z ojczyzną kobiety, któ-
rą Balzac pokochał na jwyższą miłoś-
cią — z Polską. 

Sanator ium L a T rouhaude w n i j o n z b u d o w a n o na s k r a j u j edynego w e F r anc j i lasu 
cedrowego . N a zd jęc iu pon iże j : c bo ry i pie lęgniarz, obecni w gabinecie dyrektora sa-
nator ium — o b y d w a j Po l acy . O b o k doktora Cbatonnier j ego małżonka, również lekarz 

Dyrektor sanatorium przeciwgruźliczego w Dijon 
pragnie zapoznać się ¡ze szpitalnictwem w Polsce 

w Di jon, na j ednym ze wzgórz ota-
czających miasto, znajduje się w ie lk i e 
sanatorium. Leczą się tutaj od lat set-
ki chorych na gruźlicę płuc. Od lat le-
karzem naczelnym i dyrektorem Sana-
torium de la Trouhaude jest dr Fe l ix 
C H A T O N N I E R . Razem z dyrektorem 
pracuje jego małżonka, pani dr Mar ie -
- Thérèse Chatonnier. 

Państwo Chatonnier od dawna inte-
sują się Polską, lecz dopiero w t ym 
roku będą mogl i zwiedzić nasz K ra j . 
Po jadą przede wszystk im w celach 
turystycznych, ale przy okazj i chcie-
l iby zapoznać się z metodami leczenia 
gruźl icy w Polsce, zwiedzić kilka szpi-
tali i sanatoriów. Ponieważ trasa ich 
podróży będzie wiodła przez Szczecin, 
wzdłuż wybrzeża , aż do Gdańska, a po-
tem do Warszawy i przez całą połud-
niową część Polski do granicy, okaz j i 
do poznania polskiego szpitalnictwa 
będzie dużo. 

Dr Chatonnier zetknął się po raz 
p ierwszy z polskim lekarzem jeszcze w 
1934 r. Obecnie kontaktów tych ma 
dużo w ięce j , ponieważ w szpita-
lu, k tórym kieruje, Po laków jest wie lu 
zarówno wśród personelu, jak i wśród 
chorych. 

— Pan Jean Marciniak. — przedsta-
wia nam dyrektor sanatorium jednego 
z polskich pielęgniarzy. — Pracuje u 
nas od roku, mówi trochę po polsku i 

wszystko rozumie. Oprócz niego są tu 
jeszcze inni Polacy, m. in. pp. Kubiak, 
Kunicki. 

W gabinecie dyrektora spotykamy 
dwóch chorych Po laków starszego po-
kolenia: p. Michała Chałupnika, w i -
niarza, rodem z Dynowa, i p. P iotra 
Kunickiego. Ten ostatni jest rolni-
k iem z Tarnopola. Przy j echa ł do Fran-
cj i w 1931 roku. Od dłuższego czasu 
pracuje w przemyśle. 

Państwo Chatonnier w y j a d ą do Po l -
ski w lipcu. A po powrocie podzielą 
się z „ Tygodn ik i em" swymi spostrze-
żeniami i wrażeniami. 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— A lbo my jego w p i e r w rozdziabiemy — odpo-
wiadam i wy ł aw iam z pamięci "szczupłą postać do-
wódcy pułkowych siedemdiziesiątek szóstek. Po -
rucznik ten nie wyróżnia ł się >w koszarach ani 
w marszu niczjma specjalnym. Chyba ty lko w ięce j 
od innych zapaskudzonym słownikiem i zmyślnymi 
kradzieżami siana dla swych koni. A l e o jego bo-
jowych wyskokach i zdolnościach szkoleniowych 
opowiadano cuda. Podobno w trzydziestym dzie-
w ią tym roku, jeszcze jako podchorąży rezerwy, 
plutonem starych, francuskich połówek na drew-
nianych kołach stopował pod Kutnem ataki nie-
mieckich czołgów, a późnie j w akowB.kiej party-
zantce ze zdobycznych f r y l i ngów ¡strącał junkersy 
I stukasy. Słyszałem >w kompanii, że tu na linii 
znów wy laz ł z niego kozak. Jak snajper traf ia z ar-
maty w po jedynczego szkopa, jeśli ty lko którego 
przyuważy. Może by go tak t ym rozpłaszczonym 
bunkrem podłechtać? 

Nie zawiodłem się na wodzu naszej kurnosej ba-
terii. Następnego dnia przydybałem go w lesie na 
zboczu, zapytałem o zdrowie arty lery jskich koni 
i rozgadałem się trochę o chojrackiej obsłudze 
przeciwpancernego działka w bunkrze. Porucznik 
słuchał grzecznie, współczująco k iwa ł głoiwą: •— 
A to skurwysyny ! M ó w i pan kolega, że gówno 
z pańskiej pozycj i zostanie... — i niby dla towa-
rzystwa przyczłapał ze mną na placówkę. Roze j rza ł 
się trochę w okolicy, zenknął na rozpłaszczony bun-
kier, zdziwi ł się nawet : — Rzeczywiście, w laz ł 
w teren jak menda, choć weź i wydrap... 

Potem wz ią ł ode mnie szkic sjrtuacyjny i wyczo ł -
gał .się na lewą f lankę aż do pól minowych. Wróc i ł 
p>o •clilwili, miętosił w zębach stokrotkę, patrzy łem 
pytająco, w ięc mruknął : — Lubię stokrotki, bar-
dzo schludne kwiatki, ty lko że w czasie w o j n y ro-
sną na gównie, jako że w o j n y w ogóle... zasrane — 
1 DOiizedł sobie. 

Lecz zaledwie nadchodząca noc omroczyła kot l i -
nę, na f lance placówki, u skraju pól minowych, za-
częło się coś ruszać. N i e w ierzy łem własnym oczom 
i uszom. Może z tego artylerzysty naprawdę taki 

kozak, może polska brawura słusznie jest przysło-
wiowa, ale nie będzie chyba takim idiotą, żeby 
ustawiać działa na brzegu rzeki. Wz ią łem gońca 
i ipoczołgaliśmy się iw tamtym kierunku. 

Kanonierzy, wtuleni w ziemię, odiwalali już ło-
patkami pierwsze kęsy darniny pod dwie działo-
bitnie. Porucznik leżał w płytkim le ju po granacie, 
szeptem dyrygował robotą. 

— Co wyrabiacie , zwariowal iśc ie?! — zacząłem 
przysuwając się do niego. -— Przecież N i emcy roz-
niosą was tu na strzępy w ciągu dwóch minut. 
Wściekną się, jeżel i t y lko coś poczują... 

— T o niech się w dupę ugryzą — odpowiedział 
znudzonym głosem. — Zaraz będziemy mie l i osło-
ny, a zobaczyć nie zobaczą, bo zamówi łem u g łów-
nodowodzącego pogodę, ja:kiej „nada". 

Pogoda istotnie sprzy ja ła akcj i . Już ipo południu 
chmury zaciągnęły i>ogodne od ki lku dni niebo, 
mgła gęstniała nad rzeką, wsze lk ie odgłosy sączyły 
się jak prżez watę . Rakiety kreśl i ły ty lko matowe 
półkola nie uwypukla jąc kształtów w terenie. 

— A więc jak u licha znajdziecie cel w t ym mle -
ku? — zapytałem. 

— Posiedzę do rana, hemoroidów chyba nie 
złapię... 

— Do rana? N ie dacie rady wykopać stanowisk, 
głębie j są korzenie, a da le j glina... 

— K to by tam takie wychodki kopał, wystarczy 
mi jak na koczowanie, byle kaemy oczu przypad-
kiem nie zaprószyły... 

Zdębiałem do reszty. Myśla łem poprzednio, że 
może będzie próbował wymacać ten bunkier stop-
n iowo skracanym ogniem j>ośrednim z pozycj i 
w lesie lub... no, l icho wie , innego siposobu chyba 
nie ma. A on tymczasem uj tawia tu półbaterię 
i czekając dogodnego momentu będzie tkwi ł do 
rana za niską, wąt łą osłoną działobitni, z wysoko 
sterczącymi działami, między skrzynkami z amuni-
cją, które tra f ione p ierwszym lepszym pociskiem, 
gotowe zrobić piekło. Przecież na wprost, o czter-
dzieści metrów, czatuje na na jmnie jszy odgłos 

z naszej strony, na jakiko lwiek ruch czy podejrza-
ny kształt opancerzone ziemią i rzędami grubych 
bali szybkostrzelne działko przeciwpancerne. 
Z ukosa grożą działobitniom kaemy, moździerze, 
a może i „rycząca k r o w a " zaryzykuje precyzyjną 
salwę. Byle pow iew móże bowiem lada chwila 
zdmuchnąć mgłę, a rakiety zamienią noc na dzień... 
Będzie .wtedy ubaw, że Boże ratuj ! Ma chłop fan-
tazję, nie ma co mówić. 

— Poruczniku — pytam więc, patrząc na niego 
z uznaniem — czy mogę panu w czymś pomóc? 

— Dziękuję ! Na razie w niczym — wychy l i ł się 
z le ja, szeptem rzucił parę słów działonowemu, 
zgrabnie Wrócił do stare j pozycj i , a podchwyc iw-
szy mo j e spojrzenie, mruknął ironicznie: — Cóż 
pan kolega tak mi się przygląda? Aha... — pogła-
skał dłonią zarost na twarzy . — Tak, nie gol i łem 
się chyba z tydzień. W ogóle nie mam czasu zająć 
się czymś ludzkim. Konie z głodu już dyszle .pozja-
dały, chłopcy, zapomnieli śpiewu... bo piechociarze 
wciąż łażą za mną: temu rozpieprz gniazdo cekae-
mu, tamtemu jakiś pvmkt obserwacyjny, panu ko-
ledze znów ten bunkier śmierdzi... 

— Żyć nam nie daje, cholera... 
— Tak i mocny dupek? Zobaczjrmy, kto mocnie j -

szy... A co do pomocy, to pan kolega n a j w y ż e j osło-
ni mnie łasikawie przy zejściu z pozycj i . I le pan ma 
karabinóiw maszynowych? 

— Cztery diegtiarowa... 
— Ho, ho! to wystarczy, żeby szkopów dwa razy 

tyłkiem do mnie odkręcić... No i gdyby u mnie byl i 
ranni, uprze jmie proszę przy jąć ich na placówkę, 
a w dzień odbiorę przez swoich sanitariuszy. N i e 
biorę na wypady łapiduchów, bo fa j to lą w portki 
po każdej salwie... 

Łopatki kanonierów zaczęły denerwująco chro-
botać w żwirze, oddechy i szepty szybko pracują-
cych ludzi zdawały się huczeć jak kowalskie mie-
chy. Rzeka zupełnie utonęła w e mgle , urywanie ze 
wszystkich stron warczały kaemy, w mleczku na 
zl>oczach blado migotały rakiety. Psiakrew, dobre 
to akurat dla arty lerzystów, ale jednocześnie jak 
wymarzone dla niemieckich zwiadowcćw. 

Pożegnałem więc !i>orucznika i szybko wróc i łem 
na placówkę. Chłopcy czuwali. Mgła i pro jektowa-
na akcja połówek trzymała wszystkich w napięciu. 
Niemcy usłyszeli już widać szmery na f lance pla-
cówki. Tam bowiem najgęście j koncentrują się ich 
nisko wystrze l iwane rakiety, a rozpłaszczony bun-
kier ciągnie co chwila krajzegą po szkle, aż w 
uszach kłuje. 
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Prezes Związku Po laków „Zgoda" p. Gra j ewsk i (w środku) oraz 
wiceprezes p. Bręgiel (po prawe j ) wręczają sekretarzowi ge -
neralnemu Komitetu Budowy Szkół -Pomników Tysiąclecia 
składki zebrane wśród Rodaków w Niemczech Federalnych 

Kierunek - POLSKA 
mimo trudności 

w końcu marca p r z e b y w a -
ła w W a r s z a w i e na zaprosze-
nie T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " 
de l egac ja Zarządu G ł ó w n e g o 
Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " z 
N i e m i e c k i e j Repub l i k i F e d e -
ra lne j w składzie : prezes — 
pan Mar i an G R A J E W S K I i 
w i cepre zes — pan Wa l en t y 
B R Ę G I E L . 

O pobyc ie w Po l sce i spra-
wach o rgan i zacy jnych Z w i ą z -
ku p o i n f o r m o w a ł nas prezes 
G r a j e w s k i : 

— Do Polski pojechaliśmy 
wręczyć Komitetowi Budowy 
Szkół -Pomników Tysiąclecia 
nasze skromne, ale płynące z 
serca składki, zebrane wśród 
członków. Złożyliśmy prawie 
3,5 tys. marek, a pragnę do-
dać, że jest to już trzecia na -
sza wpłata i obecnie stan sa-
mycłi składek na budowę 
Szkoły-Pomnika Tysiąclecia 
wynosi prawie 14 tys. marek. 
Pod naszą opieką jest szkoła 
w Dobrym Mieście w woj . 
olsztyńslum, która została już 
oddana do użytku i jest od-
wiedzana przez wszystkie na-
sze wycieczki wyjeżdżające 
do Kra ju . 

— Z każdym rokiem ilość 
Po laków z N R F odwiedza-
jących K r a j jest większa. W 
tym roku powinniśmy uła-
twić odwiedzenie K r a j u ponad 
2-tysięcznej rzeszy Rodaków 
z Niemiec Zach. Wy j azdy do 
K ra j u mają różne formy. 
Na jw ięce j członków naszego 
Związku wyjedzie do Polski 
w ramach 4-tygodniowycłi 
wycieczek, połączonych z od-
wiedzinami rodzin. Będzie ta-
kich wycieczek w sumie 13, 
począwszy od ma j a aż do 
grudnia, i w każdej z nich 
weźmie udział 75—80 uczest-
ników. Zorganizujemy trzy 
grupy specjalne, które odwie-
dzą Polskę: na przełomie ma -
ja i czerwca odwiedzi K r a j 
50 działaczek ruchu kobiece-
go naszego Związku; w lipcu 
przyjedzie grupa dziewcząt i 
chłopców, którzy w Tomaszo-
wie Mazowieckim wspólnie z 
młodzieżą polonijną z innych 
k ra j ów podnosić będą swoje 
umiejętności śpiewacze i ta-
neczne na specjalnym kursie, 
wreszcie w końcu lipca 130 
dzieci górników i robotników 
polskich z Westfalii wyjedzie 
na kolonie letnie nad pol-
ski Bałtyk. W sierpniu po-
ciągiem specjalnym pojedzie 
do K r a j u 750 działaczy. Po -
szczególne gromady „Zgody" 
przygotowują już od strony 
organizacyjnej wy jazdy do 
Polski. 

Chciałbym W a m również 
przekazać informację o In-
nych sprawach. W Republice 
Związkowe j koniec roku 
szkolnego przypada na koniec 
marca. Wtedy też kańczymy 
naukę w szkółkach polskich 
i młodzież szkółkowa jest 
uroczyście przyjmowana przez 
kola młodzieżowe i śpiewa-
cze. Odbywa j ą się wówczas 

duże uroczystości wk groma-
dach związkowych. 

Rozszerzamy nasz ruch or -
ganizacyjny na terenie połu-
dniowych re jonów NRF. P o -
wstały ostatnio gromady 
„Zgody" w Norymberdze-
-FUrt i Stuttgardzie, pracują 
tam już szkółki polonijne. 

— Wyc i e c zk i do Po l sk i , 
p rowadzen i e - szkół śp i ewa -
czych, szkółek m o w y po lsk ie j , 
u t r z y m y w a n i e w i ę z i z K r a -
j em, z t r adyc j ą n a r o d o w ą - — t o 
e lementarny p rog ram każde j 
emigrac j i . P r o g r a m tak i n iko-
go w świec ie nie dz iw i . T a k 
postępuje r ówn i e ż em ig rac j a 
n iemiecka w różnych kra jach. 
T y m c z a s e m w p i e rwszym, 
m a r c o w y m numerze ka to l i c -
k iego t ygodn ika „Rhe in ischer 
M e r k u r " ukazał się a r t yku ł 
Joachima Geo r g e Goer l i t za 
pt. „ Po l a cy w wo lnych N i e m -
czech. Szansa spotkania, k t ó -
ra nie została dotąd w y k o r z y -
stana". A u t o r w sposób n ie -
dwuznaczny na zywa Z w i ą z e k 
„ Z g o d a " ,,V ko lumną W a r -
s zawy " . A j ako uzasadnienie 
t ego zarzutu przytacza w ł a ś -
nie wyc i e c zk i do Po lsk i , nau-
kę j ę z yka polskiego, dz ia ła l -
ność kółek kul tura lnych i 
śp iewaczych. Jakie w ra ż en i e 
na członkach „ Z g o d y " w y -
w a r ł w N R F ten ar tykuł? 

— Proszę mi wierzyć, że od 
czasu zakończenia wo jny nie 
było tak napastliwego i bez-
podstawnego artykułu prze-
ciw naszej Polonii w NRF . 
Owszem, starsi nasi działacze 
przypominają sobie podobne 
wystąpienia, ale było to lat 
temu 30 i więcej. Co potem 
było — wiemy. Wśród człon-
ków naszych gromad artykuł 
„Rheinischer Me rku r " w y w o -
łał zrozumiałe oburzenie. P r o -
wadzimy przecież działalność 
zgodną z naszym programem, 
uznainym i zatwierdzonym 
przez władze państwowe kra -
ju, w którym mieszkamy i 
pracujemy. Nasza praca zys-
ku je uznanie władz Republ i -
ki, społeczeństwa niemieckie-
go, wśród którego żyjemy, i 
którego przedstawiciele są 
częstymi gośćmi na naszych 
uroczystościach. A że chcemy 
utrzymywać kontakt z K r a -
jem i rozwijać naszą kulturę 
I polską mowę, taki jest prze-
cież cel naszego działania. 

O ile to się panu Goerlitzo-
wi nie podoba, nie o nas to 
źle świadczy, lecz o nim i ce-
lach, którym służy ten napa-
stliwy i krzywdzący nas arty-
kuł. Wiemy, że nie wszyst-
kim w Ropubiice podoba się 
nasza działalność I łączność z 
Kra jem, ale to są elementy 
skrajnie rewizjonistyczne i 
nie według ich gustów bę-
dziemy kształtować nasz pro-
gram. Wierzymy, że władze 
Republiki nie dopuszczą do 
publikacji takich niesprawie-
dliwych i krzywdzących nasz 
ruch materiałów. 

mm ^efa 
irzybka T a a k i e r y b y . . . 

PANIE REDAKTORZE! 

Wstaję wcześnie, o czwar-
tej nad ranem. Przed piątą 
kolega cichutko podjeżdża 
swoim starym, ale „rączym" 
jeszcze 4 C V przed nxisz dom. 
Jedziemy dość długo. Za 
Maries wyjeżdżamy z zagłę-
bia górniczego, mijamy L,ił-
łers, L,e Parcq, Hesdin, wio-
ski, wioski, aż wreszcie do-
jeżdżamy do Brimeuoc. 

Ta mała wioska leży w de-
partamencie Pas-de-Calais, 
między Hesdin (gdzie urodził 
się autor nieśmiertelnej „Ma-
non Licscaut", ksiądz Prévost), 
a Montreuil-sur-Mer, (któ-
rym za sprawą Wiktora Hu-
go rządził niegdyś główny 
bohater „Nędzników" — Mon-
sieur Madeleine, czyli Jean 
Valjean). Brimeux leży nad 
rzeką Canche, otoczony ślicz-
nymi zagajnikami i rozległy-
mi stawami. Dla wszystkich 
wędkarzy z kolonii górni-
czych w Pas-de-Calais jest 
tu prawdziwy raj. Drugiego 
takiego „obiektu wędkarskie-
go" nie masz w całym depar-
tamencie. 

Zapowiada się piękny 
dzień, ale nad ranem jest tu 
jeszcze bardzo zimno. Szybko 
rozładowujemy caty nasz, 
dość skromny zresztą, arse-
nał; wędki, robaki (kupne), 
„wery" (z ogrodu), które w 
poprawnej polszczyźnie zwą 
się dżdżownicami i — marsz. 
Nie nad wodę, broń Bo-
że, ale najpierw... do poblis-
kiej kafejki, na dwa większe 
rumy dla rozgrzewki. 

Słońce wstaje w całej swo-
jej kwietniowej okazałości, 
my zaś po wyjściu z lèafejki, 
siadamy nad jednym ze stru-

mieni. Będziemy łowić pstrą-
gi... O dziesiątej, choć nic 
jeszcze nie złowiliśmy, jemy 
„brykę". Mój kolega L,eon 

.opowiada historyjkę o jed-
nym kupcu, który miał taki 
zacny zwyczaj, że nie jadł 
śniadania, dopóki nie załatwił 
co najmniej jednego interesu. 
Ale zaraz potem dodaje, że w 
gruncie rzeczy nie ma powo-
du, abyśmy się martwili, bo 
przecież w końcu jeździ się 
„na ryby" nie tylko po to, aby 
je łowić, ale także i po to, 
aby zażywać ciszy, spokoju 
i świeżego powietrza. 

Kiedy na wieżyczce kościo-
ła wybija pierwsza, mamy 
już każdy po parę całkiem 
przyzwoitych pstrągów. Do-
chodzimy do wniosku, że 
wcale nie jest tak źle i że 
godziłoby się coś przegryźć. 
Podczas tej drugiej z kolei 
„bryki" Leon mówi, że ow-
szem Brimeua: jest ładne, 
ale... gdyby tak można było 
wsiąść do samochodu i raz-
-raz, przez dwie godziny zaje-
chać na Mazury! Tam by do-
piero człowiek hasał! On, 
Leon, nie był tam jeszcze ni-
gdy, ałe niedawno czytał ar-
tykuł o Mazurach. Tam jest 
tysiąc osiemset jezior. Ryb — 
w bród. A w jednej połskiej 
rzece, która nazywa się Czar-
na Hańcza, to ma być tyle 
pstrągów, że aż w ogóle 
strach pomyśleć. A w innych 
są węgorze i szczupaki i su-
my. W ogóle w Polsce we 
wszystkich rzekach zapadają-
cych do Bałtyku pełno jest 
różnych ryb, a najwięcej ło-
sosi. W rzekach takich, jak 
na przykład Drawa, Parsęta 
albo Stebnica łowi się — 
dwudziestokilogramowe łoso-

sie! On, Leon, pojedzie w le-
cie na Mazury, murowane; 
inaczej już nie może być. 

Po „bryce" trochę odpo-
czywaliśmy, Leon mruczał so-
bie pod nosem piosenkę-
„Wszystkie rybki śpią w je-
ziorze", a potem znowu chwy-
ciliśmy za wędki. Ale tym 
razem usiedliśmy nad jednym 
ze stawów. Udało się jeszcze-
złowić trzy szczupaki! 

W drodze powrotnej byliś-
my obaj okrutnie rozmarze-
ni. Leon co i raz zaklinał się,, 
że „musi na te Mazury po-
jechać i już". Mnie zaś w za-
padającym powoli zmroku 
chodziło po wyobraźni, że oto^ 
już jestem w Suwałkach czy 
Ełku i nad lśniącą, upstrzoną 
białymi plamami żagli taflą 
mazurskiego jeziora idę zr 
wędką na ryby. Słońce pali; 
pachną lasy, a przy mnie 
„drobną stąpa nóżką" w bi-
kini dorodna jakaś niewia-
sta... „Ładna, młoda, plecy 
jak perski aksamit..." Aksa-
rn.it! Jaki to aksamit! 

Oto już nasza hałda, oto i 
nasza kolonia i skrzypnięcie 
hamulców, i kochana moja 
żona woła: ,JSro, i jak wam 
tam poszło?" — „Oto jak 
biednych ludzi rzeczywistość 
ze snu budzi..." jak to jakiś: 
literat napisał. Żartuję, oczy-
wiście. Ale za to wcale po-
ważnie myślę o tym, aby 
wybrać się w tym roku na 
„rybki" na Mazury. 

A może i wy także? 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

WSPOMNIENIE z GÓRY ŚWIĘfEJ ANNY 
. . . Idziemy — m ó j p r zewodn ik i ja — w b la -

sku słońca. Droga do pomnika , oto i sam p o m -
nik. W y s o k i e białe ko lumny, na ko lumnach — 
sy lwe tk i : Chłopa, Robotn ika , Żo łn ierza , K o -
biety... 

— T o jest Pomnik Czynu Powstańczego wy-
konany według projektu wielkiego polskiego 
rzeźbiarza, zmarłego niedawno temu profeso-
ra Dunikowskiego — w y j a ś n i a m ó j p r z e w o d -
nik. — W trakcie trzeciego powstania śląskie-
go, które wybuchło w nocy z 2 na 3 maja 1921 
roku, i w którym wzięło udział około 40 000 
robotników, toczyły się tutaj krwawe, zacięte 
walki. Wykuci w granicie Chłop, Robotnik, 
Kobieta, Żołnierz symbolizują wiekową walkę 
ludu śląskiego o powrót do Macierzy... A teraz 
proszę się rozejrzeć, spojrzeć na okolicę... 

Są na świec ie tak ie mie j sca -przys tan ie , w 
k tó rych — tak jak po odbyc iu da lek ich r e j -
s ó w statki za rzuca ją ko tw i c ę w przystan iach 
p o r t o w y c h — cz ł ow i ek po k o l e j n e j ż y c i o w e j 
żeg ludze zako tw icza s w o j e serce. P ó k i j echa-
l i śmy drogą Brzeg -—Opo le—Katow ice , doko-
n y w a ł e m po prostu odkryc ia , że Śląsk, k t ó r y 
zawsze k o j a r z y m i się l i t y l k o z d y m i ą c y m i 
kominami , m a także swo ją o ryg ina lną urodę. 
A l e od chwi l i , k i edy spod ko lumn P o m n i k a 
Czynu Pows tańc z e go spo j r za ł em na oko l iczny 
k ra j obraz , w z i ę ł o m n i e na smycz doznanie ba r -
dzo w y s o k i e i w r ę c z dramatyczne . 

— Te meandry w oddali to Odra, tam — to 
Blachownia, a tam — Kędzierzyn, który przed 
wojną był całkiem podrzędną prowincjonalną 
mieściną — r z e c zowo i n f o r m u j e m ó j p r z e w o d -
nik. — Dzisiejszy Kędzierzyn to przede wszy-
stkim olbrzymie Zakłady Przemysłu Azoto-
wego „Kędzierzyn". Chemicy z Kędzierzyna 
są dziś znani i cenieni w wielu krajach. 
W Brazylii, w Kanadzie, w Pakistanie... 

N i g d y jeszcze n ie w id z i a ł em tak i ego p e j z a -
żu. W i d a ć stąd chyba cały Śląsk, ba, całą P o l -
skę. W r a ż e n i e jest wst rząsa jące . W y d a j e się, 
że gdzieś w t y m mie jscu, gdz ie sto imy, m ó j 
prze-wodnik i ja, u tkwiona została oś d z i e j ó w 
i g eog ra f i i po lsk ie j , że za s zumem b u k ó w i dę-
b ó w podąża ją do tego mie jsca e te ryczne stru-
mien i e d a w n e j i wspó łczesne j m o w y polskie j , 
że w i d a ć stąd przeszłość i przyszłość, że w s z y -
stko, co polskie, tu ta j w łaśn i e m ia ł o s w ó j po-
czątek. W żadnym innym mie j scu w Po l sce 
n igdy n ie czułem się tak bardzo w Polsce , jak 
w łaśn ie tu. 

— Kiedyś — m ó w i p r z ewodn ik — było tu 
uroczysko słowiańskie... 

Uroczysko ! — K i e d y w dz iec iństwie usłysza-
łem to s łowo po raz p i e rwszy — by ł o to po 

p i e rwsze j w życ iu l ekturze „Pana Tadeusza" — 
dziesięc io letni może polski uczeń f r a n c u s k i e j 
szkoły p o d s t a w o w e j na No rd z i e w y o b r a ż a ł so-
bie, że uroczysko jest to tak ie j edno miejsce, , 
t ak i e wzn ies i en ie w znane j m u t y l ko z opo-
w i a d a ń Polsce, z k tó rego można w idz i e ć „ j a k 
na d łon i " — ż y w ą , „dz i e j ącą s i ę " — akcję-
„ P a n a Tadeusza" . L e c z w t e j chwi l i e w o k a c j a 
uroczyska na Górze Ś w i ę t e j A n n y p r z y w o ł u j e 
na -widownię pamięc i zdanie p r zeczy tane k ie -
dyś u f rancusk iego h is toryka sztuki E l i e F a u -
r e : „Le vrai berceau de l'ame humaine est 
partout où nous pouvons reconnaitre le visage 
de notre premier espoir". — D o z d e w a l u o w a -
nego dziś zwrotu , j ak im jest „ko lebka d u s z y " 
d o d a j ę p r zymio tn ik „ p o l s k i e j " i myś lę , i w z r a -
sta w e mn ie — jakąż to rozpozna łem nadz ie -
ję? — przekonanie , że „ko l ebka duszy p o l -
s k i e j " by ła także i tutaj , na Górze Ś w i ę t e j 
A n n y . 

K r ę t y m i schodami do podnóża Góry . U s t ó p 
potężnych b l o k ó w baza l t owych — o lb r zymi 
amf i t ea t r z w i d o w n i ą dla ki lkuset t ys i ęcy 
osób. 

— ...Miejsce narodowych i kulturalnych uro-
czystości ludu górnośląskiego — i n f o r m u j e 
przewodn ik . 

M o j ą w y o b r a ź n i ę ob l ega ją : Św ia tow id , dz i -
wożony , s łowiańsk ie hamadr iady , błąka się 
w n i e j nawe t l i t ewska bog in i Me l i t e l e . C h c ę 
pow iedz i eć m o j e m u p r z ewodn ikow i , że t o 
m ie j s ce można by chyba nazwać po lsk im 
O l impem. A l e on ufa t y l ko s w o j e j r z e c z o w e j 
i n f o r m a c j i : 

— Najpiękniejsza jest Córa Świętej Anny 
w okresie wiosennym — powiada — a zwłasz-
cza stoki opadające ku Leśnicy, kiedy toną 
w bieli kwitnących sadów... 

W biurach podróży p r z y P l a cu Opery w i s zą 
f o t o g r a m y przeds taw ia jące zamorsk ie p a l m y 
i śniegi. Są ludzie, k tórych nie w o l n o drażn ić 
i t rzeba s ię z n imi zgodzić „ z d r a d z a j ą c " G ó r ę 
Ś w i ę t e j A n n y — że nie może być na św iec i e 
nic p i ękn ie j s zego nad te „ s abenowsk i e " i 
„kae lemowtsk ie " w idok i . Są t eż tacy, dla k tó -
rych na Parysk i ch Wie lk i ch Bu lwarach space -
ru ją p iękne d z i ewczyny o na ju r od z iws z ym w 
świec ie uśmiechu, spojrzeniu, imieniu — t r ze -
ba przystać na te super l a t ywy , t rzeba u w i e -
r zyć w tę urodę, t rzeba uwierzyć , że n a p r a w d ę 
t y l k o przy bransoletce j edne j z t ych d z i e w -
czyn w a r t o uwiesić s w o j e serce. 

Ale to wszystko nieprawda, tak nie jest. 
Tak nie jest, tak nie jest. 

Stanisław KOCIK 



Z Ż Y C I A 

RÓŻNYCH 

KONKURSY DYKCJI 
L1ÉVIN. Do z a w o d ó w f i n a -

ł owych w Lens zostal i dopu-
szczeni na pods taw i e w s t ę p -
nych e g zam inów : Franciszek 
Ratajczak z Hers in -Coup igny , 
Fosse 4; Sabina Jakubowska, 
Ginette Małysiak, Murie l 
Kaczmarek i Bernadette H a j -
da z L i é v in . 

B É T H U N E . N a pods taw ie 
ws tępnych e l im inac j i do f e d e -
ra lnego konkursu d y k c j i zo-
stali z a k w a l i f i k o w a n i : Chri -
stian Jakubczyk, Monika T ry -
lińska, Maryl ine Adamkie -
wicz, Claudine Cholewa, 
Christiane Wawrzak , Thérèse 
Pęcak. 

LENS . W konkurs ie I se-
ktora Lens zostal i w y r ó ż n i e -
ni : M . Pieczyńska, A . Kucze-
ra, B. Oakjda , C. Koszyk, A . 
Kocińska, M . Czarnecka, L. 
Kaczmarek, L . Matisiak, Ch. 
Koper, Ch. Garzyńska, N. K o -
stur, M . Klaczyńska, M. K o -
sobucka, B. Natanek, N. Mie l -
czarek, M. Włodarczyk, M. 
Gajek, M . Maciejewska, E. 
Szymkowiak, M. Piątkowska, 
M. Kowalczyk, J. Kuchta, 
Ch. Wysocka, Th. Krzyszto-
fek, M . Kalinarczyk, M. So-
bańska, M. Kasprzyk, E. K o r -
dus. Cl. Górska, A . Janko-
wiak, Ch. Waligóra, M . W a -
cławska, Ch. Jabłońska, E. 
Studnicka i A . Kasnowska. 

E G Z A M I N Y C.E.P. 
A N I C H E . D y p l o m C.E.P. w 

kategor i i doros łych uzyskal i 
m.in.: Jacques Adamski, 
Jean Pierre Bolczyński, A la in 
Gapik, Jean-Marie Kowalski , 
A la in Kuczma, André Sobko-
wiak, Henryk Stachoń, E d -
w a r d Lemański, Tymoteusz 
Łopacki i Ryszard Mielcza-
rek. 

D O U A I . N a pods taw ie e g -
z a m i n ó w dla doros łych d y -
p l omy C.E.P. o t r z yma l i m.in.: 
Stefan Alexandrzak, Jerzy 
Brzeziński, Gilbert Grzesiak, 
Leon Harendarczyk, Witold 
Olczyk, Jean-Claude Siarka, 
Jean-Pierre Szpak, Florian 
Szwabiński, Henryk Ogon, Jó-
zef Machań, Michel Kupiec, 
Edmund Zmuda, Józef Danie -
lewski i Czesława Szumula. 

E G Z A M I N Y 
SAMARYTAŃSKIE 

P E C Q U E N C O U R T . Sekc ja 
E.S.C.R., w k tó r e j skarbni -
k i em jest p. Jean Kubicki, 
urządzi ła samarytańsk i kurs 
t eore tyczny i p raktyczny . W 
w y n i k u e g zam inów d y p l o m y 
uzyskal i p. Szymon Głowa, p. 
Daniela Sobkowiak i p. J. K u -
bicki. 

LOKALNE PIĘKNOŚCI 
L A L L A I N G . P i e r w s z y m i 

damami dworu k r ó l o w e j K l u -
bu Cyk l i s t ów zostały w y b r a -
ne pp. Liliane Antoniak i Ja-
nina Skóra. K i e r o w n i c t w o ba-
lu i konkursu spoczywa ło w 
ręku państwa Wojtysiaków. 

O I G N I E S . ' K l u b k o s z y k ó w -
ki urządzi ł duży bal, w cza-
sie k tórego na p i e rwszą d a -

m ę d w o r u w y b r a n o p. Annie 
Górską z Oignies . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Ba l 
świata kup ieck iego zakończy ł 
się w y b o r e m ,.piękności" . 
K r ó l o w ą „du C o m m e r c e " w y -
brano 16-letnią Ma r i e -Ange 
Parczyńską, a j e j damami 
d w o r u zostały p. Janina Kas -
perska i p. Annie Król. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . M a -
rie Delautre i René Bibik z o -
stali w y r ó ż n i e n i na balu m ł o -
d z i e ż o w y m w Béthune. 

NAGRODY 
Z A OGRÓDKI 
ROBOTNICZE 

L E W A R D E . Ostatnio odby -
ło się wręc zen i e d y p l o m ó w 
i nagród za na jp i ękn i e j s ze 
ogródki . N a g r o d ę t zw. „hors 
d e concours" uzyskał p. W i n -
centy Cynkiewicz z L e f o r e t s , 
a nagrodę honorową p. Jan 
Wojciechowski z M o n t i g n y i 
p. Kazimierz Sablik z W a -
ziers. N a g r o d y „p r i x d ' exce l -
l ence " o t r zyma l i : pp. Ignacy 
Kominek z La l l a ing , Jan L a -
marcz, Lesicka, Protokiewi.cz, 
Szymon Dąbrowski z Somain, 
Władys ław Topczyński z L e -
forest . N a g r o d y „ p r em i e r 
p r i x " uzyska l i : pp. Feliks 
Rybarczyk, W ładys ław Szym-
czak, Jan Wenta, Józef Ja-
kowski, Józef Rogal, Stani-
s ław Kopeć, Bernard Grab i -
szewski, Edward Gładziak, 
Stefan Pawłowski , Franciszek 
Rybarczyk z Guesnain, W ł a -
dysław Klakułak, Rozalia 
Protokiewicz, Jeain Kunisz, 
Stanisław Tarabula, Kaz i -
mierz Wróblewski , A lbert 
Szymkowiak, Mieczysław Z a -
charzewski, Stefan Antczak, 
Zof ia Malinowska, Ludwik 
Sobecki, A lexandre Staszak, 
Michel Nowak i Józef Biaski. 

KĄCIK HODOWCY 
GOŁĘBI 

H A R N E S . Do komis j i k i e -
r own i c z e j sektora t r zec iego : 
Harnes - Sa l laumines - Carv in , 
Oignies, Hén in i L ibe rcour t 
został w y b r a n y p. Podjacki z 
Sa l laumines . 

B A R L I N . W p i e r w s z y m 
konkurs ie t ego roku „sur 
A v e s n e s " w y n i k i b y ł y nastę-
pu jące : p. Kubiak 1 i 3, p. 
Plewiński 2 i 9, p. Klorek 4, 
10 i 11, p. Pora 5 i 12, p. M a ć -
kowiak 6, 8 i 14, p. Ma j i k 7 
i 13. T z w . objest d 'ar t zdoby l i 
pp. Maj ik , Plewiński i Pora. 

Z 2YCIA T O W A R Z Y S T W 
B R U A Y - en - A R T O I S - A U -

CHEL . W w y n i k u w y b o r ó w 
syndy l îa lnych sekre tarzem 
gene ra lnym g rupy górn icze j 
C F G T został p. Edmund Sto-
cki. N a de l e ga t ów do zarządu 
Fede rac j i w y b r a n o pp. Stoc-
kiego i Małeckiego. K i e r o w -
n ik i em akc j i z a w o d o w e j zo -
stał p. Małecki, a kształcenia 
z a w o d o w e g o — p. Papalski. 
Tak zwaną „ p e rmanence " do -
da tkową p rowadz i ć będą p. 
Józef Małecki i p. Andrze j 
Gliński, de legac i górn iczy . 

H f i N I N - L l E T A R D . L i c zn i e 
p r z yby l i na zebranie Z U P R O 
cz łonkowie sekc j i z Hén in po 
wys łuchan iu rocznego spra-
wozdan ia i za tw ie rdzen iu 
p lanu pracy na rok b ieżący 
w y b r a l i na prezesa sekc j i po -
nown i e p. Krzyżostaniaka. W 
zebraniu wz ię ła udzia ł p. D e -
champs, p r zewodn icząca O d -
dz ia łu Lens . 

L A L L A I N G . W obecności 
p. Poziemskiego, prezesa 
Z U P R O , obradowa ło do roc z -
ne w a l n e zebranie sekc j i L a l -

Loku j c i e 
w a s z e 
o s z c z ę d n o ś c i 
w bonach k a s o w y c h 
banku 

C R É D I T 
DU NORD 
la ing. P o wys łuchaniu p r ze -
m ó w i e ń i sprawozdań w y -
brano n o w y zarząd, k tó rego 
prezesem został p. Wa l en -
ty Sierota z F ra i s -Mara is . N a 
zastępców 'prezesa powo łano 
p. M. Kopca i p. Paterka, se-
kre ta r zem został p. Drzyma-
ła, a prezesem h o n o r o w y m 
mer miasta M o n t i g n y - e n -
-Os t revent . W czasie obrad 
uczczono pamięć bohatera 
po lsk iego ruchu oporu kpt. 
Ważnego. W a l n e zebranie 
obradowa ło w sali Ogniska 
Po l sk i ego w Fra i s -Mara i s . 

W A L N E ZEBRANIE 
A S S O C I A T I O N C U L T U R E L L E W L Y O N I E 

Stowarzyszenie Kulturalne 
Francusko-Polskie w Lyonie 
odby ło s w o j e p iąte w a l n e ze -
branie . Obradom p r z e w o d n i -
c zy ł p. Mieczysław Uramek, 
a r e f e ra t sp rawozdawczy w y -
głos i ł p r zewodn ic zący p. A n -
dre Simiand. W dyskus j i za-
b iera l i głos l iczni z g romadze -
ni, k tó r zy szczelnie w y p e ł n i l i 
t ego dnia salę obrad S t o w a -
rzyszenia . P r z e m a w i a l i r ó w -
nież l iczni goście, g ra tu lu jąc 
organ izac j i poważnych os iąg-
n ięć w c iągu p ięc io l e tn ie j 
o ż y w i o n e j działalności . Wśród 
nich by ł r ówn i e ż konsul p. 
Stanisław Bartnik, k tó ry w y -
raz i ł uznanie za pracę A s -
sociation Cul ture l l e p r z y c z y -
n ia jącą się do zacieśnienia 
w i ę z ó w p r z y j a źn i pomiędzy 
F r a n c j ą a Po lską. 

Zar ząd S towarzyszen ia 
p r zeds taw i ł r ówn i e ż s w e p l a -
ny dz ia ła lnośc i na najb l i ższą 
przyszłość, zwłaszcza o ż y w i e -
nia tu rys tyk i d o Po l sk i p r z y 
wspó łp racy parysk i ego p r zed -
s tawic i e l s twa „Orb i su " . 

W w y n i k u p r z ep rowadzo -
nych w y b o r ó w ukonstytuo-
w a n o zarząd Stowarzyszen ia 
w następu jącym składz ie : p. 
André Simiand — p r z e w o d -
niczący; p. A lb in Helbin — 
wicepr zewodn i c zący ( sp rawy 
b. kombatan tów oraz stosun-
ki z innymi organ izac jami ) ; 
p. Stanisław Grzelak — w i c e -
pr zewodn ic zący ( sp rawy 
ośrodka kul tura lnego ) ; p. L u -
cjan Garbacz — w i c ep r z e -
wodn i c zący ( f o lk lor ) ; p. Ed -
ward Renn — sekretarz g ene -
ra lny ; p. Lucien Montagne — 
zastępca sekretarza genera l -
nego; p. Marc Jonchet — 
skarbnik genera lny ; p. Louis 
Thoniel — zastępca sekreta-
rza genera lnego . W skład za-
rządu wesz l i r ówn i e ż : p. Ste-
cki (zespół „Ś ląsk" ) , p. M i -
siaczek (zespół „Ka ro l i nka " ) , 
p. Uramek ( turystyka) , p. W a -
zydrąg (handel i r eprezenta -
c ja w Paryżu ) . 

Zebran i za tw ie rdz i l i za -
p r oponowany przez zarząd 
plan dz ia ła lnośc i na n a j -
bliższą przyszłość. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
znów się pow i ęks zy ł y . U ro -
dz i l i s ię : 

B I L L Y - M O N T I G N Y : P a s -
cal Andrzejewski , Agnes 
Dmytrow, Jean-Michel W i t -
kowski. L E N S : Evelyne K a ź -
mierczak, Lue Maćkowiak, 
Dany Grabek, Erie Myczkow-
ski, Sylwia Łepczyńska, P a -
trick Wawrzyniak, Cathy M i -
kołajewska. ST . V A L L I E R : 
Veronique Beblik, Jean-Clau-
de Konop. N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : Krzysztof Grzes iew-
skL H U L L U C H : Annick O l e j -
niczak. A U C H E L : Sylviane 
Stachowiak. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Mar ie - Claire 
Wszołek. S O M A I N : Esther 
Namieta, Jean-Pierre G r u -
dziak. Beatrice Karolewicz, 
Regis Stakowiak, Natalia Ro -
sada. S A I N S - e n - G O H E L L E : 
Pascal Andrzejewski . H É -
N I N - L I É T A R D : Jean Fab ry -
ka, Weronika Kordus, Erie 
Wróbel , Fabienne Pawlaczyk. 
B E T H U N E : B. Paluszkiewicz, 
Thierry Dąbrowny. D O U A I : 
Daniel Walczak, Martine Z a -
lewska, Fryderyk Nowacki, 
Wincenty Mianowski, Eve ly -
ne Ratajczak, Wałer ia D u d -
czak, Jean-Luc Całujek, M a -
ryline Szatkowska, Jean G ro -
cholski, Catherine Ćwik, Filip 
Pawlaczyk. O I G N I E S : Felix 
Krawczyk. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Laurent Czerwiński, 
Bruno Ma jda . L I É V I N : F a -
bienne Gromada, Jean-Luc 
Skrzypczak. W A Z I E R S : Syl -
vie Ratajczak. M A R L E S - l e s -
- M I N E S : Natalia Sułkowska, 
Erie Gabrielczyk. M O U R M E -
L O N - l e - G R A N D : Gilles Tom-
czak. 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y -
c zymy , aby ich na jmłodsze 
poc iechy z d r o w o ros ły ! 

Sto lat 
dla nowożeńców 

K u radości rodzin i p r z y j a -
ciół ostatnio zawar l i ma ł ż eń -
s twa : 

A U C J I E L : A l ina Simon i 
Jan Petrykowski. W A Z I E R S : 
Czesława Wlekl ik i Robert 

P O S Z U K I W A N I E R O D Z I N 
© P A N I J U L I A Z O R Y — 

23, rue Lou i s - l e -Grand — 
P a r y ż 2, poszukuje Mar i i 
O G O N O W S K I E J , ur. 10 paź-
dziernika 1903 r., w d o w y po 
Karolu. Córka je j Janka żyje 
i mieszka we Lwowie . 

Barbier ; Janina Bierska i 
André Pochet; Franciszka 
Ciesielska i Kazimierz Gie l -
niak. S A L L A U M I N E S : Sonia 
Sadowska i Franciszek R a -
do jewski. O I G N I E S - C A R V I N : 
Christiane Dworak i Jean-
Pierre Legrand. H O U D A I N : 
Regina Trzeciak i A l f r ed B r a -
jer z Mon t i gny - en -Os t r e ven t . 
S O M A I N : Josiane Moniez i 
Raymond Grodowski. M O N T -
C H A N I N : Lucienne Kowa l i 
Jean Gintowt. B U L L Y - l e s -
- M I N E S : Genowefa U j e j ska i 
Robert Tiertant. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Janina M a j -
cherczak i Henryk Maćko -
wiak; Nicole Ver messe i F ran -
ciszek Czaba j z Fouqu ie res -
- l e z -Lens . M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Marie -Thérèse Riera 
i Stefan-Józef Swiech; Colette 
Stachowska i A ime Dufour. 

Wszys tk im nowożeńcom ż y -
c z y m y 100 lat w zd row iu i po -
myślności . 

I Z żaloboej Icartyl 

z ża l em donos imy, że ode -
szli od nas: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : Ja-
dwiga Swit z d o m u P a w l a k , 
lat 81; Ignacy Nowacki, lat 

63. L E N S : Wincenty Wi lczyń-
ski, lat 56; Michał Wiernicki, 
lat 76; Agnes Borowiak, lat 71; 
Jan Urbaniak, lat 74; Zo f ia 
Szeląg z d o m u Tamin , lat 88. 
ST . V A L L I E R : Stefan Grze -
siński; Wincenty Nicieja, lat 
63; Mar ianna Walczak z d o -
mu Gra j ek . S A N V I G N E S - l e s -
- M I N E S : Jan Pacet, lat 78. 
D I V I O N : Józefa Magnuszew-
ska z domu Buga j , lat 78; A n -
toni Jędrzejczak, lat 77. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Z o -
f ia Wójc ik z d omu P ł awna , lat 
74. C A L O N N E - R I C O U R T : 
Maria Franka z domu Zyba ła , 
lat 78; Jan Wawrzyniak, lat 
73; Anna Konieczna z d omu 
Buta, lat 77, Józef Ochab; 
Wincenty Swiedrowski. B A R -
L I N : Stanisław Burnus, lat 44. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : Kata -
rzyna Kozankiewicz z domu 
Cury, lat 57. W A Z I E R S : Sta-
nisław Winka; Edmund Grześ-
kovirlak, lat 40. N O E U X - l e s -
- M I N E S : Adalbert Ciszewski. 
R O Z E L A Y : Stefan Grzemski, 
lat 46. F I R M I N Y : Czesław 
Trzciński, lat 61. M E T Z : Jó-
zef Kwiecień. 

Rodz inom Z m a r ł y c h skła-
damy serdeczne w y r a z y 
współczucia . 

KLUB PRZYJACIÓŁ „Tygodnika Polskiego" 
o C O L E T T E K O W A L C Z Y K , 

Chemin des Meuniers, W I S -
S O U S (S. et O.). 

M a m 18 lat i chc ia łabym 
nawiązać korespondenc ję z 
d z i ewczę tami i ch łopcami w 
m o i m w i eku . M o j e za intere -
sowan ie : turys tyka , piosenki , 
ko l ekc j onowan i e la lek, pocz -
t ó w e k itp. 

O Jerzy Kośnik, Warszawa, 
ul. Jaworzyńska 5 m. 3. 

„Chc i a łbym i ja za pośred-
n i c twem „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
g o " znaleźć kogoś chętnego do 
korespondowania . M a m 16 
lat. Chodzę do Techn ikum P o -
l i g ra f i c znego . Z n a m j ę zyk i : 
f rancuski , ang ie lsk i i rosy jsk i . 
Z b i e r a m znaczki pocz towe . 
M o g ę p rowadz i ć w y m i a n ę 
w y r o b ó w ludowych , w i d o k ó -
w e k i znaczków. Na l e ż ę d o 
Po l sk i e go Z w i ą z k u W ę d k a r -
sk iego i z całą pas ją odda j ę 
się w ę d k a r s t w u . " 

O Mieczysław Kra jewski , 
Siedlce, ul. Konarskiego 11. 

P r a g n i e korespondować z 
młodz ieżą po lon i jną z F r a n -

cj i . M a 18 lat i jest uczniem 
Techn ikum Mechanicznego . 

© Leszek Stępień, Warsza -
wa, ul. Boremlowska 55a 
m. 20. 

„ M a m 28 lat. Jestem m e -
chanikiem. M o j e hobby to f i -
late l is tyka. Zb i e ram znaczki 
pocz towe o t ematyce fauna, 
f l o ra , sport i kosmos. Chętnie 
naw ią za łbym kontakt z R o -
dakami z F ranc j i lub Be lg i i 
w celu w y m i a n y znaczków. 

0 Wojciech Wojciechowski, 
Łódź, ul. Stefana Jaracza 15 
m. 54. 

M a 18 lat. P ragn i e kores -
pondować na t ematy m o t o r y -
zacy jne i turystyczne. Chę t -
nie w y m i e n i a ł b y znaczki 
pocz towe , w i d o k ó w k i i p ły ty . 

O Marian Liszka, Olszany, 
pow. Świdnica Śląska. 

M a 19 lat i maturę. Obec -
nie już p racu j e i uczy się j ę -
zyka f rancuskiego . Chętnie 
korespondowa łby z młodz ieżą 
po lon i jną na tak ie t ematy 
j ak : f i lm , teatr, l i teratura, 
muzyka , sport i f i l a te l i s tyka . 



NA EKRANIE TV 
od 11 do 17 kwietnia 
P R O G R A M I (première chaîne) 
D Z I E N N I K (Actualités) — 13.00 i 20.00 oraz na 
zakończenie programu między 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I le -de -
-France ) w dni powszednie o 19.25. 
T E L É - D I M A N C H E — niedzielny program 
sportowy z udziałem gwiazd piosenki o 14.30. 
R O B I N D E S B O I S — 19.40 (prócz niedziel). 
M O N S I E U R ED, nowy f i lm seryjny, w nie-
dzielę o 19.30. 
G I E Ł D A P O M Y S Ł Ó W (La bourse aux idées) 
w niedzielę o 14.00. 

N I E D Z I E L A 11 K W I E T N I A 
12.00 L a séauence du spectateur — fragmenty 

f i lmów: „OSS 117 se déchaîne" (OSS 
117 wpada w szał) A . Hunebelle 'a z K e r -
vin Mathews i Iriną Demlch; Allez... 
France (Dalej Francjo) R. Dhéry, Judex 
G. F ran ju z Channing Pollock, F ran -
cine Bergé i Téo Sarapo. 

17.20 L 'homme aux millions (Człowiek z mi -
lionami), f i lm długometrażowy R. N e a -
me z Gregory Peckiem. 

20.45 Du Rl f l f l chez 
les hommes, real. 
Jules Dassin z Jean 
Servais, Carl Moh -
ner, Robert Manuel, 
Robert Hossein, M a -
gali Nobel i innymi 
(fi lm długometrażo-
wy) . 

22.40 U n certain re -
gard (Pewne spoj -
rzenie), f i lm działu 
Recherches. Robe r t Hossein 

20.30 Le bonheur coniugai (Szczęście małżeń-
skie) ode. 3, w g powieści André Maurois; 
g ra ją : Colette Castel, Dominique P a -
turel, Jean Dessailly. 

Mar ie La fo rSt 
urocza botiaterka 
f i lmu 
„ D ł u g w i d m a " 

P O N I E D Z I A Ł E K 12 K W I E T N I A 
19.00 L e grand voyage (Wielka podróż) — 

Związek Radziecki nr 1. Emisja konkur-
sowa z udziałem telewidzów, nagrodą 
jest podróż do ZSRR. 

20.30 N i f igue ni raisin (Ni f iga ni w inogro -
no), program rozrywkowy M. Arnaud. 

W T O R E K 13 K W I E T N I A 
20.30 L a familie Green (Rodzina Green) sztu-

ka Jack Fulmanna, reż. Abder Isker. 

Ś R O D A 14 K W I E T N I A 
18.25 Młodzież i Sport, real. R. Marsillac. 
19.00 L e grand voyage (Wielka podróż) — 

Związek Radziecki nr 2. 
20.50 Têtes de bois et tendres années (D rew -

niane g łowy i zielone lata) znana emi-
sja Alberta Raisner. 

C Z W A R T E K 15 K W I E T N I A 
16.30 L'antenne est à nous (Do nas należy an -

tena) emisja młodzieżowa. W między-
narodowym magazynie zobaczymy m. in. 
Salon nauki i zabawki. 

21.20 Nos cousins d 'Amériaue (Nasi kuzyni z 
Ameryki ) , kolejny reportaż Jacques Sa l -
lebert o Francuzach w U S A . 

P I Ą T E K 16 K W I E T N I A 
20.20 7 jours du monde (Siedem dni w świe -

cie), znana emisja. Realiz. Pierre L a -
zareff i Raymond Marsillac. 

21.20 À vous de juger (Osądźcie sami), aktu-
alności f i lmowe w omówieniu Monique 
Chapelle. 

S O B O T A 17 K W I E T N I A 
18.35 Les Indiens (Indianie) kolejny odcinek 

seryjnego fi lmu, realiz. Pierre Veillot. 

21.00 La redevance 
du fantôme (Dług 
widma) f i lm wg no-
weli Henry Jamesa, 
real. Robert Enrico, 
z Mar ie Daforêl i 
François Vibert. 

22.30 Show John Wi l l iam pieśni i piosenki 
murzyńskie. 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K (Actualités) codziennie o 20.30. 
L E S A I N T (Święty). Seryjny detektywistyczny 
film, codziennie o 20.15 do dnia 14 kwietnia 
włącznie. 15 kwietnia zastąpi go kolejna seria 
R O C A M B O L E . 

N I E D Z I E L A 11 K W I E T N I A 

14.45 Bob Morane ode. 3: Świadek. 
15.10 Kitty Foyle, f i lm długometr., realiz. 

Samm Wood; g ra ją Ginger Rogers, Den -
nis Morgan i James Craig. 

16.40 L 'homme invisible (Niewidzialny czło-
wiek ) ode. 13. 

21.00 L'article 139 (Paragraf 139) komedia 
Fred Savdie, reż. Yannick Andrea. 

P O N I E D Z I A Ł E K 12 K W I E T N I A 

21.00 Jupiter — f i lm 
długometrażowy Ro -
berta Boissy, g ra ją : 
Dany Robin, Georges 
Marchai i François 
Guérin. 

W T O R E K 
13 K W I E T N I A 

21.00 Champions (Mi -
strzowie), program 
sportowy. 
22.00 Chefs-d 'oeuvre 
en péril (Arcydzieła 

w niebezpieczeństwie), emisja Pierre De lagar -
de, której podtytuł Par is określa temat. 

S R O D A 14 K W I E T N I A 

21.00 Thomas Gordeiev — adaptacja f i lmowa 
powieści Maksyma Gorkiego, realiz. 
Donskoi, wers ja oryg. 

C Z W A R T E K 15 K W I E T N I A 

21.00 Seize millions de jeunes (16 milionów 
młodych) — międzynarodowy program 
poświęcony zagadnieniom młodzieży. 

22.00 Les écrans de la ville (Ekrany miasta) 
omówienie nowych f i lmów. 

P I Ą T E K 16 K W I E T N I A 

21.45 Sciuscia — włoski f i lm długometrażowy 
Vittorio de Sica. 

S O B O T A 17 K W I E T N I A 

22.30 Démons et Merveil les (Demony i cu-
downości) nr 12. 

22.50 Bonne chance M. Lucky (Powodzenia, 
Panie Lucky ) ode. 5 f i lmu seryjnego 
Borisa Sagal z Johnem Vivyan. 

Wszystkie zdjęcia: O R T F 

z p rzy jemnośc ią o b e j -
r z y m y D a n y R< ' ' 
f i lmie T V 

ilobin w 
„ J u p i t e r " 

LE SPORT EN POLOGNE 
W R O C Ł A W — Ł e X I - « tournoi 
international d ' épée pour le 
, ,Trophée de Mess l re W o ł o d y j o w -
ski'* a été r empor té pour la 
quat r i ème fois consécutive par la 
Hongr ie . L*équipe de r U R S S , 
championne o lympique , s 'est clas-
sée seconde, tandis que les Po lo -
nais, ra jeun is , mais a f f a ib l i s par 
Pabsence des sélectionnés o l y m -
piques qui , à Pexcept ion d ' O c h y -
ra, se sont retirés de la c o m p é -
tition, prenaieint la 3-« place. 
L ' I t aUe était 4-e et la Po l ogne 
II — S-e. L ' é qu ipe f rança ise 
était cette fois absente. Ind iv i -
due l lement la Coupe du Colonel 
Fiński a été remportée par Emi l 
Ochyra . 

P A R I S — Les Polonais n 'ont 
pas trop br i l lé dans le eross de 

" L ' H u m a n i t é " remporté par Jazy 
devant le Sovié-tlqiue I vanov , B o -
guszewicz s'est classé 7-e, à 33 sec 
4/10 du valnq-ueur. Z i m n y 10-e et 
Ohiromlk 11-e. 

B E R L I N — L e cross des a rmées 
amies n 'a pas appor té a u x P o l o -
nais la v ictoire escomptée. Szk l a r -
czyk est a r r i v é 2-e (2,5 1cm en 
7.26,4 à 1,2 sec. du Soviét ique K u -
diinsky) et B a r a n 4-e. 

T A M P i a i E (F in lande ) — L e Po lo -
nais W a l a a réussi à battre un 
des mei l leurs sauteurs du monde , 
le N o r v é g i e n V i rko la , sur le 
t rempl in de P i tkavuor i . W a l a a 
réalisé 94,5 m ( record du t rem-
pUn) et 93 m, totalisant 220 points 
contre 2174 à V i rko la . Józef 

P r zyby ł a s 'est classé 3-e avec 
207,6 points. 
B Y T O M — L e . .onze" de P o l o -
n i a - B y t o m a réussi à redresser sa 
situation compromise par le 2:0 
encaissé à K a r l Marx-S-tad-t. P o -
lonia a empor té la revanjche par 
4:1 et s'est qua l i f i ée ii>our la dimi-
- f i n a l e de la Coupe Rapc>an, où 
el le rencontrera le F C L iège . 

V A R S O V I E — Les f rè res W i l b e l m 
(1 -er) et M i k o ł a j (2-e) K u b i c a , ont 
r empor t é haut l a ma in le tournoi 
International de gymnast ique de -
vant l ' A l l e m a n d K o p p e , les Po lo -
nais Kuct iarczyk et Ja inko^cz , le 
Sov iét ique B o g o m o l o v et le B u l -
gare A d a m o v . Chez les dames, 
l ' A l l e m a n d e Härt ig a su prof i ter 
d 'une défa i l lance des gymnastes 
tchèques et polonaises et r e m p o r -
ter la 1-e place devant Wi lczek 
et Aposto lska (Po logne ) , Tolnai 
(Hongr ie ) et K x a j c i r o v a (Tchécos-
lovaquie ) . 

Najlepszy strzelec Brychczy (Legria —^ Warszawa ) w pojedynku 
z najlepszym bramkarzem Szymkowiakiem (Polonia — Bytom) 

PIŁKARSKA WIOSWA 
Sezon piłkarski w Polsce 

jest już w pełni. Rozgrywki 
l igowe cieszą się niesłabną-
cym zainteresowaniem. Oka -
zało się, że system dwóch 
rund — jesiennej i wiosen-
nej — zdał w pełni egzamin. 
Teraz najciekawsze i decy-
dujące mecze rozgrywane są 
przy pełnych trybunach. 
Dawnie j nie tak liczni, lecz 
wierni kibice kostnieli z zim-
na. 

Jesienna runda rozgrywek 
I ligi roku 1964/65 zakończy-
ła się sukcesem Górnika Z a -
brze, a na czele tabeli znala-
zły się jeszcze dwie drużyny 
górnicze: kopalni Szombierki 
i Zagłębia Sosnowiec. W I I 
lidze prowadziła krakowska 
Wisła. 

W I lidze gra 14 drużyn, a 
w I I lidze — 16. Naj lepszymi 
dotychczas strzelcami bramek 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A N O Ż N A 

S A N V I G N E S . S a n v i g n e s - A u x o n -
ne 3:3. B a r d z o dobrze gral i w 
d rużyn ie Sanyignes : Ratajslsi, 
Ratajczalc i Crorzel. 

M O N T C E A U - I e s - M I N E S . O r i o n -
-Eipinac 3:0. P i e r w s z e -długo ocze-
k i w a n e zwyc ięs two k l u b u Or ion 
jest wyj i l ie lem dobarej g r y Goz -
da ły i Myszki . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . B r u a y -
-O ign ies 3:0. Oignies traci szanse 
na mistrzostwo podczas g d y 
B r u a y r a tu j e sią przed spadk iem. 
Zas łużone zwyc ięs two B r u a y za -
wdizięcza K a c z m a r k o w i , ktAry 
adoby ł dw i e b r a m k i araz Kobędz i 
( j edna b r amka ) . D o b r z e gra l i po -
nadto W a l a i Kanieclcl. 

D U N K E R Q U E . D u n k e r g u e -
-Mont reu i l 2:1. N a minutę przed 
końcem g ry L igock i p i ę k n y m 
p r zebo j em od p o ł o w y boiska, 
uzyska ł zwycięską b r amkę . 

A U D U N - l e - T I C H E . A u d u n - W i t -
telstieim Isl. P r z ed p rzegraną 
uclironil i m ie j s cowych b r amka r z 
„ S t a r o " i obrońca Smolarsk i . 

H O M E C O U R T . Homecouj r t -B lć -
nod 5:2. W drużyn ie Homecou r t 
wyróżn i l i s ię T a r g a , W ó j c i k , 
W r ó b e l , Szymańsk i i Anczak . P o 
d w i e biramiki zdoby l i T a r g a i W ó j -
cik, ale ostre strzelanie rozpo -
czął Szymański . W B l ^ o d dobrze 
gra l i Dolat i Kwaśn i ewsk i . 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 
D I V I O N — 'MA IU^ES - l e s -M INES . 

W y n i k i b i e g ó w młodiziieżowycłi w 
po®zozegóanycłi ser iach są nastę-
pu j ące : 

Ch łopcy 1955—1954 : 2) P . W a l -
bierski , 3) J. P. Ko łaczek , 9) Ch. 
N iedz ie la , 16) Patr ice Was te l a rz 1 
20) R. P iet rożycki . C h ł o p c y 1953: 
I) Pat r ick Rozynek , 3) M icbe l 
Krzc iuk , 8) Ga łuszka i .17) Jendra -
szyk. Ch łopcy 1952: 3) J. P . Z g a r d , 
5) F . J. Ga l ak , 10) Wo jo i ec l i owsk i , 
I I ) H. Kon ieczny , 18) S. S l apka i 
20) Fr . A d a m s k i . 

Dziewczęta 1954-53: 1) A l f r e d a 
Matuszewska , 2) A . M . N o w a k , 5) 
J. Zuszec, 8) Ch. K u r c ^ w s k a , 11) 
R. Misia lczyk, 13) Ste fania K o -
by lska , 14) L . Skóra , 15) M . G ó -
rak, 18) Cl. K rzemińska , 19) N a -
d ine Leszczyńska i 20) V . G ł o s -
k iewicz . 

W g rup ie ch łopców 1951 w y g r a ł 
B . Was iew icz , 7) R i cha rd Ka l i ta , 
10) J. N i e w y d a j a ł a i 11) Fx. Smęda . 
Ch łopcy 1950-49 : 2) Fr . D e m b e k 
5) R. D e m b e k , lo) R. Mack iew icz . 

Dziewczęta 1952-50: 10) L . W a -
chowska , 11) M. Og i e r i 14) N . 
N o w a k . 

V E R Q U I N . W serii k ade tów 
b a r w y V©rqu ln reprezentować 
będzie Rysza rd Za l ewsk i . 

J U D O 
B f i T H U N E . Mist rzem judo dys -

tryktu B^thune został A l a in Kos -
ma l a z k l u b u Judo-Ar-tćsien. 

S A I N T - Q U E N T I N . W g rup ie j u -
n i o r ó w zwyc ięży ł Wo jc i echowsk i . 

I ligi są wielokrotni repre-
zentanci Polski —' Brychczy 
(Legia) i Pol (Górnik). Sę -
dziów uprawnionych do pro-
wadzenia meczy I i I I ligi 
jest 69. 

Już pierwsza runda wiosen-
nych rozgrywek (strzelonych 
zostało 50 bramek) przyniosła 
niespodzianki. Pogoń, druży-
na portowego miasta Szczeci-
na, przegrała po raz p i e rw -
szy na własnym boisku. Łódz -
ki K l u b Sportowy, popularny 
Ł K S , zwyciężył Pogoń 2 : 1. 

Lider tabeli Górnik zwy -
ciężył warszawską Gward ię 
4 : 2, a Legia — Zagłębie 3 : 1. 
P ierwsze mecze oglądało 150 
tys. widzów. 

W tym roku piłkarze po l -
scy ma ją w kalendarzyku 
szereg trudnych meczy. P ó 
wyel iminowaniu Legii przez 
drużyną Monachium z roz-
grywek ćwierćfinałowych 
turnieju Pucharu Z d o b y w -
ców Pucharów, oczekiwany 
jest teraz z zainteresowa-
niem półfinał turnieju Inter-
toto — Coupe Rappan "64/65. 
Polonia Bytom spotka się z 
F C Liège. Druiżyna telgijska 
w ćwierćfinale wyel ihi inowa-
ła inną doskonałą polską d ru -
żynę Szombierki. 

Reprezentacja Polski gra z 
Belgią (7.IV) w Brukseli. Ju -
niorzy biorą udział w turnie-
ju Międzynarodowej Federa -
cji U E F A (4—18 kwietnia). 
W pierwszej eliminacji do m i -
strzostw świata Polska gra 
18.IV. w Warszawie z W ł o -
chami. W maju Polacy gra ją 
z Bułgarami na trzech f ron -
tach (16.V.), a drużyna mło -
dzieżowa (olimpijska) ze s w y -
mi rówieśnikami z ZSRR. 

W grupie eliminacji mi -
strzostw świata Polska w a l -
czy ze Szkocją w Chorzowie 
(23.V.). W jesieni bądą takie 
mecze: Polska — Finlandia 
w Helsinkach (26.IX.), Po l -
ska — Szkocja (mistrzostwa 
świata) w Glasgow (13.X.), 
Polska — Finlandia w Szcze-
cinie (24.X.) i na zakończenie 
sezonu bardzo ważny mecz 
Polska — Włochy (1.XI.) w 
Rzymie. Początek tegorocz-
nych rozgrywek Intertoto, w 
których uczestniczy Polska — 
przypada 9 czerwca. 
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WIEJSKIE 

KLUBY 
K l E D Y W 3 958 R. młodz i eż kosza l ińsk ie j 

ws i wys tąp i ł a z i n i c j a t ywą tworzen ia k lu -
bów , W k tórych przy kaw ie , radiu i g a -
zetach można by łoby spędzać czas, nie 

'p rzypuszcza ła zapewne , że ich pomys ł 
przerodz i się w ż y w i o ł o w ą akcję . K l u b y 

zaczę ł y pows tawać w w o j e w ó d z t w a c h łódzk im 
i k rakowsk im . Dziś w ca łym K r a j u jest ich b l is -
k o 9 tys ięcy. Ponad 6,5 tys iąca k lubów prasy 
i ks iążk i u two r z y ł o przeds ięb iors two „Ruch " , p ra -
w i e 2,5 tys. k l u b ó w - k a w i a r n i powsta ło p r zy p o -
m o c y w i e j s k i e j spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 

N a r o z w ó j k lubów w p ł y n ą ł przede wszys tk im 
postęp techniczny zw ią zany z mechan i zac ją ro l -
n i c twa , n a p ł y w na w i e ś wyksz ta ł conych kadr, roz -
w ó j radia i t e l ew i z j i . N i e bez znaczenia jest w y -
s tępująca wś ród młodz i e ży w i e j s k i e j t endenc ja 
upodobnienia się — w f o rmach i warunkach spę-
d zan i a w o l n e g o czasu — d o młodz i eży m i e j sk i e j . 

C z y m są k luby? Łączą one sprzedaż gazet, cza-
sopism, książek, g i e r t owarzysk ich , p ły t itp. z w i e -
l o raką działalnością. A w i ę c słuchanie radia, og lą -
dan ie t e l e w i z j i i f i l m ó w ośw ia towych , nagrania 
m a g n e t o f o n o w e . A l e równocześn ie organ izu ją od-
c z y t y i spotkania, r o z w i j a j ą ma łe f o r m y estradowe, 
j ak Estrada Poe tycka , teatr p r zy stol iku i kaba-
rec ik i . P o w s t a j ą koła za in teresowań f o t oamato rów , 
p l a s t yków , m i ł ośn ików książki . 

K l u b y spełnia ją ogromną ro lę w y c h o w a w c z ą . Są 
oś rodkami an t ya lkoho l owymi — obow ią zu j e w nich 
zakaz sprzedaży i pic ia a lkoholu. Od czasu maso -
w e g o r o z w o j u k lubów na ws i spada spożyc ie w ó d -
k i i w ina , natomiast bardzo wzras ta sprzedaż ks ią-
ż ek i prasy. N iespodz ianką stał się g w a ł t o w n y 
wzros t spożycia k a w y na ws i . K l u b y stały się n i e -
w ą t p l i w i e p o w a ż n y m konkurentem w i e j sk i ch gos -
pód. O każde j porze dnia można zastać w klubach 
l i cznych gości p r z y kawie , c zy ta j ących prasę, słu-
cha j ą cych radia. W i ec zo rami często brak jest 
mie j sca , a są przec ież l iczne k luby pos iada jące na-
w e t 200 m ie j s c kawiarn ianych . 

Przyjemnie spędza się czas w klubie-kawiarni we wsi Bożków (pow. Nowa Ruda). Poniżej z lewej : kie-
rownik klubu kawiarni w Krosnowicach na Ziemi Kłodzkiej, pan M. Piszczek. Wie le k lubów zakupiło 
stoły bilardowe, zawsze tłumnie oblegane przez amatorów tej gry, typowo k lubowej (po prawe j ) 

młodzież znalazła w klubach przytulne miejsce 
spotkań towarzyskich i różnych ciekawych Imprez 

En 1958 les jeunes v i l l a g e o ^ 
de la rég ion de Kosza l in lan-

çaient l ' idée de créer des clubs 
où, tout en buvant du thé et du 
ca f é et mangeant des gâteaux, 
on pourra i t l i r e les j ournaux et 
revues, entendre la radio, r e ga r -
der la té lév is ion, organiser des 
soirées dansantes. 

N u l ne croya i t alors que cela 
dev i endra i t un mouvement de 
g rande ampleur . Ma i s „ R u c h " 
(messager ies de la presse 
polonaise ) pr i t l ' in i t ia t ive à son 
compte, a idé par les coopera t i -
ves paysannes. 

Sept ans après i l y a dans les 
campagnes polonaises neuf mi l l e 
clubs — 6500 organisés par 
,',Ruch" et 2500 par les coopérat i -
ves. 

L e s clubs sont pour la p lupart 
devenus de vér i tab les pôles d 'at-
tract ion, des centres de culture. 
On peut s'y procurer des 
j ournaux , revues, l ivres, d i s -
ques, j eux de société, écouter 
des enreg is t rements au m a g n é -
tophone, v o i r les d i f f é r en t e s 
émissions de la T V — éducat ives , 
agr icoles, var ié tés . On y o rgan i -
se aussi des soirées, spectacles 

satir iques, des exposi t ions de 
pe inture et de photographie , des 
soirées dansantes etc, etc. 

Et, chose inespérée, la popu la -
r i té des clubs grand i t ma l g r é 
que l 'on n 'y serve pas la m o i n -
d r e goutte d 'alcool . L a ven te des 
j ournaux et des l i v res est en 
hausse constante, les campag -
nards bo ivent de plus en plus de 
ca f é et de thé et... les auberges 
se p la ignent de la concurrence, 
d 'autant plus que certains clubs 
o f f r en t jusqu'à 200 places assises. 
A u total — une be l le réussite. 

K l u b y przyczyniają się walnie do rozwoju działalności wiejskich ama-
torskich zespołów artystycznych, jak w Dalborowicach (pow. Syców) 

Również ucząca się młodzież i dzieci czerpią niemałą korzyść z 
dre (pow. Oleśnica we Wrocławskiem) odrabiają tutaj lekcje 

klubów. W e wsi Szczo-
po przyjściu ze szkoły 
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„ Z Y C I E R A Z J E S Z C Z E " — nowy 

f i lm reżysera Janusza Morgensterna, 
wed ług scenariusza Romana Bratnego, 
przedstawia sprawy trudne, często bo -
lesne, które dotyczyły wie lu ludzi w 
Polsce w pierwszych latach po w y z w o -
leniu. Ważny i rozległy temat wielkich 
przemian społecznych i politycznych 
oraz skomplikowanych prob lemów mo -
ralnych ukazany został w f i lmie wni -
k l iwie i realistycznie poprzez dzieje 
trojga g łównych bohaterów: sekreta-
rza komitetu partyjnego (Tadeusz 
Łomnicki ) działaczki Związku Wa lk i 
Młodych (Ewa Wiśniewska ) i byłego 
oficera R A F , który powrócił do K r a -
ju (Andrze j Łapicki — na zdjęciu 
obok). Ten dramat f i lmowy spotkał się 
z przychylną oceną krytyków i p u -
bliczności. (Produkcja Z R F „Syrena" ) . 
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KOMBINATKA 
z MORAŁEM 

w górne j części rysunku wpisa l i ś -
my pionowo do kratek 15 w y r a z ó w 
pięcioliterowych. Prosimy w nich 
zmieriić litery środkowe w ten spo-
sób, aby powstało 15 nowych w y -
razów pięcioliterowych o innych 
znaczeniach, które podajemy niżej. 
Ś rodkowe litery nowych wyrazów, 
które się znajdą w polach o po -
dwó jne j ramce, czytane poziomo 
dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) prze-
wód linii elektrycznej, 2) rodzaj 
gry chłopięcej, 3) fiasko, n iepowo-
dzenie, 4) emblemat, symbol, 5) 
piękno, uroda, 6) ziarnko kaszy, 7) 
przyrząd do zabi jania much, 8) ma ł -
pa azjatycka, 9) złote lub srebrne 
nici używane do różnych ozdób, 10) 
klej z odpadków zwierzęcych, 11) 
część pończochy albo skarpetki, 12) 
pretekst, złuda, 13) rodzaj obszer-
nego płaszcza podszytego futrem, 
14) kawa ł czasu lub drogi, 15) zespół 
ludzi. 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) choroba przeważnie dziecięca z upor -

czywymi napadami kaszlu, 5) tytuł jednej z powieści hi -
storycznych H. Sienkiewicza, 6) zakład handlowy lub 
przemysłowy, 7) dodatek do żony, na który wie lu usilnie 
poluje, 14) duży owad żądłowy, budujący podziemne 
gniazda, 15) w ie lka ilość, natłok pilnych spraw i inte-
resów, 17) rodzaj werandy lub plaski dach z ba lustra -
dą, 18) rodzaj teatrzyku w kawiarni lub restauracji, 
19) rodak, ziomek, 20) p r a w o ustanowione przez na j -
wyższy organ władzy państwowej , w Polsce przez Sejm. 

Pionowo: 1) kolor j a skrawo czerwony, 2) koniec, prze -
padło, już po wszystkim, 3) niewielka wada , mały błąd, 
4) zmagania siłaczy, 8) wie lomie jscowy pojazd konny, 
używany dawnie j jako środek komunikacj i miejskiej , 
9) cywilny kolega oikrętu> 10) natarcie, atak kawalerii , 
11) środkowa część koła, która obraca się na osi, 12) g ru -
pa osób wza jemnie się popierających i dążących do 
osiągnięcia własnych korzyści, 13) inaczej tafelka ścien-
na lub posadzkowa, 16) zapał, ożywienie, energia. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 2 tygodni od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z do-
pislciem na kopercie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czy -
telników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM z nr' 11 
POZIOMO: 1) kędziory, 6) pretekst. U) słowo, 12) żongler, 

13) pomoc, 14) unikat, 16) okowy, 19) wtorek, 20) szwargot, 21) 
tantiema, 24) prośba, 26) dawka, 28) amator, 32) sioma, 33) tor-
peda, 34) racja, 35) boćwinka, 36) marynata. 

PIONOWO: 1) kostur, 2) drobiazgowość, 3) ikona, 4) róża, 
5) bagno, 7) rura, 8) tupet. 9) kompromitacja, 10) teczka, 15) tar-
ka, 17) kutwa, 18) wątek, 19) witka, 22) sposób, 23) armate, 25) 
braki, 27) wapno, 29) morwy, 30) stok, 31) papa. 

Tekst przysłowia: KTO ZJADA OSTATKI , TEN JEST P IĘKNY 
I GŁADKI . 

ROZWIĄZANIE SPIRALI Z HASŁEM z nr 12 
ZNACZENIE WYKAZÓW: 1) szewc, 2) czerep, 3) pionek, 4) ko-

szula, 5) amnestia, 6) arszenik, 7) -kijek, 8) kałuża, 9) album, 10) 

melina, 11) agrest, 12) .traiktor, 13) raport, 14) tramp, 15) prym, 
16) maślak, 17) korpus, 18) strop, 19) podlotek, 20) kupiec,'21) 
cywil, 22) lep, 23) polonus, 24) salceson. 

Hasło zadania: SEZON LETNI JUŻ BLISKO — POMYSL 
O URLOPIE W POLSCE. , 

ROZWIĄZANIE 30 KRZYŻÓWKI „POLSKIE M I A S T A " z nr 12 

POZIOMO: 1) sprawka, 5) pokora, 6) klinika, 8) procent, 14) 
kalosz, 15) zlepek, 16) kra, 17) prawda, 18) etap, 19) jad, 20) plajta, 
21) akta, 

PIONOWO: 2) popularyzacja, 3) arkan, 4) korek, 7) ile?, 9) 
czereda, 10) nietakt, 11) patrol, 12) rozwój, 13) szkapa. 

R Y B A C K I E 
P R Z Y G O D Y 


